
Wizyta przewodniczącego
Komisji Zagranicznej
Kongresu Hiszpanii

WARSZAWA (PAP). Z 3-dniową wizytą przy­
był 29 bm. do Polski przewodniczący Komisji
Zagranicznej Kongresu Hiszpanii — łgnacio Ca-

munas.

Na lotnisku w Warszawie gościa powitał prze­
wodniczący Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu
Ryszard Frelek. Przybył charge d’affaires a. i.
Hiszpanii w Polsce Jose M. Pons.

W południe odbyło się spotkanie w gmachu
Sejmu przewodniczących komisji zagranicznych
Sejmu PRL i Kongresu Hiszpańskiego. W cza­
sie rozmowy, która upłynęła w przyjaznej, at­
mosferze omówiono zagadnienia pomyślnie roz­
wijających się stosunków obu krajów i niektóre

problemy polityki w Europie w aspekcie reali­
zacji Aktu Końcowego KBWE w Helsinkach.

Druga tura rozmów odbędzie się w czwartek. Fot.; CAF - Rosiak

Budowa Tra­
sy Toruńskiej.
W Warszawie
budowany jest
kolejny most

łączący prawo i
lewobrzeżną

część stolicy.
Ten najbardziej
wysunięty na

północ most ze­
spoli Bielany 1
Żerań, znacznie

usprawniając
ruch pomiędzy
tymi dzielnica­
mi. Zakończe­
nie inwestycji
przewidziane

jest na 1980 rok
a na razie pro­
wadzone są
prace przy bu­
dowie podpory
mostowej w

środku koryta
Wisły.

Na zdjęciut
prace przy
montażu mostu

roboczego.

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

Dokonano oceny realizacji programu

społeczno-gospodarczego rozwoju Krakowa

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 29 bm. rozpa­
trzyło stan realizacji programu społeczno-go­
spodarczego rozwoju Krakowa w latach 1976—
1980 oraz podstawowe kierunki działania w

latach następnych.
Program ten, wytyczony przed czterema la­

ty uchwałą Biura Politycznego i podjętymi w

Jej następstwie uchwałami Rady Ministrów,
przewidywał dalszy bardziej harmonijny roz­

wój społeczno-gospodarczy Krakowa, jednego
z głównych w kraju 'ośrodków przemysłu,
nauki i szkolnictwa wyższego, kultury i sztu­
ki. Stwierdzono, że nakłady państwa dzięki
ofiarnej pracy mieszkańców Krakowa i dzia­
łalności krakowskiej organizacji partyjnej
przyniosły wiele pomyślnych efektów zaró­
wno w gospodarce jak i w dziedzinie lnfra-
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WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Społecznego Ko­
mitetu Budowy Pomnika —

Szpitala Centrum Zdrowia
Dziecka, min. Janusz Wie­
czorek przyjął przedstawi­
cieli polsko-japońskiej spółki

Kolejne dary
na CZD

Agropol Limited w Tokio.
Przekazali oni w imieniu dy­
rekcji spółki czek na 2.008
dolarów, podkreślając, że w

ten sposób firma ich pragnie
włączyć się w szeregi ofia­
rodawców z całego świata.

Wpłynął również czek na

kwotę 5.000 marek od firmy
IVG z Frankfurtu nad Me­
nem.

34. rocznica wybuchu
słowackiego powstania narodowego

PRAGA (PAP). Społeczeństwo czechosłowackie obchodziła

uroczyście we wtorek 34. rocznicę powstania słowackiego,
wielkiego patriotycznego zrywu narodu słowackiego, który
odegrał ważną rolę w dziejach Czechosłowacji. Słowackie

powstanie narodowe, które wybuchło 29 sierpnia 1944 r.

przez 2 miesiące wiązało na tyłach frontu radziecko-nie-

mieckiego znacznie siły hitlerowców. Przeciwko 8 dywizjom
Wehrmachtu, które zamierzały przekształcić Słowację w

silny bastion oporu przeciwko zbliżającej się armii radziec­
kiej stanęło 60 tys. regularnych oddziałów powstańczych oraz

20 tys. partyzantów. Powstanie objęło 2/3 terytorium Słowa­
cji a głównym jego centrum była Bańska Bystrzyca.

Zaprzysiężenie nowego rządu Portugalii
LIZBONA (PAP). Prezydent Antonio Ramalho Eancs za­

przysiągł we wtorek nowy rząd portugalski — trzeci rząd
konstytucyjny od obalenia faszystowskiego reżimu. Poprzed­
ni rząd, kierowany przez socjalistycznego premiera Mario
Soaresa, został zdymisjonowany przed miesiącem, na sku­
tek rozbieżności zdań między ministrami poszczególnych
ugrupowań na temat reformy rolnej i polityki w dziedzinio
ochrony zdrowia. Na czele obecnego rządu stoi Alfredo No-
bre da Costa, ekonomista, nie reprezentujący żadnego ugru­
powania politycznego.

Jutro taiiii

kwm
w Nowym Sączu

Jutro tj. 31 bm. o godz.
10.00 — w sali KW PZPR

przy al. Wolności 49 w

Nowym Sączu rozpocznie
obrady Plenum wojewódz­
kiej instancji partyjnej.
Tematem obrad: „Miejsce
1 rola kobiet w życiu spo­
łeczno-gospodarczym woj.
Aśawosądeckicgo”.

Henryk Trunów
naczelnikiem

Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej
(Inf. wł.). Wczoraj odbyła się

nadzwyczajna sesja Rady Naro­
dowej Miasta Zakopanego i Gmi­
ny Tatrzańskiej. W trakcie se­
sji serdecznie pożegnano dotych­
czasowego naczelnika miasta i

gminy Stanisława Zygadłę, dzię­
kując mu za owocną pracę na

tym stanowisku. W uznaniu za­
sług przewodniczący Rady Naro­
dowej, I sekretarz KM PZPR w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poselskie opinie
o warunkach pracy

WARSZAWA (PAP). Jeden z

kluczowych dla załóg zakładów
pracy problemów: sprawa BHP
— to temat niedawnej analizy
poselskiej, poprzedzonej wizy­
tacjami w wielu fabrykach.
Według opinii posłów — inicjo­
wane przez partię działania na

rzecz poprawy warunków pracy

Na zdjęciu: I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu nenryk
Kostecki podczas wizyty w bazie SKR vr Korzennej.

Fot. Stanisław Śmierclsk

W Nowosędeckiem

SKR-y rozwijają nie tylko

produkcję rolną
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym

I sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Henryk Kostecki
razem "z sekretarzem KW Partii
Antonim Rączką i prezesem
Wojewódzkiego Związku Kółek

załóg przyniosły rezultaty. W
skali całej gospodarki odnoto-

można dalszą, choć nie
wszędzie w jednakowym stop­
niu odczuwalną poprawę bhp.
Coraz częściej plany produkcyj­
ne wiązane są z planami popra­
wy warunków pracy. Jednakże

sytuacja w zakresie bhp nie

Rolniczych Adolfem Olesiakiem
odwiedzili rolników w gminach
Korzenna, Dobowa, Łużna i Gor­
lice.
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może jeszcze zadowalać. Takie
były konkluzje dyskusji w sej­
mowej komisji pracy i spraw
socjalnych, na której m. in.
zwrócono uwagę, że choć w I
kwartale br. wypadków przy
pracy było mniej — wzrosła je­
dnak liczba poważnych.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Pracowity dzień

międzynarodowej załogi kosmicznej

Podróż Hua Kuo-fenga
BELGRAD (PAP). Przewodniczący KC KPCh. premier

ChHL Hua Kuo-feng, zakończył 29 bm. wizytę w Jugosławii,
złożoną na zaproszenie prezydenta SFRJ, przewodniczącego
Związku Komunistów Jugosławii, Josipa Broz Tito.

Tego samego dnia Hua Kuo-feng przybył z oficjalną wizytą
do Iranu.

MOSKWA (PAP). Międzynarodowa załoga zespołu orbital­
nego „Salut-6”, „Sojuz-29”, „Sojui-31” w składzie W'. Koi
walonok, A. Iwanczenkow, W. Bykowski i kosmonauta NRD
S. Jaehn, kontynuowała we wtorek program badań 1 ekspe­
rymentów, przewidzianych w programie lotu.

Swój dzień pracy kosmonauci
rozpoczęli o godz. 8.00 czasu mo­
skiewskiego. Zgodnie z progra­
mem badań medycznych, Ko-
walonok i Iwanczenkow przy
pomocy specjalnego instrumen­
tu medycznego pobrali próbki
krwi, które dostarczone będą
na Ziemię celem przeprowadze­
nia laboratoryjnych analiz.

Na zainstalowanych w „Sa-
lucie-6” urządzeniach „Spław
— Ol” i „Kristall” zakończono

Ne Jarteńczykowej Polanie
coraz chłodniej. Pierwsze nitki
babiego lata oplatęją opustosza­
łe .namioty. Harcerze i instruk­
torzy uczestniczący w tegorocz­
nej Akcji Szkoleniowej Chorą­
gwi Krakowskiej. ZHP, zgodnie
ze starą harcerską tradycją u-

siedli wokół pożegnalnej watry.
Oficjalnym zakończeniem

zgrupowania byt uroczysty
apel. Komendant swoim rozka­
zem podziękował wszystkim u-

czestnikom kursu za aktywną
postawę w realizacji programu
pochwałą wyróżnił najlepszych
uczestników: dh. LIDIĘ WAL­
CZAK i dh. RAFAŁA SMIERZ-
CHALSKIEGO oraz życzył o-

wocnej pracy na harcerskim
szlaku.

W tegorocznej Akcji Szkole­
niowej prowadzonej przez Cho-
rągwianą Szkołę Instruktorów
wzięło udział blisko 500 harce-
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we wtorek dwa eksperymenty
w dziedzinie kosmicznego ma­
teriałoznawstwa, opracowane
.przez specjalistów ZSRR i NRD.

Eksperymenty określane nazwą
„Berolina’\ mają na celu zba­
danie wpływu stanu nieważko­
ści na przebieg procesów tech­
nologicznych i właściwości uzy­
skiwanych materiałów.

Na pokładzie zespołu orbital­
nego kontynuowano we wtorek
wspólne eksperymenty medy-

W Krakowie, Tarnowie i Dębicy

Wizyta stadach gości
(Inf. wł.) Przebywająca w na­

szym kraju delegacja Słowa­
ckiej Socjalistycznej Republiki
z wicepremierem tego kraju Ja­
nem Gregorem na czele — prze­
bywała wczoraj m. in. w Tar­
nowie i Dębicy.

Członkowie delegacji szczegó­
łowo zapoznali się z pracą Za­
kładów Azotowych w Tarnowie.
Kombinat teń utrzymuje bliskie
kontakty z zakładami chemicz­
nymi Słowacji. Wyrazem tego
jest m. in. fakt sprzedania o-

pracowanej przez specjalistów z

tarnowskich „Azotów” technolo­
gii produkcji cykloheksanonu —

półfabrykatu niezbędnego do
Wytwarzania kaprolaktamu czy­
li przędzy stylonowej oraz włó­
kien sztucznych. W Słowacji Po­
lacy budować będą zakład che­
miczny przystosowany właśnie
do tarnowskiej technologii.

ezno-biologiczne mające na ce­
lu badania rozwoju mikroor­
ganizmów w warunkach nie­
ważkości.

Przeprowadzono też ekspery­
ment „mowa”, zmierzający do

dalszego doskonalenia kontroli
medycznej stanu zdrowia * ko­
smonautów podczas lotu.

We wtorek prowadzono rów­
nież eksperyment „ankieta".

Jak poinformowano, W. By­
kowski i S. Jaehn powrócą za

kilka dni na Ziemię na statku

„Sojuz-29”. W trakcie przygoto­
wań kosmonautów do powrotu
zdemontowali oni swoje fotele
w statku „Sojuz-31” i zainsta­
lowali je w lądowniku „Soju-
za-29”.

W Nikaragui trwa strajk powszechny na znak protestu
przeciwko dyktaturze Somozy. Zycie w Managui — sparali­
żowane. Zamknięte są sklepy i zakłady pracy. N/z: właści­
cielka zamyka swój sklep przyłączając się do strajku.

CAF — UPI — telefoU

Gości, którym w trakcie wizy­
ty w naszym kraju towarzyszył
wiceminister przemysłu chemi­
cznego Mieczysław Drożdż, po­
dejmował dyrektor naczelny Za­
kładów Azotowych w Tarnowie
Jerzy Pyzikowski. Obecny był
zastępca dyrektora naczelnego
Zjednoczenia „Petrochemia” —

Włodzimierz Marek.

Wczoraj delegacja Słowacji
odwiedziła też Zakłady Opon
Samochodowych „Stomil” w Dę­
bicy. Dodajmy jeszcze, iż w

pierwszym dniu wizyty wice­
premier J. Gregor» i towarzy­
szące mu osoby odbyli rozmowy
z kierownictwem Kopalni Soli
Wieliczka—Bochnia oraz naczel­
nym dyrektorem Zjednoczenia
Kopalnictwa Surowców Chemi­
cznych — Kazimierzem Ślizow-
sklm 1 zwiedzili zabytki Kra­
kowa.

Protest MSZ Wietnamu
X

HANOI (PAP). Jak informuje wietnamska agencja*' VNA,
zześć chińskich statków rybackich wtargnęła niedawno na

wody terytorialne SRW u brzegów prowincji Quang Ninb,
gdzie zostały zatrzymane przez straż graniczną. W związku
z tym wietnamskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych zło­
żyło na ręce przedstawiciela ambasady chińskiej w Hanol

energiczny protest, żądając zarazem podjęcia odpowiednich
kroków, celem niedopuszczeniu do podobnych incydentów
w przyszłości.

Oświadczenie Kurta Waldheima
WIEDEŃ (PAP). Sekretarz generalny ONZ Kurt W&M-

heim oświadczył w wywiadzie dla austriackiej telewizji, że

zapatruje się sceptycznie na wyniki trójstronnego spotkania
amerykańsko-izraelsko-egipskiego, które nu się odbyć w

Camp David, ponieważ stanowiska przyszłych rozmówców
nie uległy żadnym zmianom. Waldheim wyraził wątpliwość,
czy rozmowy te mogą w czymkolwiek pomóc do wyjściu
z impasu istniejącego od lat na Bliskim Wschodzie.

Krwawy terror w Rodezji
LONDYN (PAP). Soldateska Smitha wprowadziła w Salis-

bury rządy krwawego terroru po akcji partyzantów w sto­
licy Rodezji. Według oficjalnego komunikatu białych rasis-
tów rozstrzelano tam i w okolicy miasta 82 czarnych miesz­
kańców, podejrzanych o udział w partyzantce Zimbabwe lub
pomaganie siłom narodowo-wyzwoleńczym.

N
ajpierw należy nakreślić tła, Szosy, ulice
i pędzące ciężarówki i autobusy. Oto cięża­
rowy kolos zjeżdża nagle w lewo, zagradza
drogę pędzącemu z przeciwnego kierunku

fiatowi. Katastrofa, w małym fiacie ciężko
ranny jest docent. Z szoferki ciężarowego

auta gramoli się pijany zbir i coś bełkocze. Nie mu

nie jest. Oto wywrotka wjeżdża na przystanek tram­
wajowy i potrąca kilku ludzi pod rząd. Krew, ofiary,
kierowca pijany w sztok usiłuje uciekać... Ileż tych
wypadków? I wówczas każdy zdrowo myślący czło­
wiek zadaje sobie to samo pytanie: komu wydajemy
zawodowe prawa jazdy?! Kto jest odpowiedzialny za

to, że za kierownicą wielkich wozów, pędzących po
szosie wielotonowych pocisków, wśród wielu wartoś­
ciowych i odpowiedzialnych kierowców siedzą pijani
ludzie, nie mający predyspozycji do prowadzenia, nio­
sący śmterć? Czy nikt nie odpowiada za wydanie im

uprawnień zawodowego kierowcy?!
Otóż wydaje się, że nikt. Czy po wypadku ktoś sięga

po prawo jazdy przestępcy, analizuje kto je wystawił
i czy wystawił'je słusznie? Czy podszedł zbyt liberal­
nie do delikwenta i kierując się maksymą „wciąż za

mało zawodowych kierowców” — prawo jazdy pod­
pisał?

To wszystko, to jest właśnie tło sprawy. Zacznłjmy
więc.

lody człowiek, który zdał maturę ogólnokształ­
cącą i dwa razy nie dostał się na prawo —

podjął pracę jako urzędnik. Ale nie podobała
mu się owa urzędów ość zabiurkowa — poszedł w

tzw. teren. Wkrótce przekonano się, że to człowiek
niegłupi, wykształcony — został zaopatrzeniowcem
grup montażowych w terenie. Dano mu samochód-ła-
zik, możesz jeździć chłopie, załatwiaj wszystko balo­
nem. No i załatwiał, jeździł, jedno i drugie robłąe

Urzędowe
interpretacje
nader dobrze. Przeniesiono go po kilku latach do ma­
gazynu części samochodowych. Pracował na etacie
mechanika samochodowego. Skierowano go na kurs

dokształcający dla kierowców zawodowych, po którym
miał otrzymać prawo jazdy zawodowe kategorii „C”.

Wszystko zapewne szłoby w tym przedsiębiorstwie
nader dobrze, gdyby nie fakt, że młody człowiek tro­
chę się postarzał, w międzyczasie pojął żonę i zdążył
mieć dwoje dzieci. Drugie bardzo chorowite. Zona

zrezygnowała z połowy godzin w technikum, gdzie
uczyła. Trzeba było gwałtownie zwiększyć dochody
rodziny — a tu praca w owym magazynie części oka­
zała się bez perspektyw. Zdecydowano w domu: po
ukończeniu kursu nasz bohater usiądzie za kierowni­
cą autobusu w PKS lub MPK. Poprawią się statysty­
ki.- jeszcze jeden kierowca ze średnim wykształceniem,
niepijący.

Niestety, statystyki nie miały się poprawić. Dlaczego?
Otóż dzięki interpretacji urzędowej, o której mowa

w tytule.
Nasz bohater ukończył kurs, przeszedł pomyślnie

przez badania psychotechniczne, lekarskie, stanął
przed komisją egzaminacyjny Ze wszystkich prób

wyszedł zwycięsko: zdał egzamin na prawo jazdy ka­
tegorii „C” + „E”, przejechał przez miasto ciężarów­
ką z przyczepą znakomicie dając sobie radę. Zresztą
na kursie jeszcze instruktorzy powiadali: pań sobie
świetnie radzi, pan pewnie już jeździł kiedyś cięża­
rówką? No oczywiście, na budowach jeździ^ wszyst­
kim po trochu. Miał zezwolenie od dyrekcji przedsię­
biorstwa na kierowanie samochodami służbowymi.
Właśnie.

dal egzamin, zgłosił się w Wydziale Komunikacji
po zawodowe prawo jażdy, urzędniczka mu wy­
pisała i udała się po podpis do osoby kompetent­

nej. Osoba kompetentna zdecydowanie oświadczyła,
nie dostanie pan prawa zawodowego. Ileż to naszych
kochanych rodaków lubuje się, gdy im powierzą mały
kawałeczek, okruszynkę władzy. Będzie się pysznił,
wykrzykiwał: pan nie wie, kto ja jestem, ja wam

wszsytkim pokażę... I okazywał będzie smakowicie
dla siebie samego swą ważność, delektując się tym,
wykazując w tym niemalże lubieżne upodobanie... Ta

poza ma mu zastąpić myślenie i rozsądek.
Otóż osoba kompetentna zauważyła, że, nasz bohater

m swoim prawie jazdy kategorii „B" nie miał pic-

sząAL tt apraipatoap Jmż Ac powodowego prowadze­
nia pojazdów. Do tej pory tego nic potrzebował. Osoba
kompetentna zna przepisy, nic interesuje jej, że de­
likwent jeździł samochodem przez lata, że zdał w gru­
pie najlepszych egzamin — to są sprawy w tej chwili
nieważne. Ważne jest to, że do tej pory nie był za­
wodowym kierowcą w pełni — ponieważ zajmował się
innymi sprawami prócz kierowania samochodem.

Rozsądny człowiek przypisałby to na plus delikwen­
ta, urzędnik jednostronnie interpretujący paragraf
przyczepi się w sposób bezmyślny i sięgnie, po ustawy
i przepisy. Wiadomo, że niedawno komunikacja lotni­
cza na zachodzie była sparaliżowana przez strajk'
gorliwości nadzoru. Po prostu urzędnicy zaczynali się
gorliwie trzymać przepisów i ... w rezultacie ani jeden
samolot nie odlatywał z lotniska. Tutaj mamy podob­
ny przypadek kurczowego, nieżyciowego trzymania się
przepisów — ze szkodą społeczną. Niestety.

Po pierwsze: cóż to jest za cenzus, że delikwent
ma mieć cztery lata (wg ostatnich przepisów rok

tylko) — przepracowany jako zawodowy kierow­
ca?! Śmiech na sali. Każdy kilka lat jeżdżący amator

jest lepszy za kierownicą od rok jeżdżącego zawodow­
ca. Ilu z nich rozbija auta, bez kłopotu sadzają ich
za kierownicą nowego, bezkrytycznie, bezdusznie nie­
mal. Jak ma uprawnienia i jest głupi — to niech roz­
bija auto, albo i sam się zabije... A tutaj przychodzi
młody człowiek z maturą, bez nałogów, znakomicie
prowadzący auto — i odprawia się go z kwitkiem.

A czy musi? Nie zamierzam bynajmniej nawoływać
kogokolwiek do łamania przepisów. Zastanawiam się
tylko czy — biorąc pod uwagę przedstawione wyżej
fakty, świadczące o, wysokich kwalifikacjach owego
młodego człowieka — rzeczywiście był to jedyny spo­
sób interpretacji określonego paragrafu?.

Rewelacja
archeologiczna
na zamku

w Ciechanowie
CIECHANÓW (PAP). Podczas

prac archeologicznych na tere­
nach bezpośrednio przyległych
do XV-wiecznego zamku książąt
mazowieckich w Ciechanowie na­
trafiono na kolejne rewelacyjne
odkrycie. Z miejsca, w którym
przed wiekami przebiegała zam­
kowa fosa wydobyto doskonal#
zachowany obosieczny miecz że­
lazny z XIV w. Zachowało się
świetnie nie tylko ostrze miecza,
na którym widać nawet ślady po
drewnianej pochwie, ale takża

jego drewniana rękojeść ze skó­
rzanym zabezpieczeniem, na któ­
rej widnieje emblemat: krzyż
umieszczony w kole.

Ten niezwykle cenny zabytek
— jedyne tego rodzaju znalezi­
sko w Polsce i jedno z nielicz­
nych w Europie środkowej —

po zabiegach konserwacyjnych
wzbogaci zbiory powstającego
muzeum historycznego Ciecha­
nowa.
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Posiedzenie Konferencja Prawa Morza

Biura Politycznego KC PZPR
Współpraca

Nowego Sącza
z Narwikiem

Brygada Strzelców Podha­
lańskich a także polscy ma­
rynarze zapisali chlubne

karty w wojennych losach

Norwegii. Toteż z pietyzmem
traktuje się tutaj miejsca u-

święcone krwią polskiego
żołnierza.

W Narwiku, który współ­
pracuje od lat z Nowym Są­
czem, powstaje pomnik ma­
rynarzy polskich. Od I se­
kretarza KM Partii w No­
wym Sączu. Jana Koszkula
i prezydenta miasta, Wiesła­
wa Oleksego, którzy wrócili
Właśnie z Narwiku, dowie­
dzieliśmy się, żę pamięć o

czynie . zbrojnym' Polaków

jest' tam żywa .i z szacun­
kiem kultywowana.

(ao)

fi

fi
fi
fi

Z dalekopisu
fi

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

struktury społecznej. Wzrosły zwłaszcza roz­
miary budownictwa mieszkaniowego.

Realizacja wytyczonego programu w na­
stępnych latacb wpłynie na przyspieszenie
rozwoju społeczno-gospodarczego Krakowa,
modernizację przemysłu, a zwłaszcza Huty
im. Lenina, unowocześnienie jego struktury,
przyniesie poprawę warunków mieszkanio­
wych i socjalno-bytowych mieszkańców, bę­
dzie sprzyjać rozwojowi nauki i postępu tech­
nicznego, umocni rolę Krakowa, jako ważne­
go ośrodka kultury narodowej.

W kolejnym punkcie, Biuro Polityczne roz­
patrzyło problemy 'związane ze specjalizacją
produkcji w gospodarstwach indywidualnych.
Stwierdzono, że dotychczasowy rozwój spe­
cjalizacji przyczynił się do umocnienia postę-

pu technicznego i technologicznego, urucho­
mienia wielu rezerw produkcyjnych oraz roz­
szerzenia kooperacji z państwowymi1 i spół­
dzielczymi gospodarstwami rolnymi.

Biuro Polityczne zaakceptowało przedsię­
wzięcia rządu w zakresie rozszerzenia i do­
skonalenia pomocy państwa dla gospodarstw
podejmujących specjalizację produkcji m. in.
w postaci dogodnych kredytów na inwestycje
produkcyjne i pełniejszego zaopatrzenia w

środki produkcji i materiały budowlane. Pod­
kreślono przy tym potrzebę rozwijania dzia­
łań zmierzających do lepszego wykorzystania
rezerw i możliwości produkcyjnych wszyst­
kich gospodarstw rolnych.

Zalecono również dalsze usprawnianie sku­
pu m. in. poprzez rozszerzenie bezpośredniego
odbioru płodów rolnych z zagród oraz podnie­
sienie poziomu usług produkcyjnych.

Ocena rekrutacji

do szkól wyższych

Kierunki ścisłe wciąż niepopularne

SPORT « SPORT » SPORT* SPORT

XII lekkoatletyczne mistrzostwa

otwarte w Pradze

• (cas) W KAIRZE odby­
wają się konstultacje rządo­
we nad ostatnim oświadcze­
niem premiera Begins,
stwierdzającym, że w zasa­
dzie zaprezentuje on na

spotkaniu, z prezydentami
Sadatem i Carterem w Camp
David nić zmienione stano-

- wisko izraelskie, ćzyli że od­
rzuci przywrócenie suweren­
ności państw arabskich nad
terytoriami okupowanymi.

• W VIENTIANE przeby­
wała amerykańska ; delega­
cja. Jak informuje agencja
Patet <Lao, w czasie rozmów
W stolicy- Laosu. omawiano

zagadnienie poszukiwania
Szczątków pilotów amery­
kańskich, którzy zginęli w

czasie wojny w Indochinach
oraz problemy stosunków
dwustronnych. Po zakończe­
niu rozmów amerykańskiej
delegacji przekazano trum­
ny ze zwłokami czterech a-

merykańskich pilotów, któ­
rzy zginęli na terytorium
Laosu.

© W GENEWIE rozpo­
częły się we wtorek obrady
18 sesji.., Rady Handip. i Roz­
woju UNCTAD (stałego or-

Narodów
handlu i

fi

=

ar

E

iE

WARSZAWA (PAP). Wprawdzie tegoroczną rekrutacja na

pierwsze lata do szkół wyższych nie została jeszcze całkowi­
cie zakończona, ale już dziś można dokonać jej oceny. O jej

przebiegu i wynikach powiedział dziennikarzowi PAP kie­
rownik Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki — prof. Janusz Górski.

ganu konferencji
Zjednoczonych d/s
rozwoju).

• W NAIROBI
tnowano, że ciało
niedawno pierwszego prezy­
denta Kenii, Jomo Kanayat-
ty zostanie umieszczone w

specjalnie budowanym mau-

polnfor-
zmarłego

Tegoroczna akcja rekrutacyj­
na przeprowadzona została w

oparciu o dotychczasowe przepi­
sy. Nie wprowadzono nowego
systemu przyjęć, ale w szerszym
zakresie zastosowano egzaminy
testowe. Zauważyliśmy pewne
nowe zjawiska. Zmniejszyła się
liczba kandydatów na studia w

porównaniu do ubiegłego roku.
O indeks ubiegało się ok. 140
tys. kandydatów, to jest prawie
o 10 tys. mniej niż "w roku ubie­
głym. Jest to już spadek zauwa­
żalny, który wiąże się ze

zmniejszeniem rocznika 19-lat-
kpw w naszym kraju. Wchodzi­
my obecnie w okres niżu demo­
graficznego, który trwać będzie
mniej więcej do roku 1985. W
rezultacie mimo zmniejszenia
liczby miejsc. na 1 rok studiów
szkół wyższych, co wiąże się z

potrzebami gospodarki narodo­
wej, globalnie liczba kandyda­
tów przypadających na jedno
miejsce uległa również niewiel­
kiemu zmniejszeniu. W tym ro­
ku przygotowaliśmy tych miejsc
we wszystkich 90 uczelniach
62,5 tys.

Udało nam się poprzez odpo­
wiednią informację prowadzoną

fi wśród młodzieży zmniejszyć
fi liczbę kandydatów na szczegÓl-
fi nie popularne kierunki i równo-

fi

fi
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fi

loleum. w. centriim .Nairobi. J. g cześni^ zwiększyć liczbę zgło­
si JAK OŚWIADCZYŁ fi

rzecznik, rządu irańskiego, fi
władze irackie przekazały fi
policji, irańskiej człowieka, gĘ
aresztowanego ..przed kilko-
ma dniami w Iraku, który
miał zeznać, że uczestniczył
w podpaleniu kina w Abda-
nie. W pożarze tym zginęło
377 osób. Jest to obywatel
irański.. ... ..... ;......

© Z INICJATYWY ONZ
l pod auspicjami . UNICEF
kręcony . jest obecnie pełno­
metrażowy film dokumen­
talny pokazujący warunki

tycia dzieci -w różnych kra­
jach całego świata. W tych
dniach .ekipa filmowców,
którą kieruje znany brytyj­
ski aktor Peter Ustinow,
przybyła do Jordanii.

• AGENCJA BTA poin­
formowała, że w dniach 1—5
września br. odbędzie się w

Warnie 28. konferencja
Pugwash, zorganizowana
przez Bułgarską Akademię
Nauk. Tematem dyskusji
będą problemy rozbrojenia,
bezpieczeństwa i odprężenia.
aiiiiiiiniiiiHiinniinfiniii

szeń na kierunki deficytowe.

Trzeba jednak przyznać że tych
zjawisk nie udało nam się cał­
kowicie wyeliminować.

Do najpopularniejszych kie­
runków podczas tegorocznej re­
krutacji należały teątr i film w

wyższych szkołach artystycz­
nych, gdzie przypadało 8 zgło­
szeń na jedno miejsce, kierunek

turystyka i rekreacja w wyż­
szych szkołach wychowania fi­
zycznego (8,9 kandydata na jed­
no miejsce), filologia włoska
(6,6), tradycyjnie już historia
sztuki (6,7), kulturoznawstwo
(5,1). Można stwierdzić, że są to
kierunki unikalne, na które
przyjmujemy dużo absolwentów
szkół średnich i które też od lat
cieszą się dużą, zbyt dużą popu­
larnością — należą do nich pra­
wo, gdzie w tym roku przypa­
dało 5,1 kandydata na jedno
miejsce, nauki polityczne (4,0),
wydziały lekarskie w akade­
miach medycznych (4,0), Podob­
nie jak w latach ubiegłych za­
notowaliśmy niedostatek kandy­
datów na takie ważne kierunki
z punktu widzenia potrzeb gos­
podarki narodowej, jak m. in.

fizyka. Jest to wciąż dla nas za­
gadka, która nas trapi, dlaczego
przedmiot ten jest tak niepo­
pularny. W tym roku przypada­
ło nań 0,6 kandydata na jedno
miejśce. Stąd też potrzeba do­
datkowej rekrutacji. Fizyka jest

bardzo ważnym przedmiotem, o

dużych perspektywach. Według
szacunku do 1985 r. stale będzie
rosnąć zapotrzebowanie na ab­
solwentów tego kierunku. Wią­
że to się przede wszystkim z po­
trzebą .zatrudniania nauczycieli
fizyki w nowej szkole 10-let-
niej, rośnie, również zapotrzebo­
wanie na fizyków w przemyśle.

Na studia bez egzaminu wstę­
pnego, podobnie jak w roku u-

biegłym, przyjęliśmy około 7

tys. osób. Są to ^olimpijczycy,
prymusi oraz uczestnicy ochot­
niczych hufców pracy, którzy
w ubiegłym roku zdali egzami­
ny wstępne, a z braku miejsc
nie zostali przyjęci.

Jak wyglądał stopień przygo­
towania absolwentów? Jest on

nieco lepszy niż w roku ubie­
głym. Egzamin wstępny zdało
51 proc, kandydatów (w ubie­
głym roku 48 proc.), co świad­
czy o lekkiej poprawie przygo­
towania kandydatów na studia.
Jest jednak ono bardzo zróżni­
cowane. Obserwujemy nieco
lepsze wyniki z przedmiotów
humanistycznych — języka pol­
skiego, historii, a także z geo­
grafii. Niestety jednak popra­
wy nie widać jeśli chodzi o

takie przedmioty jak matema­
tyka, fizyka i chemia. Na te

przedmioty będą musiały szko­
ły średnie w najbliższych latach
zwrócić przede wszystkim u-

wagę. Zjawiskiem pozytywnym
jest utrzymująca się wysoka
liczba kandydatów do wyż­
szych szkół pedagogicznych.

Można również powiedzieć, że

popularność studiów technicz­
nych utrzymuje się na poziomie
lat .ubiegłych, natomiast nastą­
pił spadek kandydatów na stu­
dia uniwersyteckie. Wiele mło­
dzieży zgłasza się do akademii
rolniczych; mimo zwiększenia
miejsc — nie ma problemów z

brakiem kandydatów. Wynika z

tego, że' w tym zakresie preo­
rientacja młodzieży jest właści­
wie ukierunkowana i spełnia
jak dotychczas swoją rolę.

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP Zbigniew Boniec­
ki pisze:

Mimo że obecna siódma sesja
konferencji Prawa Morza ob­
raduje przy drzwiach zamknię­
tych, po pierwszym tygodniu od
jej rozpoczęcia ujawnione zo­
stały zasadnicze rozbieżności

między stanowiskiem krajów
trzeciego świata a stanowiskiem

czołowych państw kapitalistycz­
nych. Przewodniczący „grupy

77” (będącej rzecznikiem wszyst­
kich krajów rozwijających się),
amb. Satya Nandan (Fidżi) zwo­
łał konferencję prasową.

Odczytał on oświadczenie za­
wierające stanowisko „grupy
77”. Postawa niektórych
państw, a zwłaszcza- USA, Ja­
ponii i członków EWG, które
przygotowują jednostronne
stawy dotyczące eksploatacji
dna morza i oceanów znajdują­
cych się poza jurysdykcją po-

u-

szczególnych krajów, musi bu­
dzić najgłębsze zaniepokojenie
wszystkich pragnących pomyśl­
nego zakończenia konferencji —

głosi oświadczenie. Wynikiem
wieloletnich prac dyplomatów 1

specjaiistów-prawników ma być
światowy układ,
sprawy związane
współpracy narodów
rzach i oceanach.

Amb. Nandan podkreślił, że
te niepokojące posunięcia kra­
jów zachodnich są podejmowa­
ne w momencie, gdy konferen­
cja zakończyła prawie 90 pro­
cent swych żmudnych prac ne­
gocjacyjnych i nadal czyni po­
stępy nad przyjęciem całościo­
wego pakietu, który obejmować
będzie całość Prawa Morza, za­
czynając od jurysdykcji teryto­
rialnej a kończąc na zasadach
eksploatacji dna mórz i ocea­
nów, znajdujących się poza tą

jurysdykcją i stanowiących
wspólne dziedzictwo ludzkości.

regulujący
z całością

na mo-

SKR-y rozwijają nie tylko
produkcję rolną

Uroczyste otwarcie XII Lek­
koatletycznych Mistrzostw Eu­
ropy nastąpiło wczoraj w Pra­
dze o godz. 17. W godzinę pó­
źniej wystartowali pierwsi za­
wodnicy w eliminacjach na

dystansie 400 m ppł.
W praskiej imprezie biorą u-

dział reprezentanci 32 krajów,
którzy walczyć będą o 156 me­
dali. Mistrzostwa lekkoatle­
tyczne obserwowało będzie każ­
dorazowo 50 tys. widzów.

Dziennikarze i eksperci w

licznych gazetach i serwisach
radiowo-telewizyjnych często
wymieniają nazwiska, fawory­
tów w poszczególnych konku­
rencjach. Wśród nich także Po­
laków — Malinowskiego na 3000
m z przeszkodami, w tej sa­
mej konkurencji powtarza się
nazwisko drugiego Polaka We­
sołowskiego. W skoku w dal
często wymienia się Cybulskie­
go, w skoku o tyczce Kozakie­
wicza i Ślusarskiego. Polaków
widzi się jako faworytów w

konkurencji 4X100 m. W kon­
kurencji kobiet faworytką na

100 m ppł jest Polka Rabsztyn.
Program pierwszego dnia za­

wiera dwa finały. Bieg na 3000
m kobiet oraz bieg na 10.000 m

mężczyzn.
3000 m kobiet: 1. Ulmasowa

(ZSRR) 8.33,20, 2. Marasescu
(Rumunia) 8.33,50, 3. Waitz (Nor«
wegia) 8,34.30.

W finale biegu na 10.000 m w

rozgrywanych w Pradze lekko­
atletycznych mistrzostwach Euro­
py zwyciężył Fin Vainio (27.31,0) a

drugie i trzecie miejsce zajęli
Ortis (Włochy) i Antipow (ZSRR).

Pomyślnie wystartowali W
ME reprezentanci Polski. Sze-
wińska w swojej ser.ii elimina­
cyjnej na 400 m zajęła 2 miejsce
(53,14) za reprezentantką NRD
Koch (52,45) i awansowała do
półfinału. W szerokim finale
rzutu oszczepem wystąpił Biel-

czyk, który rzutem 80.06 m u-

zyskał wynoszące 80 m mini­
mum . kwalifikacyjne.

Obaj nasi sprinterzy Duńeckl
i Woronin wystąpią w półfina­
łach 100 m. Dunecki zajął w

swojej serii drugą lokatę (10,31)
za Włochem Menneą (10,19).
Również drugie miejsce zajął
Woronin (10,50), wyprzedzony
przez zawodnika NRD Raya
(10,30).

Już w dniu otwarcia lekko­
atletycznych mistrzostw Europy
w Pradze padł rekord świata.
Ustanowiła go reprezentantka
ZSRR Wilma Bardauskiene, któ­
ra uzyskała w eliminacjach sko­
kuwdal7,09m.
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POGODA fi

fiPROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z. większymi
przejaśnieniami, okresami

opady deszczu, częściowo o

charakterze przelotnym.
Temperatura maksymalna w

dzień od 15 st. w rejonach
górskich do 19 na pozosta­
łym obszarze. Minimalna w

nocy odpowiednio od 4 do 8
■t. Wysoko w Tatrach tem­
peratura od 4 st. W dzień do
—1 st. nocą. Wiatry słabe i
umiarkowane z kierunków
■achodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NAStĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane lub duże, miejscami
przelotny deszcz, nadal chło­
dno,

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. I4-TEJ.’
Katowice 16, Kielce 14, Tar­
nów 17, Kasprowy Wierch 3,
TRacibórz 18, Częstochowa 13,
Kraków. 15, Bielsko 16, Za­
kopane 13, N. Sącz 16, Hala
'Gąsienicowa 8, Muszyna 16,
'Szczecin 13, Świnoujście 14,
Koszalin 13, Łeba 12, Gdańsk
12,. Olsztyn 15, Suwałki 11,
Białystok 13, Warszawa 15,

. Łódź 15, Toruń 13, Poznań
13, Zielona Góra 14, Snięż-
Ra 3, Kłodzko 16, Wrocław
18, Opole 18, Lublin 14, Za­
mość 15, Rzeszów 16, Prze-
fhyśl 15, Lesko 15. “

BIOMET INFORMUJE.- fi
Słabe do umiarkowanych ob- —

'jawy przedłużonego czasu fi
reakcji i pogorszonego samo- ~

poczucia. Widzialność dobra, fi
Drogi okresowo śliskie. fi

fi
fi
fi

fi

fi
fi

fi
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rzy i instruktorów z terenu wo­

jewództwa miejskiego krakows­
kiego. Zostało przeprowadzo­
nych. 15 różnych kursów w czte­
rech zgrupowaniach przygoto­
wujących do pracy kadrę In­
struktorską i funkcyjnych dru­
żyn zuchowych i harcerskich.

Ostateczny efekt ogromnego
wysiłku kadry zgrupowań bę-

dzie widoczny dopiero w ciągu
całorocznej pracy w drużynach,
szczepach, klubach specjalnoś-
ciowych Harcerskiej Służby
Polsce Socjalistycznej i kręgach.

Hercerska Służba Informacyj­
na Akcji Szkoleniowej w Ja-

sieńczyku kończy już tegorocz­
ną działalność życząc wszystkim
Czytelnikom „Gazety Południo­
wej" złotej polskiej jesieni, ma­
jąc nadzieję na ponowne spot­
kanie za rok.

Z harcerskim pozdrowieniem
CZUWAJ!

phm ZBIGNIEW CZAPLAK

Poselskie opinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Działania podejmowane w go­
spodarce w tych sprawach są
wielostronne; przedstawili je
posłom, przedstawiciele rządu.
Istotne znaczenie ma również

przyznawanie skróconego czasu

pracy czy dodatkowego urlopu
dla zatrudnionych w uciążli­
wych lub szkodliwych dla zdro­
wia warunkach. Pomimo to na­
dal duża liczba wypadków zda­
rza się zwłaszcza w transporcie,
przy robotach budowlano-mon­
tażowych i przy obsłudze urzą­
dzeń technicznych. Główne przy­
czyny tego wiążą się z nie­
właściwym postępowaniem czy
nieuwagą samych pracowni­
ków, niedostatecznym nadzorem
1 niewłaściwą organizacją pra­
cy. Kontrole potwierdzają
znaczną liczbę wypadków, ja­
kim ulegają osoby
nietrzeźwym. Nadal

grożenie chorobami
mi.

Inspektorzy pracy
dzili w ub. r. ponad
zytacji w przeszło 13 tys. zakła­
dów. Efektem tego było zlikwi­
dowanie ok. 68 tys. Uchybień I
usterek dotyczących bhp; po­
nadto 53 tys. nieprawidłowości
przekazano społecznym inspek­
torom pracy do usunięcia w

drodze zaleceń. W przypadkach
drastycznych — ukarano grzyw­
nami prawie 5,3 tys. osób; prze­
kazano prokuratorom 144 wnio­
ski i opinie.

w stanie
istnieje za-

zawodowy-

przeprowa-
17 tys. wi-

W dyskusji na sejmowej ko­
misji wskazano na wiele waż­
nych kierunków dalszego dzia­
łania zmierzającego do popra­
wy warunków pracy. Oto nie­
które opinie posłów:

© Niepokojące jest, że przy­
czyny wypadkowości od lat nie

ulegają zmianom. Należą do
nich: wadliwa organizacja stano­
wisk pracy, nieprzestrzeganie
przepisów technologicznych i

bhp, nieodpowiedni nadzór. Do­
chodzi do tego nierytmiczność
pracy i niedostateczny postęp
w mechanizacji wielu uciążli­
wych czynności.

© Często zdarza się, że dobre
programy poprawy warunków

bhp są zbyt wolno wprowadza­
ne w życie. Zbyt łatwo rozgrze­
szamy dyrekcje zakładów prze­
mysłowych z niewykonania za­
dań w tej dziedzinie. Konferen­
cje Samorządu Robotniczego po­
winny konsekwentnie kontrolo­
wać realizację tych planów.

© Jeśli chodzi o ńowe urzą­
dzenia zabezpieczające, czy o-

dzież ochronną — daleka jest
droga od opracowania wzoru do
wprowadzenia go do produkcji.
Program działania w tym za­
kresie należy aktywizować, po­
nieważ nowe technologie nieraz
prowadzą do powstawania no­
wych zagrożeń w pracy.

© Wiele wypadków jest re­
zultatem nieostrożności pracow­
ników. Konieczne jest rozsze-

rżenia zakresu zajęć z bhp w

szkołach zawodowych. Trzeba
też zwrócić więcej uwagi na

szkolenie służb bhp.
© Mistrzowie i brygadziści

nie powinni obojętnie przecho­
dzić obok przypadków lekcewa­
żenia przepisów bhp. W jeszcze
bardziej zdecydowany sposób
trzeba zwalczać picie alkoholu
w czasie pracy. Sprawa ta doty­
czy zwłaszcza budownictwa,
gdzie stosunek do nietrzeźwych
jest bardziej pobłażliwy niż w

zakładach przemysłowych. .

© Bhp dotyczy również rol­
nictwa; współczesne metody na­
wożenia i ochrony roślin zwięk­
szają tu stopień zagrożenia przy
pracy. Należy bardziej zaintere­
sować się tym problemem.

Uwagi i opinie przedstawione
w poselskiej dyskusji postano­
wiono ująć w postaci dezyde­
ratów, a jeden z ich tematów
dotyczy tak ważnej sprawy jak
urządzenia wentylacyjno-klima­
tyzacyjne.

Szczególnie ostro — podkre­
ślano — należy piętnować i ka­
rać stwierdzone przypadki wy­
datkowania funduszów przezna­
czonych na poprawę warunków

bhp na cele z tym nie związa­
ne. Zwrócono uwagę, że niejed­
nokrotnie przy pomocy prostych
środków, bez większych nakła­
dów inwestycyjnych, można po­
prawić warunki pracy — co u-

kazała wizytowana przez po­
słów wystawa „Secura 78”.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 28 sierpnia
1978 r. zmarł

inż^ JAN OSTRACH
emerytowany, długoletni zasłużony pracownik Krakow­
skiego Przedsiębiorstwa Budowy Pieców Przemysłowych
w Krakowie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i odznakami
„Budowniczy Huty im. Lenina” i „Budowniczy Nowej

Huty”.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 4 września o godz.

11.30 na cmentarzu w Nowej Hucie-Grębałowie.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego współ­

czucia.

DYREKCJA, KZ PZPR, RADA ZAKŁADOWA I KSR
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWY

PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Kary dla zagranicznych
kierowców

BRUKSELA (PAP). Belgijski
minister sprawiedliwości studiu­
je projekt ustawy, która po­
zwoli na karanie zagranicznych

a

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W gminie Korzenna w nowej

bazie Spółdzielni Kółek Rolni­
czych dyrektor SKR Jan Święs
zapoznał T sekretarza z pracą
zaplecza technicznego, które w

celu utrzymania wysokiej spra­
wności sprzętu niezbędnego do

prac potowych, wytwarza nie­
które elementy zamienne do

maszyn a ostatnio skonstruowało

nowy typ przyczepy ciągnikowej
do przewozu bydła.

W gminie Bobowa na. dłużej
zatrzymano się w prowadzonym
przez SKR Jankowa zespoło­
wym gospodarstwie rolnym we

wsi Brzana, którego tuczarnie

dają jednorazowy odchów 700
sztuk tuczników. W miejsco­
wości tej zwiedzono również
specjalistyczne gospodarstwo
Franciszka Gniadka. W dysku­
sji z gospodarzami tej gminy,
legitymującej się obsadą 112
sztuk bydła i 78 sztuk trzody na

każde 100 ha, za jeden z pilniej­
szych do rozwiązania proble­
mów uznano uruchomienie lo­
kalnej lecznicy dla zwierząt.

Wizyta w gminie Gorlice
rozpoczęła , się od zapoznania z

Henryk Trunów
ii ?:«;’•. X.;
naczelnikiem

Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

Zakopanem Stefan Gustek ude­
korował St Żygadlę Złotą Od­
znaką „Za Zas-ugi dla Zakopa­
nego”.

tuczarni
Tuczarnia
250 stały-
stanowis-

pracą SKR-owskiej
trzody w Staszówce.
ta dysponuje obecnie
mi i 500 sezonowymi
kami hodowlanymi. Od począt­
ku tego roku gospodarstwo do­
starczyło do punktu skupu 535
tuczników o łącznej wadze, po­
nad 54 tony. Tuczarnia otrzyma
niedługo budowany obecnie no­
wy wodociąg, z którego korzy­
stać będzie również ponad 20
gospodarstw indywidualnych.
We wsi Męcina zaprezentowano
sekretarzowi KW nowe konne,
widłowe przetrząsacze do sia­
na. Ich produkcję podjęła SKR
Gorlice, korzystając z pomocy
WZKR w Tarnowie. Charakte­
ryzuje -je bardzo lekka kon­
strukcja a wyposażenie ich w

koła pneumatyczne umożliwia
pracę w każdym terenie. Do
końca br. SKR Gorlice dostar­
czy 200 sztuk tych przetrząsa-
czy a w roku przyszłym icn

produkcja osiągnie 1000 sztuk.
Henryk Kostecki odwiedził

też inne gospodarstwa, intere­
sując się przebiegiem bardzo

trudnej w tym roku kampanii
żniwnej. (sś)
W

Następnie wojewoda nowosą­
decki Lech Bafia przedstawił no­
wego naczelnika — Henryka
Trunowa. Henryk Trunów peł­
nił szereg odpowiedzialnych
funkcji w sądownictwie i ra­
dach narodowych, a ostatnio był
wiceprezesem Sądu Wojewódz­
kiego w Nowym Sączu.

j Na sesji powołano Komitet
i Kontroli Społecznej, wybrano
I też przewodniczącego Komitetu
|i jego zastępców.

(w)

Coraz słabsza pozycja
dyktatora

BUENOS AIRES, NOWY
JORK (PAP). Doniesienia jakie
napływają z Managui wskazu­
ją na dalsze osłabienie pozycji
dyktatora Nikaragui, Anastasio
Somozy, którego dni — zdaniem
wielu komentatorów — są poli­
czone.

PABYŻ (PAP), Według donie­
sień z Managui, we wtorek ra­
no w wielu miastach Nikaragui
wybuchły walki między powstań­
cami a jednostkami wojskowy-

Nikaragui
ległości 45 km na południe od

stolicy kraju. Starcia zanotowa­
no też w Jinotepe (5 km na po­
łudnie od. Diriamby) i w Mata-

galpie (115 km na północ od Ma­
nagui), gdzie powstańcy kontro­
lują 30 proc, miasta.

Jak wynika z informacji
pływających
od granicy z

bywają się
protestacyjne
wi prezydenta Somozy, Uczestni­
czą w nich partyzanci z Frontu

mi. Najgwałtowniejsze toczyły Wyzwolenia Narodowego im. San-
się w Diriambie, położonej w od- dino.

na-

km
od-

t Somoto (10
Hondurasem),

tam demonstracje
przeciwko reżimo-

Uwaga na oszustów
WARSZAWA (PAP). W ostat­

nich miesiącach do posterunków
MO w północnych 1 południo­
wych województwach napłynę­
ły meldunki o oszustwach doko­
nywanych we wsiach i małych
miasteczkach.

Metoda działania oszustów
jest nieskomplikowana. Po wej­
ściu do urzędu pocztowo-teleko-
munikacyjnego lub kasy SOP

podają oni kasjerce większą
ilość banknotów znacznej war­
tości i łamaną polszczyzną pro­
szą o rozmienienie ich na drob­
niejsze. Dokonana wymiana nie
zadowala ich i usiłują wytłu­
maczyć o jakiej wartości ban­
knoty i w jakiej ilości im cho­
dzi. W tym czasie banknoty

przechodzą kilkakrotnie z rąk
do rąk, aż w końcu „cudzoziem­
cy” są zadowoleni z rozmienie­
nia pieniędzy. Dopiero po ich

odjeżdzie czekającym w pobliżu
samochodem kasjerki stwier­
dzają, że podczas wzajemnego
podawania sobie i przeliczania
pieniędzy zaginęło kilka tysięcy
złotych zręcznie wyciągniętych
i ukrytych przez oszustów. '

Prowadzone przez MO docho­
dzenie w tej sprawie zbliża się
ku końcowi. ■»Istnieje jednak
prawdopodobieństwo podejmo­
wania kolejnych prób tego typu
oszustw. Warto więc zalecić
większą ostrożność kasjerkom
pracującym w małych miastecz­
kach i we wsiach.

DziS ostatnia prSa piłkarzy
prffid uran z IslamHa

Od poniedziałku w Helsinkach
przebywa piłkarska reprezenta­
cja Polski, która dziś w między­
państwowym towarzyskim meczu

zmierzy się z reprezentacją Fin­
landii. Mecz odbędzie się na sta­
dionie olimpijskim w Helsin­
kach, a jego początek wyznaczo­
no na godz. 17.

Do reprezentacyjnej koazulki
z białym orłem kandydują:
bramkarze — Z. Kukla (Stal) i
P. Mowlik (Lech); obrońcy —

W. Rudy (Zagłębie), A. Szyma­
nowski (Gwardia), H. Macule-
wicz (Wisła), S. Majewski (Za­
wisza), R. Wójcicki (Odra); roz­
grywający i napastnicy — Z. Bo-
niek i T. Błachno (obaj Widzew),
A. Nawałka (Wisła), J. Kupce-
wicz (Arka), B. Masztaler (Gwar­
dia), M. Kusto (Legia), S. Ter­
lecki (ŁKS), G. Lato (Stal), W.
Mazur i J. Dworczyk (obaj Za­
głębie) oraz R. Ogaza (Szombier­
ki).

Trener reprezentacji polskiej
Jacek Grnoch powiedział przed­
stawicielom prasy:

— „Jesteśmy obecnie w przeło­
mowym okresie budowania no­
wej drużyny. O naszych przeciw­
nikach nie mamy zbyt wiele in­
formacji. Wiadomo jednak, że
w Finlandii wrzesień — to szczyt
piłkarskiego sezonu. Przypusz­
czam, że spotkamy się z przeciw­
nikiem dobrze przygotowanym
kondycyjnie, ale słabym tech­
nicznie. Nasz zespół zagra ofen­
sywną strefą. Ostateczny skład
ustalimy w dniu meczu. Praw­
dopodobnie nie będzie mógł za­
grać Nawałka, który odczuwa
jeszcze skutki ostatniej kontu­
zji”.

Mecz polskiego zespołu X Fin­
landią będzie ostatnim spraw­
dzianem przed eliminacyjnym
spotkaniem ME w grupie IV X
Islandią (6 września br.).

kierowców łamiących ogranicze­
nia szybkości na szo-sach bel­
gijskich. Dotychczas bowiem
kierowcy zagraniczni z zasady
nie przestrzegali szybkości S0
km na godz. na szosach i 120
km na godz. na autostradach, a

policja z braku ścisłych prze­
pisów nie karała ich nigdy man­
datami.

Katastrofalna

powódź
w Bangladeszu
DELHI (PAP). Jak donoszą
Dhaki, katastrofalna powódź

Z głębokim żalem zawiadamiamy, żo dnia 26 sierpnia
1978 r, zmarł nagle, we Wrocławiu, nasz najukochańszy

Mąż, Ojciec i Dziadek

JAN WOJNAROWSKI
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Starym Sączu w

środę 30 sierpnia o godz. 16.
ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA

z

w południowo-zachodniej części
Bangladeszu pochłonęła dal­
szych 18 śmiertelnych ofiar. Na
skutek klęski żywiołowej ucier­
piało ogółem ponad 30 milionów
mieszkańców tego kraju.

Według oficjalnych danych, w

nurtach wezbranych rzek zgi­
nęło w ciągu ostatnich tygodni
98 osób, z czego 90 w okręgu
Rajshahi. Wody Gangesu i

Mahanandy zalały w tym okrę­
gu 95 tys. hektarów gruntów.

Odznaczenia
dla pięciobóistów

W Głównym Komitecie Kul­
tury Fizycznej i Sportu odbyło
się spotkanie złotych medalis­
tów mistrzostw świata w pięcio­
boju nowoczesnym.

Przewodniczący GKKFiS Ma­
rian Renke udekorował złotymi
medalami „Za Wybitne Osiąg­
nięcia Sportowe” — Janusza
Peciaka po raz trzeci oraz Zbig-

| niewa Pecelta i Sławomira Rot-
S kiewicza — po raz drugi.
g W spotkaniu wziął udział kie-
K równik Wydziału Organizacji
S Społecznych, Sportu i Turystyki
| KĆ PZPR — Zdzisław Andrusz-

§ kiewięz.

Pierwsza próba
ha nartorolkach 3

W słowackiej miejscowości
Bańska Bystrzyca odbyło się
międzynarodowe kryterium
narciarzy na nartorolkach. Star­
towali w nim również narcia­
rze Okręgu Tatrzańskiego i mi­
mo, że nie wystąpili w najsil­
niejszym składzie, wypadli zu­
pełnie dobrze. W biegu głów­
nym ni 14 km mężczyzn, Jan
Staszel (Start Zakopane) zajął
drugie miejsce za najlepszym
aktualnie biegaczem CSRS
Frantiskiem Simonem.

W biegu kobiet na 9 km zwy*
ciężyła Anna Pasiarova (CSRS),
z Polek Jadwiga Guzik (Podha­
le Nowy Targ) zajęła 4 m.

W kilku wierszach

Do Hanoweru wyjechała
reprezentacja Polski w hokeju
na trawie, która w dniach
2—10 września uczestniczyć bę­
dzie w III Pucharze Europy.

@ Przewidziana na wtorek
18 partia finałowego pojedynku
w Baguio na Filipinach o sza­
chowe mistrzostwa świata arcy-
mistrzów Anatolija Karpowa i
Wiktora Korcznoja nie odbyła
się. Pretendent W. Korcznoj wy­
korzystał drugą przerwę w me­
czu. Po 17 partiach prowadzi
Karpow 4:1.

© Przewodniczący MKO1. Lord
Killanin złożył wizytę w sto­
licy NRD, podczas której odbył
rozmowę z przewodniczącym
narodowego komitetu olimpij­
skiego NRD M. Ewaldem.

© W Andizanie (Uzbekistan)
rozpoczął się międzynarodowy
turniej w hokeju na trawie. W

pierwszym meczu polski zespół
Warta Poznań przegrał z .miej­
scową' drużyną Mechnat 1:3.

„Jesień w Dolinkach"

Komisja Turystyki Automobil­
klubu Krakowskiego zaprasza
wszystkich turystów do udziału
w IV tradycyjnej imprezie „Je­
sień w Dolinkach”.

Start do imprezy nastąpi w

dniu 10 września br. o godz 8.30
z parkingu obok Hali Wisły przy
ul. Reymonta. Na trasie będzie
można zwiedzić i poznać cieka­
we może jeszcze nieznane o-

biekty i miejsca na terenie Ju­
ry Krakowsko-Częstochowskiej.

Lajkonik płaci
KGL „Lajkonik” z gry 1^0

losowanej dnia 27. 08. 78 za

grane płaci:
Duży Lajkonik: za 4 trafienia

po zł 4.276; za 3 trafienia po zł
115: za 2 trafienia po zł 10; za

4 cyfrową końcówkę banderoli
po zł 1.500; za 3 cyfrową koń­
cówkę banderoli po zł 200.

Mały Lajkonik: za 5 trafień
po zł 1.313; za 4 trafienia po rt

77; za 3 cyfrową końcówkę
banderoli po zł. 100.

Miniony sezon piłkarski był
bardzo szczęśliwy dla krakows­
kiej piłki nożnej. Do sukcesów

Wisły i Cracovii dołączyli ju­
niorzy reprezentujący Kraków

zdobywając pierwsze miejsce w

turnieju o Puchar dr Michało­
wicza. Młodzi piłkarze krakow­
scy już poważniejszej krajowej
imprezie juniorów sięgnęli po
najwyższe trofeum. Po raz pier­
wszy nasi juniorzy zwyciężyli
w turnieju w 1958 roku potem
w 1967 i 1970.

Dokładnie przeanalizowaliśmy
8 miejsce w Zeszłorocznej Spar­
takiadzie Młodzieży Szkolnej —

mówi trener koordynato^
KZOPN Marian Tobik opiekują­
cy się reprezentacją Krakowa
w tegorocznych rozgrywkach
turniejowych. Do szerokiej ka­
dry powołaliśmy 36 zawodni­
ków, z tej liczby 19 juniorów
znalazło miejsce w pierwszej
drużynie. Cały cykl szkoleniowy
przeszli oni w swoich klubach?
natomiast na obozach szlifowa­
liśmy technikę i pracowaliśmy
nad wytrzymałością fizyczną.
Przydało się to później, podczas

rozgrywek chłopcy wykazywali
dużą odporność na trudy turnie­
ju.

Krakowianie byH' JeSnym «

najmłodszych zespołów startu­
jących w Pucharze dlatego też

fachowcy nie dawali nańi więk­
szych szans. Tym bardziej cie­
szy zwycięstwo ale jednocześnie
zobowiązuje — jeszcze w tym
roku czeka nas kilka Imprez m.

in. Turniej Europa 78, Turniej
w Słupsku, od jesieni rozpoczy­
namy przygotowania do Sparta­
kiady Młodzieży Szkolnej, któ­
rej finał odbędzie się w lipcu
przyszłego roku w Bydgoszczy.

Zdobycie Pucharu przez naszą
drużynę zwróciło uwagę szko­
leniowców na utalentowaną
młodzież krakowską. Poza trze­
ma aktualnymi reprezentantami
kraju juniorów Kotem i Pocie­
chą z Hutnika oraz Skróbows-
kim z Wisły na centralne szko­
lenie zostali powołani Podsiadło,
Kuć, Liszka — wszyscy z Cra-
covii, Pulchny z Garbarni, eBd-
narz z Hutnika i Kowalik z Wi­
sły. (mas)
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MYŚLI TYGODNIA

(24 30 VIII 1978 r.)

■ Przy wydawaniu każdego za­
kazu i nakazu trzeba się zastanowić

nad jego realnością.
Marian Tracz —

ŻYCIE GOSPODARCZE

★
BI Zrozumiale, że człowiek, któ­

ry wciąż żyje na orbicie spraw wiel­
kich i ważnych, nie widzi brudu na

ulicy i w sklepie, nieporządku w

domu własnym i cudzym...
Koprowski —

LITERATURA

Jan

OOQ

★
■ W skali kraju

pracy w przeliczeniu na jednego za­
trudnionego wynoszą średnio 30-40

minut, tj. 6-8 proc, zmiany robo­
czej...

Maria Szymonowicz-Kujawa —

TRYBUNA ROBOTNICZA

straty czasu

★
H Rosnące płace są do pogodzenia

z daleko idącą obniżką kosztów i

znacznym wzrostem produkcji, a na­
wet są tego warunkiem.

Prof. Alojzy Melich —

ZYCIE WARSZAWY

Południe
Polski jest tym obszarem, na któ­

rym biją najbardziej wodonośne źródła.
Tworzą one bowiem największą w kraju
zlewnię wód, na którą składają się karpac­

kie dopływy Skawy. Raby, Soły, Dunajca, Wi­
słoki, Sanu. Są to ponadto nieliczne już w Pol­
sce rzeki z czystą wodą. Stają się one zatem

zbyt cenne, aby w tak dużych jak dotąd iloś­
ciach — spływały bezużytecznie Wisłą do mo­
rza. Zwłaszcza, że Polska spośród 28 krajów
europejskich, pod względem zasobności w wodę
znajduje się dopiero na 22 miejscu. Słowem jes­
teśmy krajem ubogim w wodę Stąd też jeśli
chcemy, aby nie zabrakło jej dla miast i wsi,
dla przemysłu i rolnictwa i aby rówmocześnie
chronić leżące nad rzekami niziny przed po­
wodziami — mtisimy gromadzić wodę w zbior­
nikach.

To kosztowne, lecz niezbędne dzieło podjęte
zostało już w latach międzywojennych. Jak na

myślowych i komunalnych, wzmocniona też zo­
stała w zdecydowany sposób ochrona przed po­
wodziami terenów położonych wzdłuż rzeki

Soły.
Poważne zadania przeciwpowodziowe i ener­

getyczne spełnia najwyższa w kraju zapora w

Solinie na Sanie, tworząca również największy
pod względem pojemności zbiornik, w Polsce
mieszczący 550 milionów ms wody. Pracująca tu
elektrownia wodna wytwarza 120 megawatów
energii Z Soliną sprzężona jest znacznie mniej­
sza elektrownia wodna (8,3 MW) na zbudowanej
obok zaporze w Myczkowcach.

•i-
Dzisiaj, obok liczącego się już stanu posiada­

nia w dziedzinie retencji wody, na obszarze ad­
ministrowanym przez Okręgową Dyrekcję Gos­
podarki Wodnej w Krakowie trwa budowa ko­
lejnych zbiorników: w Besku na Wisłoku, w

Klimkówce na Ropie, w Dobczycach na Rabie,

dla uzdrowiska w Wysowej. Z chwilą zbudowa­
nia projektowanych kolejnych zbiorników w

Krępnej na rzece Jasiołce i w Dukli na Górnej
Wisłoce — stworzony zostanie kompleks obiek­
tów retencyjnych, który rozwiąże w poważny
sposób problemy gospodarki wodnej w znacznej
części Podkarpacia.

Wróćmy jednak do „Klimkówki” (jej koszt
ma wynieść 1 miliard złotych), gdyż realizacja
tej inwestycji trwa zbyt powoli. W przeciągu
3 i pół łat, od chwili rozpoczęcia budowy, rze­
szowski „Hydroinż" zdołał wykonać dopiero
drogi objazdowe, osiedle hotelowe i — rozpo­
cząć roboty ziemne na zaporze. Istnieją poważne
obawy, czy zbiornik ten ukończony zostanie w

planowanym terminie tj. do końca 1980 roku.
Wykonawcy, mimo iż mają spore .trudności z

powodu braku kwalifikowanych inżynierów, a

także sprzętu, muszą zdać sobie sprawę, że cza­
su zostało już niewiele.
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potrzeby kraju zrobiono wówczas zbyt mało,
ale jak na możliwości gospodarcze ówczesnej
Polski — dokonano w tej dziedzinie poważnego
wysiłku. Ważne jest również to, że w tamtych
latach zrobiony został początek. Pierwszym o-

biektem był zbiornik przeciwpowodziowy „Po­
rąbka” na rzece Sole o całkowitej pojemności
32 milionów metrów sześciennych wody, zbudo­
wany w latach 1928—1936 przez konsorcjum
francuskie. Hydroelektrownia powstała tu do­
piero po wojnie w latach 1951—1954 o mocy 12,6
megawatów.

W roku 1935 rozpoczęto budowę zapory w Roż­
nowie na Dunajcu, a wiosną 1936 roku — zapo­
rę w Czchowie. Decyzja w sprawie realizacji
tych zbiorników została podjęta głównie pod
wpływem katastrofalnej powodzi' na Dunajcu w

1934 roku. Wybuch II wojny światowej spowo­
dował przerwę w budowie zapór; zakończenie
„Rożnowa” nastąpiło w 1941 roku, zaś „Czcho­
wa” z końcem 1949 roku. Oba zbiorniki groma­
dzą 228 milionów metrów Sześciennych wody.
Przy zaporze Rożnów zbudowana została elek­
trownia wodna o mocy szczytowej 50 megawa­
tów.

W latach powojennych konieczność budowy
kolejnych zbiorników dyktowały potrzeby roz­
wijającej się gospodarki kraju. I tak na Sole w

Tresnej, koło Żywca, powstaje zbiornik o po­
jemności 100 milionów metrów sześciennych
wraz z elektrownią o mocy 21 megawatów. W
rejonie tym zbudowany został także Zbiornik
„Czaniec”, zaopatrujący w wodę głównie Śląsk
i Bielsko-Białą. Górny Śląsk korzysta również
z wody z wybudowanego w latach 1950—1956
największego dotąd w Polsce tego typu zbiorni­
ka w Goczałkowicach o zdolności retencyjnej
168 milionów metrów sześciennych. Powstał
więc W' tej części kraju system zbiorników, któ­
re w zasadniczy sposób przyczyniły się do wy­
korzystania wód Wisły i Soły dla celów prze-

zbiornik „Chańcza” w okolicach Połańca i zes­
pół zbiorników wodnych na Dunajcu — Czor­
sztyn — Niedzica i Sromowce Wyżne.

Zwiedzam właśnie będące w budowie dwa
zbiorniki, z których przesyłana będzie woda dla
przemysłu i ludności miast Podkarpacia. Pierw­
szy, to gotowy już obiekt „Besko” na Wisłoku w

województwie krośnieńskim. Zbiornik ten o po­
jemności 16 milionów m’ powstał przez prze­
grodzenie żelbetonową zaporą głębokiego, pięk­
nie położonego jaru i płynącego jego dnem Wi­
słoku. Ta ładnie usytuowana zapora, jakby cala
schowana w dolinie jaru, spełnia także funkcję
komunikacyjną. Jej wierzchem prowadzi odci­
nek drogi w kierunku Bieszczadów. Zbiornik
„Besko” — obecnie trwa jego napełnianie —

tworzyć będzie rezerwuar wody pitnej dla Ry­
manowa, Iwonicza i Zarszyna. Tę oszczędnie za­
projektowaną pod kierunkiem inż. Władysława
Martyniaka z krakowskiego „Hydroprojektu”
inwestycję wykonało, kosztem 360 milionów zło­
tych, Rzeszowskie Przedsiębiorstwo Robót In­
żynieryjnych i Hydrotechnicznych „Hydroinż”
— podległe Zjednoczeniu Budownictwa Prze­
mysłowego „Południe” w Krakowie.

Rzeszowski „Hydroinż” jest też wykonawcą
drugiego, znacznie większego zbiornika na Pod­
karpaciu, budowanego obecnie na rzece Ropie,
obok wsi Klimkówka. Zbiornik, wkomponowany
w podgórski krajobraz z zaprojektowaną reten­
cją 43,5 milionów metrów sześciennych, ma na

celu poprzez spiętrzenie wody na rzece Ropie,
wyrównanie jej przypływu poniżej zapory do
2 tys. litrów na sekundę. Czym będzie owo wy­
równanie przepływu, świadczy choćby to, że do­
tąd zdarzało się iż Ropą sączyło się w tym miej­
scu czasem zaledwie 87 litrów wody na sekun­
dę. Spiętrzona tym sposobem woda służyć ma

na zaopatrzenie głównie przemysłu i ludności
Gorlic, Biecza oraz Jasła. Ośrodki te już obec­
nie odczuwają brak wody: W perspektywie z

„Klimkówki” dostarczana będzie również woda

Od dotrzymania terminów budowy nie tylko
zbiornika „Klimkówka” — mówi dyrektor na­
czelny Okręgowej Dyrekcji Gospodarki Wodnej
w Krakowie mgr inż. Tadeusz Jagiełło — uza­
leżnione jest rozpoczęcie budowy kolejnych,
równie ważnych obiektów. Przygotowuje się
wszak do realizacji dwóch dużych zbiorników —

„Swinnej Poręby” na rzece Skawie i „Chęcin”
na Białej Nidzie.

Pierwszy z nich będzie mógł gromadzić 158
milionów metrów sześciennych wody i ma on

do spełnienia zadanie pierwszorzędnej wagi na

rzece Skawie. „Świnna Poręba”, umożliwi prze­
de wszystkim pobór wody dla województw ka­
towickiego i bielsko-bialskiego oraz — reduko­
wanie fali powodziowej. Rozpoczęcie budowy
przewiduje się w roku przyszłym, a zakończenie
— w 1985.

Zbiornik „Chęciny” na Białej Nidzie o pojem­
ności 121,5 milionów metrów, mą na celu za­
opatrywanie przemysłu i miasta Kielc w wodę
i dostarczanie jej dla potrzeb rolnictwa. Reali­
zacja tej inwestycji przewidziana jest w latach
1979—1984.

Wspomnę jeszcze krótko o projektowanej bu­
dowie zbiorników przewidzianej w latach 1981 —

1985. Należą do nich: zbiornik „Kąty” na Wi­
słoce na 57 milionów metrów sześciennych wo­
dy 1 „Czchów II” o pojemności 580 milionów me­
trów.

Jeżeli urzeczywistnią się owe zamierzenia
Inwestycyjne, zamknięty zostanie ważny etap
ogromnego przedsięwzięcia w zagospodarowaniu
wód na dopływach Górnej Wisły, która odegra
niezwykle ważną rolę w zaopatrzeniu w wodę
południowo-wschodniej Polski.

TADEUSZ STEC

Fot. OHO LINK

nr iedy się przyglądam swoim czterdziestu latom życia,
K dochodzę do wniosku, żę wśród burz naszej epoki
Ba największą była ta, która zmieniła status kobiety. Za­

częło się skromnie: gdzieś na początku lat pięćdzie­
siątych do naszego gimnazjum — i do wielu szkół śred­
nich, a także wyższych — przyszły pierwsze dziewczęta.
Skłamię, jeśli powiem, żeśmy tego nie zauważyli. Ale
prawdą jest, że dokonało się to w polskim szkolnictwie
jakoś naturalnie i bez tego rozgłosu, który towarzyszył,
na przykład pojawieniu się kobiet na rusztowaniach po­
wojennych osiedli mieszkaniowych czy też za kierownicą
traktorów. Niebawem powstały klasy koedukacyjne i ru­
szył calj’ mechanizm, który zapoczątkował rzeczywiste
wyzwolenie polskiej kobiety. Psychicznie byliśmy przy­
gotowani do tego przedsięwzięcia nie najgorzej przez li­
teraturę, a nade wszystko przez doświadczenia niedawnej
wojny, w której nasze matki i siostry zdały egzamin z za­
radności, z bohaterstwa i patriotyzmu.

Dość szybko zrezygnowano z sadzania kobiet na trakto­
ry, ale puszczony w ruch mechanizm przeobraził społecz­
ny krajobraz gruntownie. Zniknęli ze sklepów sprzedaw­
cy, pojawiły się ekspedientki. W pokojach nauczyciel­
skich, w służbie zdrowia, w placówkach kultury — do­
minować zaczęły kobiety. Feminizacja obejmowała coraz

to nowe kierunki studiów i nowe profesje.
Wyjście kobiet z domu do szkoły, a następnie do pra­

cy, miało znamiona lawiny i pociągnęło za sobą reakcję
łańcuchową w obyczajowości, w życiu rodzinnym i spo­
łecznym. Dobrze pamiętam, że nad Dunajcem, nad któ­
rym opalają się tysiące dziewcząt nikogo dziś nie gor­
sząc, nie do pomyślenia było włożenie kostiumu kąpielo­
wego przez córkę, która nie chciała narazić się swojej
matce Od tamtych nieodległych lat dzieli nas epoka.

Sądzę, że nie całkiem zdajemy sobie sprawę ze skali
tego, co dokonało się za naszego życia Z materiałów
przygotowanych na jutrzejsze Plenum Komitetu Woje­
wódzkiego partii w Nowym Sączu wybrałem trochę cyfr
obrazujących obecność kobiet w życiu społecznym. Wy­
nika z nich, że przeszło 43 procent zatrudnionych w wo­
jewództwie to właśnie kobiety A w takich działach gos­
podarki jak oświata i wychowanie, handel i usługi, kul­
tura i turystyka — dominują one wyraźnie. Ba, nawet
w administracji państwowej mężczyźni stanowią tylko
40 procent zatrudnionych!

Już samo przyjrzenie się danym statystycznym wyjaś­
nia, dlaczego instancje partyjne od dobrych kilku lat
biorą na warsztat temat pracy wśród kobiet, analizują ich
aktywność zawodową i polityczną. Jest to przecież poło­
wa społeczeństwa.

i aktywna

ADAM OGORZAŁEK

obleta pracując

Ale jest i powód dodatkowy tego zainteresowania.
Otóż każdy gwałtowny proces społeczny przynosi obok
zjawisk pozytywnych, nie budzących żadnych wątpli-
wości, także skutki uboczne. Otwierając dostęp do szkół
i tworząc miejsca pracy dla kobiet socjalizm zmienił ich
sytuację społeczną, ale także wziął na siebie odpowie­
dzialność za konsekwencje tego przeobrażenia. Zrodziły
się pytania towarzyszące nam nie od dziś:

® Jak harmonijnie pogodzić obowiązki kobiety pracu­
jącej z rolą matki t żony?

© Jak dostosować prawodawstwo do nowej sytuacji?

»

© Czy w ogóle możliwa jest aktywnoić kobiety m tak
wielu polach równocześnie?

W dyskusjach, jakie toczą się wokół tych pytań, do­
chodzą do głosu także stanowiska skrajne. Nie brakuje
poglądów antyfeministycznych i postaw będących echem
epok zniewolenia kobiety. Na szczęście życie niweluje
skrajności i sprowadza oponentów na ziemię. Nie da się
przeskoczyć faktu, że to kobiety rodzą dzieci, a z drugiej
strony — nie sposób przeoczyć, że gospodarka narodowa
nie mogłaby już dziś bez nich funkcjonować.

Polityka socjalna naszego państwa konsekwentnie
zmierza do konstruktywnego rozwiązania dylematu pogo­
dzenia interesów rodziny i ambicji zawodowych kobiet.
Dłuższe urlopy macierzyńskie to jeden x przejawów tej
polityki. Inne są również znane i aprobowane: tworzenia

a
l

możliwości zatrudnienia na pół etatu, praca nakładcza,
rozwój opieki zdrowotnej nad matką i dzieckiem...

Jednakże sięgnięcie do danych, na które się wyżej
powoływałem, ujawnia — obok niewątpliwych osiągnięć
— obszary wymagające szczególnej troski. Kobieta pra­
cująca ma największe kłopoty z opieką nad dzieckiem w

wieku do lat trzech. Ogromnym odciążeniem mogą być
właściwie prowadzone żłobki. Tymczasem w woj. nowo­
sądeckim tylko niewiele ponad dwa procent dzieci mo­
że z nich korzystać (w skali kraju wskaźnik ten wynosi
9,4 procent).

Rozładowanie tłoku w żłobkach i przedszkolach oto

jedno z najbliższych zadań państwa i społeczeństwa Dal­
sze wynikają z tych samych przesłanek: żeby ulżyć do­
mowym obowiązkom pracujących kobiet 76 stołówek i 45
bufetów przyzakładowych w województwie nowosądec­
kim wydaje 14 tysięcy posiłków dziennie. Uruchamia się
kioski spożj^wcze w przedsiębiorstwach. Ciągle jednak
potrzeby w tym zakresie są większe niż możliwości ich
zaspokojenia. Rozwój handlu, komunikacji i usług wciąż
pozostaje w tyle za odmienioną sytuacją społeczną ko­
biety. Dlatego tak bardzo liczy się każda inicjatywa re­
sortów, przedsiębiorstw, władz terenowych zmierzają­
ca do ulżenia obowiązkom pracujących matek.

Wstydliwą pozostaje również kwestia naszej — męż­
czyzn — indywidualnej postawy wobec tych kłopotów.
W sferze partnerskiego udziału mężczyzn w codziennej

kobiecej krzątaninie jest więcej jeszcze do zrobienia,, niż
w polityce socjalnej państwa, choć i tu dokonuje się wi­
doczny postęp.

Lata, o których piszę, przeistoczyły nie tylko status za­
wodowy kobiet. Jeśli uwzględnić jedynie perspektywę
woj. nowosądeckiego to okaże się i tak, że nawet tutaj,
gdzie nie ma wielkich skupisk inteligencji twórczej, ko­
biety szerokim frontem zaangażowały się w życie pu­
bliczne: inicjatywy Ligi Kobiet, związków zawodowych,
organizacji młodzieżowych skupiają coraz liczniejsze
grono aktywu kobiecego. W 38 gminach prowadzone są
Szkoły Społeczno-Politycznego Kształcenia Kobiet. O-
gromne zasługi w przeobrażeniu świadomości mają koła
gospodyń wiejskich.

Przejawem obecności kobiet w życiu publicznym i uz­
nania ich roli jest fakt, że wśród radnych WRN stanowią
one 32 procent, wśród członków KW PZPR — 25 procent,
aktywnie działają w samorządzie mieszkańców i w spół­
dzielczości. Aż 42 procent przewodniczących kół ZSMP
w województwie, to dziewczęta. Wśród członków 1 kan­
dydatów PZPR kobiety stanowią prawie 30 procent, a

wskaźnik ten stale rośnie (w br. przyjęto do partii już
40 procent kobiet).

Przytaczam te cyfry, by zilustrować proces zaczęty
przed trzydziestu laty, daleki jeszc~e od zakończenia i
nie w pełni odzwierciedlający strukturę demograficzną
społeczeństwa. Ani ilość kierowniczych stanowisk zajmo­
wanych przez kobiety, ani ułatwienia jakie stworzyliśmy
im dotąd — nie mogą zaciemnić prawdziwego obrazu sy­
tuacji: wiele kobiet pracuje jeszcze bardzo ciężko, dźwi­
gają one na swych barkach sporo uciążliwych powinności
i nic w pełni mogą korzystać z właściwych sobie cech
osobowości, wśród których osobiście cenię najwyżej
wrażliwość na zło i ogromną ofiarność, zwłaszcza w spra­
wach dotyczących domu I rodziny.

Na wstępie powiedziałem, że wśród głównych przeobra­
żeń Polski Ludowej skłonny jestem umieścić właśnie
zmianę statusu społecznego kobiety. Jutrzejsze Plenni
KW będzie kolejnym przejawem obywatelskiej I part-J
nej troski o szybszą realizację zaczętego przed laty pr<
cesu autentycznego wyzwolenia kobiet. Proces ten prz-
niósł wiele światłych dokonań, ale nie rozproszył jeszcze
wszystkich wątpliwości i niejedną sprawą przyjdzie nam

się kłopotać także w przyszłości.



Wicepremier Eugeniusz Kwiatkowski, ten z którego na­
zwiskiem wiąże się powstanie Gdyni, odnotował w swym
dzienniku przebieg narady, jaka 11 sierpnia 1939 roku od­
była się na Zamku w Warszawie. W jej trakcie Smigły-Rydz
poinformował, iż „...ze źródeł, którymi rozporządza wojsko
można ustalić, że odbywa się częściowa mobilizacja w Niem­
czech... i uważa za konieczne, by ponownie podnieść stan bo­
jowy Polski..., o ile jednak okres jesienny przeminie spokoj­
nie. to na zimę zmniejszy ciężar swoich wydatków.Gene­
ralny Inspektor Sił Zbrojnych stwierdził ponadto, że „...do­
ręczono mu konkretny plan ataku na Polskę z wymienie­
niem dywizji i planów operacyjnych niemieckich. Sądzi, że
są to materiały podsuwane, aby nas wprowadzić w błąd...”

Niewiarę marszałka w nieuchronność wojny potwierdził
gen. dyw. Juliusz Rómmel, dowódca armii „Łódź.” i „War­
szawa” we wspomnieniach zatytułowanych „ZA HONOR I
OJCZYZNĘ”, pisząc:

„...W latach 1934—39 bacznie śledziłem rozwój wydarzeń
w Niemczech i jeśli ocalało archiwum Generalnego Inspek­
toratu Sił Zbrojnych, można stwierdzić, że byłem autorem
wielu alarmujących wiadomości. Przytaczam to dlatego, iż
w rozmowach z marszałkiem Śmigłym i ministrem Beckiem
odnosiłem wrażenie, że lekceważą oni tę sprawę i zahipno­
tyzowani potęgą naszych sojuszników — Francji i Anglii —

n.1® wierzą w możliwość wojny. Gdy spotkałem się w War­

szawie w sierpniu 1939 r. na święcie artylerii konnej z mi­
nistrem Beckiem, długo dowodził on, że wojny w ogóle nie
będzie. Zaproponowałem mu wtedy, by przyjechał do mnie
rta punkt obserwacyjny (koło Praszki) skąd pokażę mu lasy,
w których stoją już dwie dywizje niemieckie..."

O tym skąd upatrywano zagrożenia Polski dowodnie
świadczy fakt, że właściwie cały okres międzywojenny upły­
nął na przygotowaniach do wojny na wschodzie. Poczynając
od 1921 r., pod osobistym kierownictwem Piłsudskiego opra­
cowywano różne warianty wojny ze Związkiem Radzieckim.
Ostateczne opracowanie nlanu operacyjnego „Wschód” u-

kończono zimą 1938/39. Od napaści z Zachodu miał bronić
Polskę pakt o nieagresji z Niemcami, b dopiero w marcu-

kwietniu 1939 r. poniechano budowy fortyfikacji na wscho­
dzie na rzecz umocnień na zachodzie kraju, z tym. że nowe

projekty fortyfikacji zatwierdzone zostały pod koniec czerw­
ca 1939 r.

A chociaż przygotowania niemieckie nie były tajemnicą
traktowano je jako przejaw „wojny nerwów” i bluff. Taki
ton dominował w doniesieniach i komentarzach prasowych.
Optymizm podzielały kierownicze kręgi wojskowe, łudząc
siebie i społeczeństwo, że wobec zdecydowanej postawy na­
rodu polskiego, z uwagi na koalicję polsko-francusko-bry-
tyjską, Hitler nie odważy się na wywołanie zbrojnego kon­
fliktu.

Z Francją łączyły Polskę przymierze i konwencja wojsko­
wa z 1921 r., które przewidywały pomoc przeciwko armii
radzieckiej. Francja dostrzegała Polskę jako największe o-

gniwo w łańcuchu państw, okalających Niemcy od wschodu
i południowego wschodu. Tym niemniej w okresie poprze­
dzającym drugą wojnę, światową dyplomacja francuska sta­
rała się osiągnąć dwa przeciwstawne cele: szukając zbliże­
nia z Niemcami, dawała jakby do zrozumienia, że nie za­
mierza z powodu Polski angażować się w wojnę z nimi, a

równocześnie pragnęła zapewnić sobie współdziałanie Polski
na wypadek zagrożenia Francji. Wymowne były tu sugestie
ambasadora francuskiego w Polsce, zawarte w jego raporcie
dla swego rządu, z końca października 1938 r., który
cytuje Maria Turlejska w książce „ROK PRZED KLĘSKĄ”:

„Nie możemy w nieskończoność — pisał — pozostawać w

sytuacji sojusznika, który może być z dnia na dzień zmu­
szony chwycić za broń, aby przyjść z pomocą partnerowi...”
Noel podkreślał, że nie chodzi o takie zmiany, które pozba­
wiłyby Francję, w wypadku jej zaatakowania, pomocy ze
Wschodu. Chodzi natomiast o to. by wyeliminować moment

automatycznaści z zobowiązań Francji wobec Polski, jeśli
ta ostatnia znajdzie sie w wojnie z Niemcami, aby uczynić
zobowiązania Francji bardziej elastycznymi, aby mieć mo­
żność udzielania rządowi polskiemu rad „ostrożności i
wstrzemięźliwości... a więc ł tigodowości”. Chodziło więc o

wpływanie na Polskę, podobnie jak poprzednio na Czecho­
słowację, aby była bardziej skłonna poddać się niemieckim
żądaniom..."

W maju 1939 r. udał się do Paryża minister spraw woj­
skowych gen. Kasprzycki dla wyjaśnienia spraw pomocy
wojskowej Francji. Protokół wojskowy polsko-francuski u-

staJał:
„...I. W wypadku niemieckiej agresji przeciw Polsce albo

w' wypadku zagrożenia jej interesów żywotnych w Gdańsku,
które wywołałoby akcję zbrojną ze strony Polski, armia
francuska rozpocznie automatycznie działania swych róż­
nych sił zbrojnych w sposób następujący:

1) Francja przystąpi natychmiast do działań lotniczych
według planu ustalonego poprzednio.

2) Gdy tylko część sił francuskich będzie gotowa (około
trzeciego dnia), Francja rozwinie stopniowo działania za­
czepne o celach ograniczonych.

3) Gdy tylko zaznaczy się główny wysiłek niemiecki prze­
ciw Polsce, Francja rozwinie stopniowo działania ofensywne
przeciwko Niemcom swymi głównymi siłami (począwszy od
15 dnia).

II. W pierwszej fazie wojny Polska użyje wszystkie swe

siły do działań obronnych wobec Niemców, przechodząc do
działań zaczepnych, gdy tylko pozwolą na to okoliczności 1
w warunkach ogólnych, ustanowionych między obydwoma
dowództwami.

III. Odwrotnie, jeżeli główne siły niemieckie skierują się
na Francję, w szczególności przez Belgię lub Szwajcarię, co

wywoła wejście w akcję armii francuskiej, armia polska
usiłować będzie zwiazać przed sobą możliwie największe si­
ły niemieckie w warunkach ogólnych, ustanowionych przez
obydwa dowództwa...”

Protokół mówił także o udzieleniu przez Francję „natych­
miastowej pomocy materiałowej i finansowej”. Wszystko to
brzmiało może i obiecująco, ale znaczący jest fakt, że na

mocy uzgodnień szefa francuskiego Sztabu Generalnego gen.
Gamelina z premierem Daladierem oraz z francuskim Mi­
nisterstwem Spraw Zagranicznych układ wojskowy z Polską
musiał być podporządkowany układowi politycznemu, który
podpisano dopiero 4 września, a więc już po wybuchu wojny
polsko-niemieckiej. Podpisaniu umowy politycznej w maju
sprzeciwił się gen. Gamelin, który przyznał, że bez niego
„protokół wojskowy nie ma żadnej wartości”.

Nadzieje na pomoc Wielkiej Brytanii opierały się na o-

świadczeniu angielskiego premiera Neville Chamberlaina,
który za zgodą rządu polskiego, w .dniu 31 marca 1939 r. o-

glosił zobowiązanie się Wielkiej Brytanii do udzielenia Pol­
sce pomocy w wypadku zagrożenia jej niepodległości. Ta
jednostronna gwarancja przekształcona została w gwaran­
cję wzajemną i zapowiedź podpisania układu polsko-angiel­
skiego w wyniku rozmów, przeprowadzonych w Londynie
podczas kwietniowej wizyty ministra Becka. Licząc jednak
na kompromisowe załatwienie konfliktu z Niemcami obie
strony nie spieszyły się z zawarciem ścisłego sojuszu woj-’
skowego i podpisanie umowy nastąpiło dopiero 25 sierpnia
1939 r. Artykuł 1 tego dokumentu głosił:

„W razie gdyby jedna ze stron umawiających się znala­
zła się w działąniach wojennych z jednym z mocarstw eu­
ropejskich na skutek agresji tego ostatniego przeciwko tejże
stronie umawiającej się, druga strona umawiajaca się udzieli
bezzwłocznie stronie umawiającej się, znajdującej się w

działaniach wojennych, wszelkiej pomocy 1 poparcia, będą­
cych w jej mocy”.

Niewątpliwie podpisanie umowy skłoniło Hitlera do rezy­
gnacji z pierwotnego terminu podjęcia ataku na Polskę, u-

stalonego na 26 sierpnia, lecz nie zażegnało groźby zbrojnej
agresji. Tym bardziej, że wcześniej ujawniło się kunktator­
stwo zachodnich sojuszników Polski. Jak wynika z tajnych
dokumentów Anglia skłonna była wydać nasz kraj na łup
Hitlerowi. 29 lipca 1939 r. polityk prawicowy Labour Party

1 germanofil Charles Roden-Buxton przedstawił radcy am­
basady niemieckiej w Londynie Theo Kordowi plan tajnego
porozumienia angielsko-niemieckiego, które — jak cytuje
Maria Turlejska we wspomnianej książce — miałoby się
sprowadzać do tego, że: „1. Niemcy ob!ecu.ia nie wtrącać się
do spraw Imperium Brytyjskiego; 2. Wielka Brytania obie­
cuje szanować w pełni niemieckie strefy interesów we

wschodniej i południowo-wschodniej Europie. W rezultacie
Wielka Brytania zrezygnowałaby z gwarancji udzielonych
niektórym państwom w niemieckiej strefie interesów. Na­
stępnie Wielka Brytania obiecuje działać w tym kierunku,
aby Francja zerwała sojusz z ZSRR 1 wyrzekła się swych
powiązań w Europie południowo-wschodniej; 3. Wielka Bry­

tania obiecuje przerwać prowadzone w chwili obecnej per­
traktacje z ZSRR o zawarcie paktu”. 3 sierpnia sir Horacy
Wilson w poufnej rozmowie z niemieckim ambasadorem
Dirksenem oznajmił o gotowości Wielkiej Brytanii do
„złożenia oświadczenia o nieingerencji w stosunku do Wiel­
kich Niemiec". Dosłownie w przeddzień wojny (29 sierpnia)
ambasador Wielkiej Brytanii w Berlinie Henderson wszelki­
mi metodami nacisku starał się przekonać polskiego amba-
sadora o konieczności przyjęcia przez Polskę ultimatum
Niemiec, co równałoby się kapitulacji. Tenże Henderson rok
później oświadczył cynicznie: „Nie walczyliśmy o Gdańsk
czy Korytarz lub o to, gdzie ma przebiegać linia demarka-
cyjna między Rzeszą Niemiecką a niepodległą republiką cze­
ską czy polską. Wschodnia Europa w istocie rzeczy nas nie
interesowała... Gdyby Hitler zatrzymał się po Monachium,
współpraca z nim byłaby jeszcze możliwa i świat sławiłby
jego geniusz..."

Wieczorem 1 września 1939 r. ambasadorowie — Wielkiej
Brytanii i Francji złożyli w niemieckim Ministerstwie Spraw
Zagranicznych jednobrzmiące noty z ostrzeżeniem (nie ulti­
matum): „...gdyby rząd niemiecki nie był skłonny dać rządo­
wi francuskiemu wystarczających zapewnień, że zawiesi
wszelką akcję agresywną przeciw Polsce i że jest gotów
szybko wycofać swe siły z terytorium polskiego — wów­
czas Rząd Francuski wypełni bez wahań swe zobowiązania
wobec Polski...”

3 września Francja i Wielka Brytania znalazły się w stanie
wojny z Niemcami. I na tym właściwie wyczerpała się ich

„pomoc” dla Polski.

„Polska ruszyła na wojnę wsparta tylko teoretycznie soju­
szem wojskowym z Francją i Anglią — pisał Jerzy
Kirchmayer w książce „1939—1944 — KILKA ZAGADNIEŃ
POLSKICH”. Jak wiadomo musiała rozegrać kampanię w

cztery oczy z Niemcami, bo pomimo różnych przyrzeczeń.,,
nie otrzymała dosłownie żadnej pomocy

' od mocarstw za­
chodnich. W szczególności:

Francja zobowiązała się do przyjścia z automatyczną po­
mocą zbrojną w wypadku agresji, niemieckiej, ale pomoc jej
była równa zeru... w ciągu całej kampanii wrześniowej, pro­
wadzonej głównymi siłami niemieckimi, wojsko francuskie
ograniczyło się tylko do przejściowego opanowania niewiel­
kiego skrawka terenu na wschodnim przedpolu Linii Magi­
nota... lotnictwo francuskie nie wykonało żadnych działań
na korzyść Polski.

Francja odmówiła w ogóże współpracy s flotą polską na

Bałtyku.
Francja faktycznie odmówiła jwt w obliczu niemieckiej

agresji na Polskę pomocy w sprawie dozbrojenia wojska
polskiego.

Anglia odmówiła pomocy na Bałtyku.,, lotnictwo brytyj­
skie nie wykonało w ocdle żadnych działań na korzyść Pol­
ski.

Anglia odmówiła Polsce u> okresie zagrożenia jej przet
Niemcy pożyczki gotówkowej, a zgodziła się na udzielenie
pożyczki materiałowej na dozbrojenie w wysokości 8 milio­
nów funtów, jednak dopiero tak późno, że nie doszło do żad­
nych dostaw na poczet tej pożyczki.

W ten sposób ani Francja, ani Anglia nie wykonały abso­
lutnie żadnych działań zbrojnych dla odciążenia swego pol­
skiego sojusznika, chociaż osłona lądowa, którą Niemcy zo­
stawili na zachodzie, była pięciokrotnie słabsza od połączo­
nych sił angielsko-francuskich, a główna masa niemieckie­
go lotnictwa została skierowana przeciwko Polsce.

Takie są fakty historyczne.”

Opracował: ZBIGNIEW GUZOWSKI

B Normalni I „inni” B Gdzie grani ca? B Wodę 1 lęk uważano za naj­
lepsze lekarstwo B Czy tak wiele się zmieniło? B A może w nierozum-
ności szczęście...

Normalni i „w porządku” zawsze je­
steśmy my sami. Chory, który ubzdurał
sobie, że jest Napoleonem, wrogo przyj-
tnie. drugiego chorego z takim samym u-

rojeniem: „To wariat. Przecież Napoleon
był tylko jeden. No, a ja właśnie nim je­
stem”.

Sprawa jest nieco szersza niż samo tyl­
ko zdrowie psychiczne, choć tu się naj­
bardziej objawia Dotyczyć może takoż
moralności, seksu, zachowania się. We
wszystkich tych wypadkach granica mię­
dzy normą i odstępstwem od niej jest
trudna do określenia Niczego nie da tu

się zważyć zmierzyć ująć we wzory czy
formuły, brak więc jasnego drogowskazu.
Nawet statystyka nie pomoże. Jeśli więk­
szość dyrektorów cierpi na schorzenia ser­
ca, bo nie znaczy, że dyrektor ze zdrowym
układem krążenia ma czuć się gorszy, bo
odbiegający od normy.

Zresztą w ogóle wątpliwe jest dla mnie,
czy ludzie od normy odbiegający mają
podstawy do kompleksów To tylko kon-
wencjonalizm gatunku pcha ich w poczu­
cie niedowartościowania. Bo niby dlacze­
go, jeśli wszyscy ubierają się na zielono,
gorszym ma czuć się ten. kto wdziewa na

siebie żółte ciuchy? A przecież w ten spo­
sób działa ostracyzm społeczeństwa.

Skądinąd tradycje mamy jak najbar­
dziej tolerancyjne. W społeczeństwach
pierwotnych chorzy psychicznie cieszyli
się dużym szacunkiem: uważano często,
że przemawia przez nich któryś z bogów
plemiennych. A nawet jeśli za przyczyną
choroby uznano „złe siły” — lepiej było
ich nie drażnić

Trudno określić moment, w którym to

(w najgorszym wypadku pobłażliwe) na­
stawienie do chorych psychicznie uległo
zmianie. Podejrzewam, że jak wiele razy
w historii bywało, psuciu obyczajów
sprzyjały postepyf?) cywilizacji „Inni”
przestali być lensi — zaczęli być gorsi.

Jeszcze w XIX wieku stosowano zale­
cenia van Helmonta (skądinąd zasłużone­
go badacza fiztologii trawienia! by cho­
rych umysłowo spychać do wody i topić,
co często kończyło sie utonięciem.

W ogóle wodę uważano za znakomite

lekarstwo, takoż lęk. Więc chorego przy­
kuwano do ściany i powoli napełniano po­
mieszczenie wodą. Albo zamykano go w

piwnicy z kretami czy wężami. Zresztą
ówczesne szpitale na ogół mieściły się w

niechlujnych, ©kratowanych lochach, a

katowanie chorych również należało do
zabiegów terapeutycznych.

Chwilę ulgi (o ile była to rzeczywiście
ulga) dawały dni odwiedzin. Za niewielką
opłatą każdy mógł w określone dni przy­
być do „zakładu leczniczego” i nasycić się
poczuciem własnej. normalności obserwu­
jąc chorych, wystawionych na dziedziniec
w drewnianych klatkach. Jeśli brakło a-

trakcyjnie zachowujących się pacjentów,
wynajmowano łobuziaków, którzy za nie­
dużym wynagrodzeniem, wrzeszcząc i sta­
jąc na gtowie, „robili za wariata”.

Smutne, że od czasów, na ciemnotę któ­
rych dziś się oburzamy, nie zmienił się
stosunek do chorych Najlżejsze schorze­
nie psychiczne potwierdzone wizytą u

specjalisty, staje się niezmywalnym pięt­
nem na całe życie.

A przecież niejeden przvkład poświad­
cza. że część przynajmniej chorych psy­
chicznie jest jakby wartościowsza od nas,
normalnych bo bardziej wrażliwa. Nie­
jedno wielkie dzieło jest tworem pospołu
geniuszu i szaleństwa.

Z drugiej strony już Horacy opisuje
chorego, który — wyleczony z urojeń —

uznał, że lekarze wyrządzili mu w ten
snosób krzywdę. Wśród urojeń był szczę­
śliwy. wśród spraw świata tego — nie!
Zaś Sofokles,, napisał, że „najsłodsze jest
życie wśród ni ©rozumności”.

Może więc z zazdrości o owo „szczęście
'vśród nierozumności” mamy tak wrogi
stosunek do „innych”, ponoć nienormal­
nych? W końcu nto każdego stać na sza­
leństwo, a jego chwile są każdemu ży­
ciorysowi potrzebne.

SIGMA

Część faktów I myśli ido felietonu za­
czerpnąłem z ciekawej, niedawno wydanej
książeczki doc. dr R. W. Guta „O zdro­
wych i chorych” (Wydawnictwo Literac­
kie).

Obok sześciu powszechnie znanych konty­
nentów istnieje na Ziemi jeszcze siódmy,
dostępny tylko dla wtajemniczonych. Świat

podwodny. Płetwonurkowie nazywają go „błękit­
nym kontynentem”. Ciekawe, że jego penetracja
rozpoczęła się na dobre zaledwie 3’5 lat temu!
Dopiero bowiem w 1943 roku został skonstruowa­
ny sprzęt, który umożliwił ludziom swobodne po-

jach należących do Międzynarodowej Federacji
Klubów Podwodnych „CMAS”.

Wyróżnia się stopień niższy, średni i wyższy —

tzw. „gwiazdki” — odpowiednio jedną, dwie 1
trzy. Jeszcze wyższym stopniem jest instruktor,
kolejno — klubowy, okręgowy, państwowy i tre­
ner międzynarodowy. Krakowski AKP „wycho­
wał”’ jak dotąd 9 instruktorów, w tym jednego

dna I badając produkcję tlenu przez roślinność.
Płetwonurkowie realizują także działalność nau­
kową. Każda z wypraw miała określony nauko­
wy cel, uzgodniony z Instytutem Zoologii UJ lub
Polską Akademią Nauk.

Największy w kraju studencki klub podwodny
(jest ich w Polsce wraz z „Krabem” 13) przygo­
towuje się do jubileuszu 15-lecia. W ramach ob-

RABY“ HA SIÓDMYM KONTYNENCIE
ruszanie się pod wodą. Równocześnie z wynale­
zieniem aparatu nurkowego narodziła się nowa

dziedzina turystyki kwalifikowanej — nurkowa­
nie swobodne.

W Polsce pierwsze próby nurkowania swobod­
nego podjęto w latach 50-tych. Wtedy to zaczęli
się organizować entuzjaści nowej dyscypliny. Sto­
sunkowo wcześnie, bo w październiku 1964 r. po­
wstała przy Akademii Górniczo-Hutniczej Sekcja
Płetwonurków, przekształcona później w Akade­
micki Klub Podwodny „Krab”. Działa on do dziś
przy macierzystej uczelni. Jest to bardzo specy­
ficzny klub. „Kraby” nie zamierzają bynajmniej
bić rekordów na głębokość. Poszukują czystej
wody i ciekawego życia organicznego. Pociąga
ich fotografia podwodna, której uczą się na spe­
cjalnych kursach. Coraz trudniej jednak znaleźć
w Polsce czyste wody. Stosunkowo przejrzysta
jeszcze wydaje się Nida, szczególnie w górnym
odcinku. „Kraby” noszą się z zamiarem spenetro­
wania go w tegorocznym sezonie. W poszukiwa­
niu atrakcyjnych akwenów płetwonurkowie kil­
kakrotnie wyjeżdżali na wyprawy. Nurkowali już
w Morzu Śródziemnym, Czarnym, Marmara, a

także Czerwonym i Martwynl, w ramach wypra­
wy „Koral 1974”. Klub zrzesza około 100 osób
— studentów i młodych pracowników nauki.

Corocznie zgłasza się do klubu około 300 kan­
dydatów, spośród których można przyjąć najwy­
żej 40 osób. „Kraby” odbywają całoroczne szkole­
nia na „Wiśle” i basenie Szkoły Podstawowej nr

75. Latem trenują na wodach otwartych.
Bardzo serio traktuje się w klubia szkolenie

teoretyczne, szczególnie z zakresu reanimacji i

fizjopatologii nurkowania.
Ćo roku „Kraby” przystępować mogą do egzar

minów na kolejne stopnie wyszkolenia płetwo­
nurka. Są one honorowane we wszystkich kra-

państwowego. Dla orientacji, stopniem tym legi­
tymuje się w Polsce około 25 osób.

Nurkowanie jest oczywiście głównym celem
„Krabów”. Przy okazji płetwonurkowie wykonu­
ją liczne prace dla gospodarki narodowej. Mają
na swoim koncie cementowanie podwodne w Ra­
ciborzu i Nowinach, układanie rurociągu gazo­
wego na dnie Wisły, cięcie i wyciąganie koparki
na Zalewie Bagry i wiele innych. Ostatnio „na
tapecie” znalazły się prace w zakresie ochrony
wód, po nawiązaniu kontaktu z Instytutem
Kształtowania Środowiska w Krakowie. „Kraby”
ofiarnie nurkują w Wiśle, pobierając próbki z

chodów planują „Kraby” zorganizowanie sympo­
zjum poświęconego działalności podwodnej. W
centrum dyskusji znaleźć się mają problemy
związane z fizjopatologią nurkowania.

Drugą cenną inicjatywą będzie wydanie pierw­
szego w Polsce podręcznika poświęconego meto­
dyce prowadzenia zajęć nurkowych, a opracowa­
nego w klubie.

Po 14 latach prężnej działalności „Krab” wy
kazać się może osiągnięciem o najwyższej chyba
randze. Nie zdarzył się w tym klubie żaden wy­
padek, nie było ani jednego urazu ciśnieniowego.

FACHOWIEC

W
RADZI

• •i’'’/. '

r

DOMOWE PRZETWORY

Owoce i warzywa są cennym i nie­
odzownym składnikiem naszego poży­
wienia ze względu na wysoką wartość

dietetyczną i zawartość witamin, kwa­
sów, peptyn, cukru, soli mineralnych
itp. Produkcja owoców i warzyw ma

charakter sezonowy, a zapotrzebowa­
nie na te produkty jest stałe w ciągu
całego roku. Zachodzi konieczność

przechowywania i przetwarzania ich.
Przemysł owocowo-warzywny produ­
kuje przetwory w coraz większym
asortymencie i coraz lepszej jakości.

Niezależnie od tego mogą tu mieć
również zastosowanie przetwory do­
mowe. Sporządzanie . ich w sezonie,
kiedy owoce i warzywa są łatwo do­
stępne, niejednokrotnie w nadmiarze
czy to z własnego ogrodu, czy z lasu,
czy też ze sprzedaży po niskich cenach
— jest celowe, Mozę stanowić nie tylko

poważną pozycję w budżecie rodziny
w rubryce „oszczędność”, ale przyczy-
ni»się do poprawy stanu zdrowia przez
racjonalne żywienie. Sporządzanie w

domu przetworów z warzyw i owoców
musi być przeprowadzane w sposób
przemyślany. W związku z tym nasu­
wa się zwykle pytanie: jakie owoce

i warzywa wykorzystywać na prze­
twory? Jaką metodą je utrwalać?

Dlatego najlepiej przyjąć zasadę, że

robimy własnoręcznie przede wszyst­
kim te przetwory, które w zimie
Wzbogacą nasze pożywienie w cenne

składniki odżywcze (witamina C i ka­
roten) oraz te, które są wyjątkowo
smaczne 1 mają typowo domowy cha­
rakter, np. konfitury.

Na przetwory wykorzystujemy zaw­
sze surowiec bezwzględnie świeży, mo­
żliwie zdrowy i dobrej jakości. Ko­
niecznie trzeba owoce starannie prze­
brać, umyć, opłukać, odsączyć na sicie i
ewentualnie usunąć szypułki (porzecz­
ki) lub pestki (morele, brzoskwinie,
śliwki) albo obrać (jabłka, gruszki).

Wszystkie naczynia szklane muszą
być idealnie czyste. To samo dotyczy
nie tylko używanych w czasie przygo­
towywania przetworów ściereczek, al?
również całego pomieszczenia kuchen­
nego. Trzeba pamiętać, że drobnou­
stroje są wszędzie, także w powietrzu,
a utrwalenie przetworów polega wła­
śnie na ich niszczeniu.

Do przechowywania domowych
przetworów kupujemy weki z dopaso­
wanymi wieczkami, gumkami i sprę­
żynkami. Równie przydatne są opako­
wania typu „twist” po wszelkich dże­
mach, kompotach, sałatkach. Do nie­
których przetworów nadają się rów­
nież butelki z szeroką szyjką i uszczel­
nionym zamknięciem.

Wszystkie szklane naczynia myje­
my w gorącej wodzie z dodatkiem

mydła, a następnie wielokrotnie płu-
czemy. Potem wstawiamy je do zim­
nego piekarnika, włączamy gaz pod­
wyższając stopniowo temperaturę. Po
około 20 min. otwieramy piekarnik i

gdy słoje lekko przestygną wyjmuje­
my je i ustawiamy do góry dnem na

czystej ściereczce.

Najczęściej przygotowuje się na zi­
mę kompoty. Można je robić ze wszy­
stkich owoców, ale najsmaczniejsze
i najzdrowsze są kompoty z owoców
mieszanych, dzięki uzupełnianiu się
witamin pochodzących z różnych ga­
tunków. Odpowiednio przygotowane
owoce układamy ściśle w słoju, zale­
wamy gorącą, przegotowaną wodą z

cukrem i ewentualnie z przyprawami
(skórka pomarańczowa, wanilia, goź­
dziki). Zawartość nie powinna sięgać
wyżej iż 1.5 cm od górnej krawędzi.
Na wek nakładamy gumkę, potem
przykrywkę, w „twistach” nie dokrę­

camy zbyt silnie przykrywek. Słoiki

wstawiamy do dużego garnka, którego
dno wyścielamy uprzednio płótnem
lub papierem.

Garnek stawiamy na ogniu i ogrze­
wamy powoli pod przykryciem przez
ok. 15 min. licząc od chwili zagotowa­
nia. Gdy mamy owoce delikatniejsze,
łatwo rozpadające się, lepiej zaraz P°

zagotowaniu zdjąć garnek z kuchen­
ki i trzymać słoje w gorącej wodzie,
aż do wystygnięcia. Potem należy
sprawdzić, czy wszystkie przykryw^1
dobrze chwyciły. Hermetyczność
zamknięcia sprawdzamy na następny
dzień.

Smażenie dżemów, a zwłaszcza
konfitur było niegdyś obowiązkiem
każdej gospodyni, dziś robią to naj­
częściej panowie. Znakomite konfitury
można przygotować np. z wiśni czY
owoców głogu. Krzewy głogu okryte
są w sierpniu ciemnoróżowymi jago­
dami,’ które można zebrać np. w cza­
sie urlopu. W domu należy je dokład­
nie wydrylować z malutkich włocha­
tych pesteczek, starannie wypłukać, a

potem powoli smażyć głóg w syropie
cukrowym. Smażenie powtarzamy 'v

następnych dniach, bo konfitury z gł°'
gu, tak jak i ż innych owoców powin­
ny powoli nasiąkać syropem. Kilka­
krotnie więc odstawiamy rondel 1
znów ogrzewamy, aż owoce staną s*9

przeźroczyste, (mas)



Rozpleniły się jak chwasty w zbożu: pisane nie­
czytelnie lub kaligrafowane, na maszynie lub rę­

cznie, długopisem, ołówkiem, mazakiem, wycinane
z liter gazetowych. Niekiedy ich ortografia jest na­
turalnie błędna, a styl prymitywny; często te błędy
są udawane, a styl świadomie niechlujny, w imię wy­
obrażeń piszącego „jak mały Jasio wyobraża sobie
list klasy robotniczej”.

Adresowane są zgodnie z typowym „rozkładem ja­
zdy”: do instancji partyjnych, ministerstw, zjedno­
czeń, urzędów, dyrekcji, gazet, radia, telewizji. Wie­
lu czyta je z niesmakiem — niektórzy zachłannie.

Anonimy mają długi żywot i — podejrzewam, choć żadnych
badań historycznych tu nie czyniono — że towarzyszą ludz­
kiej działalności od wieków. Tyle tylko, że z.mieniają się ad­
resaci. Kiedyś na przykład zawistny sąsiad oskarżał sąsiada o

czary i adresował anonim do Świętej Inkwizycji — dziś
oskarża go o społeczne, polityczne lub moralne przestępstwa
i na kopercie umieszcza adres instytucji, o której sądzi, że
„zrobi porządek”.

Aby nie było nieporozumień, zastrzegam na wstępie: n i e

piszę o niewielkiej liczbie anonimów, po­
dających obiektywne fakty, a pisanych przez
ludzi w sposób uzasadniony wystraszonych.
Zdarza się przecież, że ktoś pracuje w zakładzie o tak fatal­
nych stosunkach międzyludzkich, że jawna krytyka może za­
szkodzić i anonim staje się smutną koniecznością. Są to jed­
nak wypadki naprawdę rzadkie i. łatwe do odróżnienia.

Bowiem anonim zawistny, zmierzający 4° usmażenia pry­
watnej pieczeni („Wyleją Kowalskiego, to ja awansuję”, „Ża
dobrze temu Kowalskiemu się wiedzie, trzeba by go trochę
usadzić”, „Dali mi naganę, to ja im pokażę...”) ma szczególną
stylistykę i aż nadto czytelne intencje.

Współczesny anonim lubi oskarżać z „pozycji ideologicz­
nych”, nadużywa socjalistycznej ideologii dla prywatnych
antypatii, zawiści, celów. *

„Rzyczliwy obywatel'’ lub „pożądny toważysz” szermuje
więc wielkimi słowami, całą socjalistyczną frazeologią, użytą

DYWAGACJE TROCHĘ GORZKIE...

...O ANONIMACH
dla wywołania efektu, iż pisze ktoś zasługujący na wiarę i

poważne traktowanie.
Tak się składa, że z racji dziennikarskiego zawodu i spo­

łecznej pracy w komisji kontroli partyjnej, mam okazję czy­
tać bardzo wiele anonimów. I tak się składa, że czytający
anonijny na ogół wahają się: wyrzucić je do kosza? A może

jest to rozpaczliwa skarga kogoś niszczonego, pełnego lęku
i wyrzucenie do kosza to błąd? Niewielu czytających potrafi
bezbłędnie odróżnić autentyczny lęk i prawdziwe zarzuty od
tych preparowanych i ziejących nienawiścią. Większość na­
biera się na ten specyficzny styl, pełen frazesów „To my
walczymy o socjalizm, a ten nasz dyrektor zachowuje się jak
najgorszy kapitalista...”; „klasa robotnicza nie może dłużej
godzić się ze świństwami, jakie robi jej ta reakcyjna Świ­
nia...”; „połóżcie kres antysocjalistycznym wyczynom tego
wroga naszego ustroju”. I tak dalej, i tak dalej.

Nabierają się na tę stylistykę — pozornie przepojoną ideo­
logią — ci, którzy sami jej nadużywają, więc nie razi ich
ucha. Czasem też nabierają się i ci, którym zarzuty pod ad­
resem jakiegoś Kowalskiego są akurat miłe i przydatne. A
czasem nikt się nie nabiera, ale — dla porządku — wypada
sprawdzić w jakiej mierze anonim mówi prawdę i zaczyna
sie żmudne dochodzenie tej prawdy. Kilkudziesięciu ludzi w

danym zakładzie pracy jest „przepytywanych na okolicz­
ność”, rośnie zamieszanie i plotki, wrze atmosfera, ludzie —

zamiast na pracy — koncentrują się na sensacji, zaś „Ano­
nim” zaciera ręce.

Bardzo często na podstawie anonimu wykrywa się u

„oskarżonego” drobne błędy — jakie na ogół każdy popełnia.
Bardzo często anonim po prostu nie potwierdza się. — Ale

w obu wypadkach pozostaje w zakładzie pracy dyskretny
smród — i osad. Coś kuleje już w stosunkach międzyludzkich
przez dłuższy czas, niekiedy na całe lata. Każdy patrzy po­
dejrzliwie na drugiego i wietrzy w nim autora anonimu. Ro­
śnie wzajemna niechęć ludzi, brak zaufania — słowem czyn­
niki, które wydatnie potrafią obniżyć wyniki normalnej
przedtem pracy.

Znam wiele sytuacji, w których żmudne dochodzenie pra­
wdy na podstawie anonimu, udowodniło złą wolę piszącego,
lecz zaniedbano powiadomić o tym, ludzi. Na człowieka, o

którym anonim pisał, padł cień nieufności, otaczały go plotki
i natrętna ciekawość kolegów z pracy.

Dochodzenie prawdy o anonimie — nawet najbardziej dy­
skretne — odbija się szerokim echem wśród załogi danego
zakładu. Rodzą się plotki, że „Iksa niedługo zdejmą”, „Iks
poleci, a chyba Ygrek zajmie iego stołek”, „Iks komuś się na­
raził, skoro tak się wypytują o jego pracę i zachowanie” itd.

Całkiem inną, o wiele zdrowsza atmosfera towarzyszy wy­
jaśnianiu zarzutów kogoś, kto miał odwagę podpisać się pod
listem. Można zresztą sprawdzić wówczas nie tylko jakość
zarzutów, ale i osobowość piszącego. Jeśli piszący zasługuje
na powagę — analiza zarzutów przebiega całkiem inaczej.

Sęk w tym, że anonimy na ogół piszą ci. którzy — jak się
to mawia — sami nie są w porządku. Stąd właśnie anonim:
i obawy, aby zarzuty nie skrupiły się na samym piszącym..

Anonimy wyrządziły w naszym życiu społecznym i zawo­
dowym wiele krzywdy i zamieszania. Zwłaszcza te anonimy,
fnadużywające frazeologii socjalistycznej, które — jak sądzą
czytający — z tego tytułu winny być poważnie rozpatrzone,
bo „pisze je nasz człowiek”. Znam I sekretarza dużej organi­

zacji partyjnej, który — zamiast anonim na jednego z towa­
rzyszy wyrzucić do kosza — wszczął na własną rękę śledz­
two. Wzywał do siebie innych towarzyszy, wypytywał, badał
niby dyskretnie, aż — nie mający niczego na sumieniu
„oskarżony” poprosił o zwolnienie z pracy. Był to dużej kla­
sy specjalista, którego z satysfakcją przyjął inny zakład. Nie
mógł jednak wytrzymać atmosfery śledztwa wokół swojej
osoby (nb. anonim został napisany prawdopodobnie przez
kogoś, kto zazdrościł mu szybkiego i zasłużonego awansu).

Jest rzeczą pewną, że anonimy zniknęłyby (choć zapewne
nie całkowicie) z naszego życia, gdyby zawsze były wyrzuca­
ne do kosza. Gdyby nikt i nigdy nie analizował ich prawdzi­
wości, bowiem wzmacnia to wiarę następnych piszących, że

anonimy warto pisać. Zresztą — zdaniem Anonimów — war­
to. dla samego zamieszania, nawet gdy ich zarzuty zostaną
obalone.

Niestety, do kosza rzadko wędrują, a nawet zdarza się, że
— gdy anonimów na kogoś wyjątkowo dużo — ktoś z jedno­
stki nadrzędnej patrzy podejrzliwie: „Tyle na niego piszą, że

chyba coś jest w tym z prawdy, trzeba mu się przyjrzeć...”
Piszący anonim to wie — więc atakuje tym mocniej i tym
częściej.

Anonim — chwast naszego społecznego i zawodowego iyJ
cia — ciągle ma za dużą moc, nawet wtedy, gdy „nie chwy<
ta”. Ku satysfakcji „rzyczliwych obywateli” i „poządnych to-

ważyszy”.
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25 t ^.4ród 650 muzeów NRD znajduje się w Berlinie na Wyspie Muzeów. Jedną z najwspa­
nialszych ekspozycji jest tu wielki ołtarz Pergamonu. Prace związane z jego budową rozpoczę­
to prawdopodobnie ok. roku 180 (p.n.e.) a budowla była wyrazem wdzięczności za pomoc oka­
zaną przez bogów w odnoszeniu zwycięstw wojennych. Na nim składano ofiary bogini Atenie,
bóstwu opiekuńczemu Pergamonu. Bizantyjczycy pod koniec pierwszego tysiąclecia (n.e.) zbu­
rzyli ten wspaniały gigantyczny ołtarz, zaliczany do jednego z cudów świata a jego kamienia
Użyli jako materiału na mur obronny wznoszony przeciwko machometanom. Punktem wyjścia
do rozpoczęcia prac wykopaliskowych na akropolu pergamońskim było znalezienie w murze

bizantyńskim przy końcu lat sześćdziesiątych ub. wieku przez niemieckiego inżyniera Carla
Sumanna fragmentów rzeźb. Wtedy to w porozumieniu z ówczesnym rządem tureckim prze­
transportowano wykopaliska pergamońskie do Zespołu Muzeów Berlina. Prace nad rekonstruk­
cją i składaniem samego ołtarza i wielkiego fryzu reliefowego przedstawiającego walkę bo­
gów z gigantami trwały dwadzieścia lat. Zrekonstruowano także 20 metrowej szerokości scho­
dy wrzynające się w dolną część ołtarza, prowadzące na platformę otoczoną kolumnowymi pod­
cieniami a sięgające właściwego ołtarza służącego-do spalania ofiar.

Wiosną 1945 roku Zespół Muzeów Berlina poważnie ucierpiał na skutek działań wojen­
nych, po ich zakończeniu skarby muzealne i w tym płyty fryzu pergamońskiego wywieziono ze

zburzonego Berlina i znalazły schronienie w magazynach leningradzkiego Ermitażu. Jesienią
1958 roku rząd radziecki przekazał NRD z powrotem eksponaty. Dzięki dużej pomocy pań­
stwa już 4 października 1959 roku Muzeum Pergamonu udostępniono zwiedzającym. Odwiedza­
ją je miliony ludzi, podziwiając bezcenne dzieła.

Widziałam w Iraku ruiny Babilonu, cudowną Hatrę, Nimrud, Niniwę, Ur, zwiedzałam muzea

ale dopiero po zwiedzeniu berlińskiego Pergamonu sądzę że można mieć znacznie lepsze roze­
znanie i wvobrażenie o wielkości i znaczeniu dzieł sz.tuki antycznej, ocalałych do naszvch
ezasów. JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

Prawda braterstwa z Węgrami
nieszczególnie coś znajduje potwier­
dzenie w naszej miłości do węgier­
skiego filmu: po prostu jest to zja­
wisko polskiej widowni kinowej nie­
znane. Może trudno tę produkcję
zauważyć? Ależ skąd: w proporcji
do liczby ludności Węgrzy kręcą
trzy razy więcej filmów, niż my.
Może same marne kawałki? Też nie:
to od dawna uznana kinematogra­
fia europejskiej czołówki. O co więe
chodzi?

Wygodna odpowiedź: filmy wę­
gierskie są nieatrakcyjne. Rzecz w

tym, że wszystko, co nieatrakcyjne,
ale dobre, z biegiem czasu staje się
uznane i pos®ukiwane. Węgierska
muzyka rockowa też była taka (i si­
łą rzeczy jej poziom zawstydzająco
bije nasz obecny) — a jednak zyska­
ła należne jej zainteresowanie rów­
nież, w Polsce, tylko że charaktery-
styczną drogą: najpierw triumfowa­
ła na forum brytyjskim i niemiec­
kim. Gdy „Omega”, „Locomotiy
G. T.”, „Gemłni”, „General” zdobyły
rozgłoa na Ziemi Świętej Rocka,
galopująca moda na płyty tych zes­
połów nastała i nad Wisłą. Tymcza­
sem x Krakowa do Budapesztu

'

jest
bliżej, niż do Gdańską, a ilość tych-
spośród nas, którzy przyjeżdżają do
stolicy Węgier, zaczyna już nawet

męczyć jej mieszkańców. Nie cho­
dzi zatem o brak kontaktów. Cho­
dzi o poddawanie się stereotypom.

W tym wypadku — stereotypom
szukania w kinie lekkostrawnej
bajki. Węgrzy, jak każdy mały i
ambitny naród, traktują swoje prob­
lemy x powagą. Film jest instru­
mentem samoanalizy: traktują za­
tem w swoich obrazach ekranowych
przede wszystkim o współczesności,
o nroblemąch psychologicznych, mo­
ralnych, rodzinnych czasu bieżące­
go — i o historii, o przyczynach
wszystkich spadłych na się klęsk
(tej odwag: u nas ciągle za mało, a

i to co raz podnoszą glos krzykacze,
aby nie szargać naszych dziejów na­
rodu bez skazy). Poznać te węgier­
skie portrety życia doprawdy war­
to. bo są to filmy mądre, które .nie
tylko mogą nam wiele powiedzieć o

świadomość, co zamierza
pozbawiony jest swojej
traktowany jak baran

Praktycznie,
na dwa lata

węgierskich,
przypad-

jest dodatkowe sito.
10 filmów, które tu

W KOTY, STARY CZŁOWIEK,
GDZIE PANI JEST DERY?, NI­
CZYJE DZIECKO. Dwa pierwsze
wchodzą dopiero na ekrany, więc
rachunek ich nie dotyczy. Wśród po­
zostałych są filmy o renomie świa­
towej: ZABAWA W KOTY, dzieło
wybitne, któire otrzymało nominacją
do „Oskara”; U KRESU i ADOP­
CJA, główne nagrody na festiwalu
w Mannheim. Otóż, jeśli się nie
mylę, wszystkie te filmy łącznie
miały w krakowskich kinach około
20 seansów (słownie: dwadzieścia),
niektóre nie były wyświetlane w

ogóle, zaś jedyne miejskie kino z

prawdziwego zdarzenia, czyli „Sztu­
ka”, udostępniło swój szanowny
ekran tylko dla ostatniego (powiedz­
my sobie prawdę, filmu najbardziej
x tych wszystkich płaksiwego, co —

najbardziej atrakcyjnego). Pytam
krakowskie OPRF: dlaczego? Zdaj®
się, odpowiedź będzie: bo kasa...
Odpowiedź — wytrych. Pytam: co

wyświetla studyjne kino „Sztuka”?
Odpowiedź: wyświetla, w każdym
razie ostatnio, SZCZĘKI. Argument:
okres wakacyjny. Czy również okres
wakacyjny dla świadomości, jak
powinno wyglądać kierownictwo ar­
tystyczne tej placówki? Daję słowo,
SZCZĘKI uważam za film świetny,
ale w „Sztuce” jest on szczytem
nieporozumienia. Jeśli rzecz trakto­
wać według-kryteriów normy pożą­
danej, obecność zgranego superprze-
boju jest w „Sztuce” nie do obrony.
O normie pożądanej można jednak
zapomnieć, jeśli kino studyjne jest
rozliczane, tak jak inne, z wykona­
nia planu finansowego. Wtedy moż­
na mieć odmienne ambicje: na

przykład, najbardziej kasowego ki­
na studyjnego w Polsce. I tu jest
ten pies pogrzebany.

W Krakowie istnieją jeszcze inne
kina studyjne? Ano, istnieją. Kom­
fortowo wyposażony „Związkowiec”,
położony prawie w samym centrum,
ale traktowany przez widzów z nie­
wiarygodnym uporem jak sala —

gdzieś-hen-na-odludziu; rzeczywiś­
cie całkowicie peryferyjna dla osób
spoza Nowej Hut}’’ mała sala „Świ­
tu”; wreszcie — ambitna „Kultura”,

7
skazana na pełnienie roli przecho­
walni niedopitych bywalców okolicz­
nych krynic piwnych (za piątką
dwie godziny błogiego spoczynku w

ciemnościach; do podstawowych za­
dań bileterki należy budzenie chra­
piących: panie, tu nie hotel). Jest,
jak jest.

Ale oto nadarza się szansa: DOM
POD CZERWONYM LAMPIONEM
i ONE DWIE, obrazy dwojga naj­
lepszych reżyserów węgierskich —■
Karola Makka i Marty Meszaros.-
Kto chce się przekonać, co warte
kino naszych sąsiadów, może spraw­
dzić na tych dwóch' nowych filmach.-
Pierwszy

’

jest liryczną i bardzo
dowcipną komedią o domu publicz­
nym, który na jedną noc musiał się
zmienić na pensjonat dla cnotli­
wych panienek; bardzo ciepłe jest
tu widzenie spraw ludzkich, piękne
zdjęcia.. Drugi film — -to ni mniej,
ni więcej, tylko najlepsze dzieło ki-,
nowe, nakręcone dotąd pod ręką ko­
biety. Tak! Dramat, jak to się daw-‘
niej mówiło, życiowy — o tym, czym!*
jest miłość, rodzina, co ważne, jak
sens bycia 1 szczęścia widzi kobie-,
ta, jak mężczyzna. Dramat wzrusza­
jący, przenikliwie mrdry, koncer-1
towo zagrany przez tercet Marina
Vladv — Jan Nowicki — Liii Mono-
ri. Można powiedzieć — film berg-
manówski, tylko że Bergmanowi
dużo brakuje do tej klasy, jaką tu

pokazuje Marta Meszaros. Tak! I
choć ten film nie jest gładki i

wdzięczący się do widza, choć roz­
wija się powoli i pełni blasku na­
biera dopiero w drugiej części, zo­
baczyć go warto koniecznie. V

Proponuję krakowskiemu OPRF;
które ma tak rewelacyjne osiągnię­
cia w rozpowszechnianiu, filmu ra­
dzieckiego (I miejsce w kraju, za­
pewne dzięki znakomitej reklamie;
gratulacje), aby zechciał się teraz, z

okazji tych dwóch filmów, zająć
wylansowaniem kina węgierskiego.
Nie wydaje mi się gorsze. Czas za­
cząć rozróżniać między fałszywą
kasowa tandeta i szczerymi, poru­
szającymi obrazami życia prawdzi­
wego.

ADAM GARBICZ

PREZENTACJE

odbędzie się
stanowiące

nowe oży-
więc nie ma

Krakowski ZSMP przygotowuje ple-
sprawach kultury, które
ono sformułować wnioski

inicjatyw, wprowadzające
kulturalnej Związku. Tak

sf? przez połę

BYĆ ALBO NIE BYĆI - BYĆ!

Czyżby nadchodziła jesień? Pogoda na te już od dawna

wskazuje choć przecież kalendarzowe lato jeszcze trwa. Nie
można jednak powiedzieć, że wakacje wstrzymały rytm
życia kulturalnego. Kończy się właśnie piękna i wielce po­
żyteczna impreza — „Muzyka w starym Krakowie”. Praw­
dziwa uczta dla melomanów — różnorodność prezentowane­
go repertuaru, znakomici wykonawcy i niezawodna organi­
zacja — to przymioty tego niepowtarzalnego festiwalu. A

przy tej okazji prezentują się również kandydaci na wirtuo­
zów, solistów', czyli studenci wyższych szkół muzycznych w

ramach „Lata młodych muzyków” poziomem swych wyko­
nań budząc duże nadzieje na przyszłość. Trwają przygoto­
wania do Międzynarodowego Festiwalu Folkloru Ziem Gór­
skich w Zakopanem, w którym uczestniczyć będą i nasze,
znane nam także z lipcowego festiwalu na KRAM-ie, zespo­
ły góralskie. Zarząd
narne posiedzenie w

6 września. Powinno

zastrzyk pomysłów i
wienie w działalności
wyraźnych granic między latem a jesienią, między okresem

wakacji a tzw. rokiem kulturalno-oświatowym, bowiem

przez cały czas coś się dzieje ciekawego, godnego uwagi.
I bardzo dobrze!

POEZJA

Niedawno pisałem o zespole wokalno-muzycznym z

Gorlic — „Ostatnia wieczerza w karczmie przeznaczonej
do rozbiórki”, wspominając, iż zespół śpiewa wiersze
FRANCISZKA BRATAŃCA. Dziś chciałbym zaprezento­
wać Wam jeden z wierszy gorlickiego poety.

LIST

Tu jesień, zapala topolowe świece
i olchy jak zawsze padają bez skargi
gdy piły skowyczą jak zgłodniałe charty
Tu nic się od tamtej jesieni nie stało
Ból koni jednaki — silny jak postronki
gdy na szczyt góry wloką strome drogi
na rudym ugorze płaczą krowy
pastuch nad ogniem załamuje dłonie
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i śpiewa pieśni, w których szumią łąki
i słońce — ciepły podpłomyk — toczy
Tu nic się od tamtej jesieni nie stało
Tylko starzec „co nie miał na świecie nikogo”
zmarł ostatniej zimy — nie wiadomo kiedy
bo drogi śniegiem zawiało
Tu nic się od tamtej jesieni nie stało
Tylko
psa starca
ukamienowali

wija się, podnosi swój poziom, wzbogaca repertuar.
Franek myśli perspektywicznie — do zespołu powinni
przychodzić wciąż nowi ludzie dlatego też w szkole pod­
stawowej, pod patronatem ZSMP działa już dziecięcy
zespół regionalny. Wiadomo więc, że tu tradycje kultury
ludowej będą kontynuowane!

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Kiedy FRANEK GRYGLAK, obecnie przewodniczący
Zarządu Gminnego ZSMP w Łapszach Niżnych i kierow­
nik zespołu regionalnego „Spisz”, wrócił w 1975 roku z

wojska do swych rodzinnych Łapsz Wyższych od razu

włączył się aktywnie w pracę organizacji młodzieżowej.
'

Koło było bardzo aktywne, liczne — ale gdy przyszło
np. zorganizować jakąś imprezę kulturalną, wieczorek,
Jub coś w tym rodzaju zaczynały się już kłopoty '— ro­
biono jakieś składanki satyryczne, sięgano po ograne
skecze itp. Franek zaproponował założenie zespołu fol­
klorystycznego, co zresztą też nie było łatwe. Nie mieli
żadnego instruktora, a sami dysponowali tylko dobrymi
chęciami. Ale, jak mówi przysłowie — dla chcącego... Od
swoich dziadków i babek, od rodziców wyciągali auten­
tyczne stroje ukryte gdzieś w skrzyniach, zbierali melo­
die i teksty piosenek ludowych, wypytywali o tańce. Po
raz pierwszy wystąpili w lutym 1976 r. na imprezie, któ­
rą sami wymyślili, zorganizowali i nazwali „Zima spis­
ka”. Był to gminny przegląd zespołów artystycznych. Wy­
stęp się podobał a impreza „chwyciła” i z czasem prze­
rodziła się w doroczną prezentację dorobku kulturalnego
z całego spiskiego regionu.

Zespół skupia 30 osób i wszyscy, za wyjątkiem prymi­
sty, są członkami ZSMP. A prymista — SEWERYN BI-

•ZUN, stolarz z zawodu, artysta z urodzenia, człowiek star­
szy, ale wciąż pełen werwy jest wśród tych młodych lu­
dzi mistrzem, który nie tylko potrafi zagrać i wszystko
na temat rodzimego folkloru wie, ale też wiedzą tą umie
się podzielić. Toteż zespół powoli ale systematycznie roz-

Jeszcze jedno wakacyjne wspomnienie. Uśmiech
studentki II roku socjologii UJ przypomina, że na obo­
zach harcerskich, nie tylko w Jasieńczyku, było znako­
micie! Fotografował Otek Link.

WIESŁAW KOLARZ

ZURT - NASZ PAN

Nie przypuszczałam, że ZURT — instytucja,
która jest tylko zwyczajnym punktem usługo­
wym — może decydować o tym, kiedy i czy mam

się zwalniać z pracy A sprawa wygląda nastę­
pująco: telewizory kolorowe naprawia w ramach
gwarancji tylko jeden punkt usługowy w Krako­
wie. Pomijając już to, że od chwili zgłoszenia
czeka się na naprawę dwa tygodnie, to pani
przyjmująca zgłoszenia oświadcza, że na fachow­
ca z ZURT-u czekać trzeba w danym dniu mię­
dzy godziną 11 a 16-tą. Nic nie pomagają prośby
o uściślenie godziny choćby z dokładnością do
czterech godzin. Pozostają więc dwa wyjścia. Al­
bo zwolnić się z pracy (praktycznie na cały
dzień)', niech lekarz nie przyjmie pacjentów, niech
sędzia nie zjawi się na rozprawę, niech ekspe­
dientka zamknie sklep, itd. A juz zupełnie najlep­
sza jest rada, żeby telewizor dostarczyć do punk­
tu napraw. Wazy to co prawda ok. 60 kg, ale cóż
to, to nie pracownicy ZURT-u będą ten ciężar
dźwigać. Telewizory kolorowe są w wielu domach
i będzie ich coraz więcej, dlatego dyktowanie
ich. właścicielom, że mają się zwalniać z pracy
jest nie do przyjęcia. Przysłowie „nos dla taba-

jest w tym przypadku bardzo aktualne
do obecnej sytuacji.

kiery..."
i pasujące

Józefa P-G
(nazwisko i adres znane redakcji)J

OSTAŁA SIĘ TYLKO MARCHWIANKA.

Doskonałe przetwory dla dzieci BOBO-VITA
cieszą się zawsze ogromnym uznaniem i jest na

me duże zapotrzebowanie. Ostatnio nie moerts

niestety kupić nic z tej serii oprócz zupy .nar-

chwiowej, która jakoś ze względu na nie najlep­
szy smak nie ma zbyt wielu zwolenników wśród
maluchów. Dlaczego tak się dzieje, że jeśli się
coś opracuje, podda degustacji i zyska uznanie
konsumenta, to później jest niedostępne na

rynku?
ANNA KUREK

Kraków, Krowoderskich Zuchów
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W Azji polityka jest
śmiertelnie niebezpiecz­
nym zawodem”. Pod ta­
kim tytułem angielski
dziennik „THE TIMES”
zamieści! artykuł jednego
ze swych azjatyckich ko­
respondentów. Nawiązując
do azeregu wydarzeń na

azjatyckiej scenie polity­
cznej autor pisze.

BYC POLITYKIEM

-fioiran0

SZCZYT

DO KWADRATU

Austriacki minister

światy Fred Sinowatz (49),
mimo solidnej nadwagi (115
kg), woli dwa kółka od

czterech i stale dojeżdża de

pracy na rowerze. Twierdzi

zresztą, że dzięki temu tre­
ningowi schudnie na tyle, ił

będzie mógł w październiku
wybrać się na Jeden t

„trzytysięczników” w Al­
pach, celem sprawdzenia
swej sprawności we wspi­
naczkach wysokogórskicb.
Ma się w Alpach spotkać ■
ministrem Ertlem (RFN),
również pokaźnym gruba­
sem. Czyżby nowy rodzaj
spotkań „grubych ryb’” na

podwójnym szczyeie?

„Z wyjątkiem Japonii i Indii,
w których to krajach demokraty­
czna procedura zapewnia pokojo­
wą zmianę rządu, w większości
pozostałych państw politycy azja­
tyccy żyją pod groźbą gwałtow­
nych zmian, zamachów stanu,
uwięzienia czy też plutonu egze­
kucyjnego. Niezależnie od tego,
czy jest on u władzy, czy też w

opozycji, przeciętny polityk azja­
tycki musi liczyć się z tym, że

swą kariere polityczna skończy w

najlepszym wypadku na wygna­
niu. Weźmy jako przykład choć­
by byłego przywódcę pakistań­
skiego Zulfikara Ali Bhutto. Je­
szcze przed rokiem był on czło­
wiekiem przed którym wszyscy
drżeli w Pakistanie. Dziś w La-
hore żyje w cieniu szubienicy!...).

Prezydent Korei Południowej,
Pak Dzong Hyi, mając świado­
mość, że jego, nieżyjący już po­
przednik, Syngman Rhee, został
w 1960 roku, w wyniku rozru­
chów studenckich pozbawiony
władzy i zmuszony do szukania
schronienia na Hawajach, trzy­
ma w ryzach opozycję.

Jest swego rodzaju innowacją
w historii dyktatorskich reżimów
w tym rejonie świata obdarzenie
Korei Południowej przez prezy­
denta Paka nową konstytucją,
zawierającą wiele drakońskich
przepisów, a wśród nich zakaz
dyskutowania nad zaletami czy
też wadami tej
szej.

W większości
kich należenie
jest dziś rzeczą
tatnich latach doświadczył tego
na sobie główny oponent obecne­
go dyktatora Korei Południowej,
Kim Dae Dżun. Przed pięciu laty
tajni agenci reżimu seulskiego
porwali Kim Dae Dżuna w Tokio
i wbrew jego woli przetranspor­
towali go do Korei Południowej.
Obecnie odsiaduje on karę wię­

zienia. Został, wraz z 17 inny­
mi Koreańczykami, oskarżony o

„próbę obalenia rządu”. W rze­
czywistości aresztowano go po
prostu za to, że krytykował reżim
Paka i jego konstytucję w czasie
modlitewnego zebrania w kato­
lickiej katedrze w Seulu.

Przenieśmy się na południe, do
tropikalnych rejonów Azji. Na
Filipinach przed 6 laty przywód­
ca opozycji Benigno Aąuino do­
magał się wprowadzenia rządów
silnej ręki, aby położyć kres cha­
osowi jaki wówczas panował w

tym kraju. Spełniając to życze­
nie prezydent Ferdinand Marcos
21 września 1972 roku ogłosił
trwający po dzień dzisiejszy stan

wyjątkowy. Przywódcy opozycji
zostali aresztowani, zaś sam

Aąino w listopadzie ubiegłego
roku skazany został na karę
śmierci. Podobnie jak w wypad­
ku byłego premiera pakistańskie­
go Bhutto, trybunał filipiński u-

znał, że Aąuino winny jest wy­
dania polecenia zamordowania
jednego z przeciwników politycz­
nych. Na ironię zakrawa fakt, że

prezydent Marcos w 1935 roku

był oskarżony o to, że zastrzelił
jednego z wrogów politycmych
swego ojca.

Nawet w bardziej tolerancyj­
nej Malezji kariera polityczna
bywa niepewnym zawodem. W
kwietniu aresztowany został Lim
Kit 'Siang, przywódca Partii
Akcji Demokratycznej, któremu
miano za złe, że ujawnił naduży­
cia związane z lukratywnymi za­
mówieniami wojskowymi. W u-

biegłym roku pod zarzutem pro­
wadzenia akcji- wywrotowej wtrą­
cono do więzienia Abdul Majida,
byłego wiceministra pracy, czło­
wieka należącego do kręgu za­
ufanych ludzi premiera male-
zyjskiego.

Perspektywy opozycji w maleń­
kim państwie Singapuru są rów­
nież posępne. Premier Lee Kuan
Yew i jego Partia Akcji Ludo­
wej sprawują tam władzę od
blisko 20 lat. Obecnie kontrolu­
ją wszystkie mandaty w parla­
mencie. Od ponad dziesięciu lat
opozycja nie dysponuje tam ani
jednym miejscem. W styczniu
ub. roku sekretarz generalny jed­
nej z singapurskich partii opozy

cyjnych, Zjednoczonego Frontu
Ludowego, Leong Mun Kwai, zo­
stał skazany na 18 miesięcy wię­
zienia za „zniesławienie” premie­
ra w czasie kampanii wyborczej
w 1976 roku. Inny przywódca
opozycji, J. B. Jeyeretnam, se­
kretarz generalny Partii Pracu­
jących twierdzi, że rządząca par­
tia zdołała przez tyle lat zacho­
wać monopol władzy, ponieważ
dla zastraszenia wyborców kart­
ki wyborcze są numerowane.

W Indonezji, gdzie w 1965 roku
wtrącono do więzień około 150
tysięcy osób o komunistycznej
orientacji, prezydent Suharto
został w kwietniu — zgodnie z

powszechnymi przewidywaniami
— ponownie wybrany na ten

najwyższy urząd. Doradczemu

Zgromadzeniu Ludowemu wy­
starczyło pięć minut, aby doko­
nać tego aktu.

Nic w tym zresztą dziwnego.
Tylko 39 procent członków Do­
radczego Zgromadzenia Ludowe­
go pochodzi x wyboru. Inni są
mianowani przez prezydenta.
Jednocześnie zaś Suharto nie to­
leruje opozycji-

CZARNA TEOLOGIA
Steve Biko, którego męczeńska

śmierć w rasistowskim więzieniu
wywołała tak wielkie oburzenie
w całym świecie, napisał na po­
czątku lat 70. rozprawę, którą
wydal The Christian Institute Tru-

stes, a która w niemieckim tłuma­
czeniu ukazała się na łamach
dziennika „FRANKFURTER AL-
LGEMEINE ZEITUNG”. Frag­
menty jej zamieszczamy poniżej:

Pierwszymi, którzy przybyli do Afryki
południowej i nawiązali kontakty z czar­
nymi, byli misjonarze. Stanowili oni straż

przednią ruchu kolonizatorskiego, chcieli
cywilizować i wychowywać dzikich i przy­
swoić im wiarę chrześcijańską. Religia,
którą z sobą przynieśli, była dość obca tu­
bylczej ludności. Religia afrykańska nie
była przecież tak całkowicie inna niż
chrześcijaństwo. My również wierzyliśmy
w Boga, my również mieliśmy świętych,
za pośrednictwem których nawiązywaliśmy
kontakt z naszym Bogiem, jednakże sprze­
czne z naszym sposobem życia było to, że

mieliśmy uwielbiać Boga oderwanego od

różnych dziedzin naszego życia. Stąd też
kult nie stanowił specjalnej uroczystości,
która odbywałaby się raz na tydzień w

specjalnym budynku, lecz przejawiał się
w wojnach, w naszych hulankach, w na­
szych tańcach i, ogólnie biorąc, w naszych
zwyczajach. Kiedy pili Afrykanie, zawsze

zwracali się najpierw do Boga 1 wylewali
część swego piwa na znak swojej dla nie­
go wdzięczności. Jeżeli w rodzinie coś by­
ło nie w porządku, składano ofiary Bogu,
aby go ułagodzić i odpokutować za grze­
chy jej członków. Nie było piekła w na­
szej religii, wierzyliśmy w dobroć tkwiącą
w człowieku i uważaliśmy za samo przez
się zrozumiałe, że wszyscy ludzie po swo­
jej śmierci zostaną przyjęci do wspólnoty
świętych i dlatego zasługują na szacunek.

To dopiero misjonarze posiali zamiesza­
nie ze swoją nową religią. Budzili prze­
strach w naszych ziomkach opowiadając
historie o piekle. Przedstawiali swego Bo­
ga jako Boga stawiającego żądania, który
domagał się uwielbienia. Ludzie musieli
zmienić swój ubiór i swoje zwyczaje, że­
by mogli być przyjęci do tej nowej religii.
Ponieważ misjonarze wiedzieli jak bar­
dzo religijni są Afrykanie, nasilali swoją
kampanię strachu opowiadając szczegóło­
we historie o wieczystym ogniu i zgrzy­
taniu zębami.

Posługując się osobliwą 1 niedorzeczną

logiką twierdzili oni, że ich religia jest
naukowa, a nasza religia to zabobon.

Ta zimna i okrutna religia była obca
tubylcom. Prowadziła ona często do spo­
rów między nawróconymi a „poganami”,
gdy tych pierwszych, po wpojeniu im fał­
szywych wartości społeczeństwa białych,
uczono ośmieszać i lekceważyć tych, któ­
rzy bronili prawdy swojej rodzimej reli­
gii. Z chwilą ostatecznego przyjęcia religii
zachodniej rozpoczął się upadek naszych
własnych wartości kulturowych...

Nie chcę kwestionować zasadniczych
prawd wiary chrześcijańskiej, jednakże ist­
nieją uzasadnione powody, by na nowo za­
stanowić się nad chrześcijaństwem. Okaza­
ło się ono religią niezdolną do przystoso­
wywania się, religią, która nie zmierza do
uzupełnienia istniejącego systemu (...)

Misjonarze wiedzieli lepiej niż kto inny,
te nie wszystko, co czynili było koniecz­
ne do szerzenia wiary. Ich właściwy zamiar
sięgał dalej niż upowszechnienie Słowa.
Ich arogancja i ich monopol na prawdę,
piękno 1 sądy moralne sprawiały, że lekce­
ważyli pierwotne zwyczaje i tradycje i
usiłowali wpoić starym wspólnotom swe

własne, nowe wartości.
Tutaj tkwi punkt zaczepienia dla teolo­

gii czarnych. Ponieważ nie mam zamiaru
omawiać szczegółowo teologii czarnych,
powinno wystarczyć, jeśli wskażę tutaj, że

ma ona Boga i Chrystusa powiązać znowu

z czarnymi i ich codziennymi problema­
mi. Zamierza ona przedstawić Chrystusa
jako Boga walczącego, a nie Boga bierne­
go, który pozwala na kłamstwa, nie ka-
rząc za nie.

Zajmuje się ona problemami egzysten­
cjalnymi 1 nie twierdzi, że jest teologią
prawd absolutnych. Próbuje zwrócić Bo­
ga czarnemu człowiekowi a także praw­
dzie i rzeczywistości jego sytuacji. Jest to

ważny aspekt świadomości czarnych, po-
. nieważ dość duża część czarnej ludności

w Afryce południowej składa się z chrze­
ścijan, którzy w wyniku działalności misji
wciąż jeszcze tkwią w chaosie. Dlatego też
obowiązkiem wszystkich czarnych duchow­
nych i sług religii jest ratowanie chrześci­
jaństwa przez przejęcie zasad czarnej te­
ologii, aby w ten sposób ponownie zjed­
noczyć czarnych z Bogiem.

Należałoby także zrewidować system
szkolenia. Taka sama napięta jak dziś sy­
tuacja panowała wówczas, gdy przybyli
misjonarze. Uczono dzieci lekceważyć me­
tody wychowawcze domu, kwestionować
wartości i obyczaje ich społeczeństwa.
Dzieci i rodzice patrzyli na życie w od­
mienny sposób, a pierwsze straciły respekt
dla drugich. A przecież w społeczeństwie
afrykańskim dziecko popełnia śmiertelny
grzech, jeśli traci szacunek dla rodziców.
Jakże jednak uniknąć tego, by dziecko nie
utraciło szacunku dla rodziców, jeśli jego
wszystkowiedzący wychowawcy nakazują
mu lekceważyć nakazy rodziców. Któż
może obronić się przed utratą respektu dla
tradycji, jeśli wszelkie jej podstawy okre­
śla się w szkole jednym słowem: barba­
rzyństwo” (...)

Parafrazując stare powiedzenie o kobietach,
można o komputerach powiedzieć, że nie to
w nich jest zaskakujące, że myślą gorzej od

człowieka, ale że w ogóle myślą — pisał tygod­
nik „TIME” — Najstarsze komputery nie myś-
lały za wiele, odznaczając się jedynie fenome­
nalną pamięcią i wybitnymi uzdolnieniami

matematycznymi, za to dzisiejsze najlepsze mo­
dele można tak zaprogramować, by uczyły się
przez doświadczenie, przyjmowały do wiado­
mości argumenty, zadawały trafne pytania,
komponowały miłą dla ucha muzykę i pisy­
wały niezgorsze wiersze. Mogą też prowadzić
rozmowę na tematy oderwane tak przekonu­
jąco, że rozmówca nie będzie wiedział, iż roz­
mawia z maszyną.

Są to sympatyczne cechy komputera, naśladuje on ży­
cie jak elektroniczna małpa. W miarę jak komputery
stają się coraz bardziej. skomplikowane — naśladownic­
two staje się coraz lepsze Na koniec granica między ory­
ginałem a kopią zacznie się zacierać. Za jakieś 15 lat,
czyli po powstaniu jeszcze ze dwóch generacji kompute­
rów, mogą one stać się nową formą życia.

Na razie wydaje się to zgoła śmieszne, ponieważ kom­
puterowi brak jest pobudek i uczuć właściwych żywym
istotom. Ale jeśli cechy te uznamy za pożyteczne, zostaną
one zakodowane w elektronicznym mózgu komputera, tak
jak natura zakodowała je w mózgach naszych przodków
jako część wyposażenia potrzebnego do przeżycia. Zresz­
tą — komputery, tak jak ludzie, uczą się łatwiej i szyb­
ciej, kiedy mają ku temu powody.

Komputery biją ludzi na głowę w niektórych dziedzi­
nach, zwłaszcza tam, gdzie wymagane są szvbkie decyzje
w sytuacjach kryzysowych Mózg ludzki ma tę wrodzo­
ną wadę, że nie może percepować jednocześnie kilku
strumieni informacji i szybko jej przetwarzać. Nic dziw-
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CYWILIZACJA KOMPUTERÓW?
nego, mózg rozwinął się co najmniej 100 tysięcy lat temu,
kiedy tempo życia było jednak wolniejsze.

Panujemy jeszcze nad sytuacją, ale możliwości kom­
puterów rosną w fantastycznym tempie, podczas gdy
ludzka inteligencja zmienia się bardzo wolno, jeśli w

ogóle. Od 1964 r. moc komputerów zwiększała się dzie­
sięciokrotnie co osiem lat. Cztery pokolenia komputero­
wej ewolucji — lampy elektronowe, tranzystory, zwykłe
obwody scalone i dzisiejsze mikroprocesory — następo­
wały po sobie bardzo szybko, a piąte pokolenie, budowa­
ne w oparciu o tak abstrakcyjne dla przeciętnego umy­
słu elementy jak pamięć pęcherzykowa czy złącza Jo-

sephsona, znajdzie się na rynku w latach
tych. W latach dziewięćdziesiątych, kiedy
szósta generacja komputerów, rozmiary ich
racji zaczną być porównywalne z ludzkim

W tych czasach superinteligentne maszyny będą współ­
pracowały z najlepszymi umysłami nad wszystkimi naj­
ważniejszymi problemami, tworząc niepokonane połącze­
nie chłodnego rozumowania z ludzką intuicją. Co będzie
potem? — John Kemeny, pionier komputeryzacji, widzi
przyszłość stosunków człowiek-komputer w postaci swoi­
stej symbiozy dwóch żywych gatunków niezbędnych so­
bie nawzajem. Komputer — nowa forma życia, zajmują­
ca się wyłącznie myśleniem, będzie całkowicie pod opie­
ką człowieka,'który będzie zaspokajał jej cielesne potrze­
by w postaci energii i części zamiennych Człowiek też

będzie komputerom umożliwiał rozmnażanie się, co zresz­
tą robi i dzisiaj. W zamian za to komputer będzie dbał
o zaspokajanie naszych potrzeb społecznych i gospodar­
czych. Dziecię ludzkiego umysłu raczej niż jego lędźwi
stanie się jego wybawieniem w coraz straszliwiej skom­
plikowanym świecie.

Partnerstwo zresztą trwać będzie bardzo niedługo —

sztuczna inteligencja rozwija się skokami, a granic jej

rozwoju nie'widać. Natomiast ewolucja człowieka stano­
wi chyba zamknięty już rozdział w historii życia. Mózg
ludzki nie zmienił się — przynajmniej w rozmiarach —

przez ostatnie kilkaset tysięcy lat i chociaż struktura je­
go mogła przez ten czas ulec jakiejś poprawie, to ilość
informacji i połączeń jakie mogą się zmieścić w naszej
ograniczonej czerepem mózgownicy, jest ciągle ta sama.

Ale nie oznacza to wcale, że skończyła się ewolucja ro­
zumu na Ziemi. Doświadczenie każę nam się spodziewać
powstania nowych gatunków za przyczyną człowieka,
które przerosną go tak jak on prześcignął swoich przod­
ków. Tylko szowiniści białka węglowego mogą żywić
przekonanie, że nowe gatunki muszą być z krwi i kości
potomkami człowieka, z mózgiem tkwiącym w kruchej,
kościstej skorupie. Nowy rodzaj istot rozumnych będzie
raczej z krzemu.

Z powstania życia na Ziemi wynika, że powstawanie
nowego gatunku trwa ok. miliona lat. Ponieważ więk­
szość planet we wszechświecie jest nie o jakieś tam mi- .

liony, ale o miliardy lat starsza od Ziemi, to życie, jakie­
go mogą być kolebką — zakładając, że życie jest w kos­
mosie rzeczą powszechną — musiało już dawno
etap, na który my teraz wstępujemy.

Miliard lat, to dla ewolucji okres bardzo długi.
Jat temu najwyższą formą życia na Ziemi były
Zycie rozumne na owych odległych starych planetach
musi być od nas tak różne, jak my różnitny się od stwo­
rzenia, co wije się w błocie. Takie superinteligentne isto­
ty na pewno nie będą miały nawet w przybliżeniu ludz­
kiego kształtu. W kosmosie, który trwa już od miliardów
lat, a człowiek zaledwie milion, jest mało prawdopodob­
ne, aby ludzkie kształty były standardową formą cie­
lesną”.

< „Teraz i mężczyźni mają szanse uro­
dzić dziecko przez probówkę”

(„SUNDAY EXPRESS”)
+ „Cegła spadła przechodniowi na gło­

wę i jakby nigdy nic poszła do szpitala"
(„DEN HAAG”)

+ „Miłe, przytulne mieszkanko do wy­
najęcia na cmentarzu. W pobliżu rzeczka”

(„LA STAMPA")

+ „Dwie szczęki idealnie pasujące do
siebie — do odebrania w restauracji Mo­
nopol” („WIENER — KURIER”)

+ „W spodniach, oskarżony nie miał ni­
czego do ukrycia” („TIMES”)

< „W masowej manifestacji na ulicach
miasta uczestniczyła dwójka bardzo krzy­
kliwych demonstrantów” („EUROPEO”)

+ „Podczas powodzi spaliła się więk­
szość domów („RUNDSCHAU”)

ZASKOCZENIE
Niemałe zaskoczenie ryso­

wało się na twarzy królowej
angielskiej Elżbiety II, gdy
przez kordon policji na wyspie
Alderney (w strefie Kanału La

Manche) przedarł się ku mo-

narchini mały chłopiec z bu­
kietem róż. Okazało się, że nie

był to najnowszy trick terro­
rystów, celem wykorzystania
malucha „nurkującego” między
policjantami, lecz po prostu
dziecinny wyraz radości na po­
witanie dostojnego gościa
Wprawdzie bukiet, podsunięty
pod nos królowej, pokłuł ją co

nieco, ale wiadomo — róże

mają kolce. Niektórzy dopa­
trywali się w tym obywatel­
skiego symbolu rozczarowania,
ponieważ wyspa była jedną z

najbardziej zaniedbanych czę­
ści korony brytyjskiej...

RÓŻNICE

by się nie domyślił,
zdjęcie przedstawia
i syna. Matka jest
amerykańską aktor-

matkę
znaną,

ką Lauren Bacall, zaś 29-

letni Stephen — to syn

słynnego Humphreya Bo-

garta. Ojciec — zmarł na

raka — stał się już mitem

filmowym z lat 40 i 50-tych,
wcieleniem tzw. męskości.
Poza tym jednak był nało­
gowym palaczem, alkoholi­
kiem, poszukiwaczem awan­
turniczych przygód, kobie­
ciarzem i — mimo sławy
filmowej — wykolejeńcem
życiowym. Syn — przeciw­
nie: nie pije, nie pali, koń­
czy uniwersytet (już drugi
fakultet!), jest przykładnym
mężem 1 ojcem rodziny.

Właściwie niczym nie przy­
pomina potomka najbar­
dziej męskiego idola ekra­
nu, Raczej wygląda, jak...
córka lub siostra swojej
matki. Ironia pokoleniowa?
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składamy wyrazy głębokiego współczucia i po-
wodu śmierci Ojca.

Dyrekcja, Rada Zakładowa, Rada Robotnicza
i ZSMP Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego oraz koleżanki i koledzy

/

Absolwenci szkół

podstawowych
ZAKŁAD ENERGETYCZNY - KRAKÓW

w KRAKOWIE, ul. DAJWÓR 27

ogłasza

dodatkowe wpisy
do 3-letniej

Szkoły Zawodowej Przyzakładowej
na rok szkolny 1978/79

w zawodzie ELEKTROMONTERA.

Kandydaci w wieku 15—17 lat,
winni złożyć:

▲
▲
A

▲

999999999999999

KURSY
przygotowujące
do egzaminów

CZELADNICZYCH

1 MISTRZOWSKICH

w grupach:
♦ ELEKTRYCZNEJ,
♦ BUDOWLANEJ,
♦ METALOWEJ,
♦ MECHANIKI

POJAZDOWEJ,
ODZIEŻOWEJ,
SPOŻYWCZEJ
i innych,

orgaftiruje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

tel. 639-41, 652-98, w

godzinach 8—17 .

♦
♦

KURSY
ROCZNE

KROJU i SZYCIA

I, II i 111 stopnia
oraz

ROCZNE

GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

przyąpasabiające
do zawodu

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-41, 652-98, W

godzinach 8—17 .
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PRZETARGI

WZSR „Samopomoc Chłopska” — Zakład Gos­
podarczy w Brzesku, ul. Obrońców Stalingra­
du 2, sprzeda w DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO dnia 16 września 1978 r„
o godz. 12, samochód dostawczy „Tarpan”.

Przetarg odbędzie się w świetlicy własnej,
w budynku WDT, zgodnie z przepisami CZSH
(inf. dla Sp-ni, Nr 19/72, poz. 90).

Cena wywoławcza wg wyceny PZMot wy­
nosi 65.000 zł.

Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest
uprzednie złożenie przez zainteresowanych
oferty i wpłacenie do kasy Zakładu Gospodar­
czego wadium w wysokości 6.500 zł, do dnia
15 września, do godz. 15. K-5809

Karpacka Brygada WOP w Nowym Sączu
ogłasza, że W DRODZE PIERWSZEGO PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda sa­
mochód. osobowy marki W-wa 223, nr podwo­
zia 254 216, nr silnika 208 895, rok produkcji
1973, stopień zużycia 79 proc.

Cena wywoławcza wynosi 25.200 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 15. 09. 1978 r.,

'
~ ■wNo-o godz. 9 w Karpackiej Brygadzie WOP

wym Sączu.
Samochód można oglądać w dniach

września w godzinach 11—13.
W przypadku nie dojścia do skutkuW przypadku nie dojścia do skutku pierw­

szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się w

tym, samym dniu o godz. 12.

Cena wywoławcza w drugim przetargu obni­
żona zostanie o 50 proc.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, wyłącznie w kasie Karpackiej
Brygady WOP, nie później niż w przeddzień
przetargu ,do godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez obowiązku podania przyczyn.

Narodowy Bank Polski Oddział Wojewódzki
w Nowym Sączu ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
następujące samochody:

— osobowy marki Warszawa 224, nr lilnika
TO4-0273, nr podwozia 188484,, nr reje­
stracyjny 1851 KG, rok produkcji 1968,
stopień zużycia 70 proc. — cena wywo­
ławcza 40.000 zł,

— osobowy marki Warszawa 223, nr silnika
0088440, nr podwozia 214193 , nr reje­
stracyjny KL 6419, rok produkcji 1970,
stopień zużycia 70 ąroc. — cena wywo­
ławcza, Itf.Ouu zł,

— mikrobus marki Nysa, nr Pilnika 202549,
nr podwozia 27423, nr rejestracyjny 0267
KG, rok produkcji 1965, stopień zużycia
75 proc. — cena wywoławcza 55.000 zł

— ciężarowy marki Zuk, nr silnika 535604,
nr podwozia 115184, nr rejestracyjny KE
2210, stopień zużycia 78 proc. — cena wy­
woławcza 37.400 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 15 września
1978 r., o godz. 10, w budynku Oddziału Wo­

jewódzkiego NBP w Nowym Sączu, ul. Jagiel­
lońska 56.

W przypadku nie dojścia do skutku pierw­
szego przetargu, drugi przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godz. 12.

Samochody można oglądać od 12 do 14 wrze­
śnia w godzinach 10—11.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie O/Woj. NBP Nowy Sącż, do dnia
14 września.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

Przetarg odbędzie się na zasadach określo­
nych w zarządzeniu Min. Kom. z dnia 14. IV.
1972 r. (Mon. Pol. nr. 26, poz. 148).

K-5722

K-5647

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

MINISTERSTWA GÓRNICTWA
W KRAKOWIE, UL. BRZOZOWA 5

ogłasza dodatkowe WPISY
dla dziewcząt i chłopców

na rok szkolny 1978/79 do:

BI 5-letniego Technikum Gazownictwa,
B 3-letniego Technikum Gazownictwa,

■ 3-letniego Technikum Gazownictwa (dla pracują­
cych o specjalności technik mechanik urządzeń
I Instalacji gazowych),

■ 3-letniej Zasadniczej Szkoły Górniczej (o specjal­
ności: techniczna eksploatacja złóż),

B 3-letniej Zasadniczej Szkoły Gazownictwa (o spe­
cjalności: monter sieci i instalacji gazowych),

H 3-letniej Zasadniczej Szkoły Energetycznej dla Pra­
cujących (o specjalności: monter sieci i Instalacji

energetycznych).

Szczegółowych Informacji o warunkach przyjęcia oraz

kształcenia w w/w szkołach udziela do dnia 11 września

br. Sekretariat Szkoły: Kraków, ul. Brzozowa 5, tel. 627-61,
wgodz.od10do13. K-5769

Różne

w dużym wyborze

MEBLE

▲
▲

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.

pocztowa b<2, lu-aó2 Szcze­
cin 2. K-28

Sprzedaż

sypial-

ogłasza WPISY

*

♦

♦

OS.

PASY — przepuklinowe
sprężynowe — pasy brzu­
szne pooperacyjne — pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne — wy­
konuje, wysyła ortopeda

Zieliński, 31-068 Kraków,
Stradorn 11. g;55684

BEZPŁATNIE wysyłam
katalogi najpiękniejszych
odńnau roż. aprzeaaż. je-
sienią. Henryk Siwczyń-
ski, W-131 jftozgarty.

p-233

GMINNA SPÓŁDZIELNIA

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W PROSZOWICACH

oferuje
W PAWILONIE MEBLOWYM

w Proszowicach przy uL Kolejowej

podanie
życiorys
świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej
zgodę rodziców na naukę
zawodu
świadectwo zdrowia ze szkoły
cztery fotografie.

Uczniowie otrzymują pełny asortyment
ubiorow roboczych i ochronnych oraz mun­
durek wyjściowy.

Od drugiej klasy przysługują uczniom
świadczenia w postaci zniżki w opłatach za

energię elektryczną i dodatek za ekwiwa­
lent węglowy.

Uczniowie otrzymują odpowiednie wy­
nagrodzenie i nagrody pieniężne za dobre
wyniki w nauce i pracy.

3-letni okres nauki zawodu wliczany jest
do stażu pracy w zakładzie.

Absolwentom szkoły zapewnia się stałą
i dobrze płatną pracę w Zakładzie, w

atrakcyjnym i poszukiwanym zawodzie
ELEKTROMONTERA.

Bliższych informacji udziela oraz wpisy
przyjmuje Wydział Kadr i Szkolenia Za­
kładu Energetycznego Kraków — w Kra­
kowie, ul. Dajwór 27, tel. 170-44 wewn. 219.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ.
ILOSC MIEJSC OGRANICZONA.
__ ______________■ K-5098

i importowane

SPRZEDAM nadwozie —

,.Nysa 521/2 m” z nową
biacnarką. — Wiadomość:
Dęoica, Lukasie wieża 20,
gpaz. 7—17 . p-223

WAPNO palone oraz hy­
dratyzowane dostarcza —

wapiennik Eugeniusza Soł­
tysa w Tyńcu. Dojazd au­
tobusem 112 z Rynnu Dęb­
nickiego, do końca.

g-58072

Tarnowski Teatr im. Ludwika Solskiego
w Tarnowie, ul. Mickiewicza 4, ogłasza, że
W DRODZE PIERWSZEGO PRZETARGU
sprzeda motocykl marki „MZ”.

’ Cena wywoławcza wynosi 19.200 zł, a wa­
dium 10 proc, ceny wywoławczej.

Przetarg odbędzie się w . siedzibie teatru w

15 dniu po ukazaniu się niniejszego ogłoszenia,
w godzinach 11—14.. K-5643

Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Przemysłu
Buaowy Urządzeń Chemicznych „Ceoea’ w

aklakowie, ui. E. Dzierżyńskiego 114/116, ogła­
sza, że W DRODZE rkŻLiAnulJ NieuUu.a-
lęiCZONEGO zleci wykonanie robót denar-
skicn związanych z remontem pokrycia dacho­
wego na oDielctach przy ul. F. Dzierżyńskiego
ni/116 w Krakowie.

Ogólna wartość robót remontowych wynosi
laJ.uuu zł.

Termin wykonania robót ustala się na III
kw. br.

O szczegółach dot. zakresu wykonania re­
montu informacji udzieli aział (RM) Energe-
tyczno-Mechaniczny, tel. 739-45,. w dni po­
wszednie w godz. 7—14, w soboty w godz,
7—12,

Zalakowane oferty z napisem na kopercie
„przetarg” z podaniem terminu wykonania,
ceny jednostkowej oraz podstawy jej ustale­
nia, należy składać lub .przesyłać pocztą w nie­
przekraczalnym terminie do 6 września 1978 r;

Przetarg odbędzie się w audytorium bud. B,
w OBR „Cebea”, ul. F. Dzierżyńskiego, w

dniu 7 września 1978 r., o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział jednostki
państwowe, spółdzielcze i jednostki gospodarki
nieuspołecznionej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-5805

Urząd Miasta i Gminy w Limanowej sprzeda
W URODZĘ NIEOGRANICZONEGO prze­
targu położony w Limanowej przy ulicy Ki­
lińskiego 4 budynek mieszkalny drewniany na

podmurówce z oetonu, Kryty uacnówką, prze­
znaczony uo rozniorki.

Cena wywoławcza wynosi 25.295 zł.
Oferty w zalakowanych Kopertach, napisem

„Cuerta-skiaaniKi Duaowiane’', należy skiaaać
uo unia Iż września 1978 r.,- w biurze Urzęau
Miasta i Gminy w Limanowej, ul. Untaną 18,
poKoj 49.

W powyższym terminie należy wpłacić na

konto (Jrzęau Miasta i Gminy w Limanowej —

Miejski r unuusz Mieszkaniowy w Narodowym
Banku Polskim O/ikrnanowa nr 49139-loza-
lisy-ąz, wadium zwrotne w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej, stanowiące warunek odpu­
szczenia oferenta do przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
14 września 1978 r., o godz. 9, w biurze Urzędu
Miasta i Gminy w Limanowej, ul. Wł. Orka-
na 18, pokoj nr 49.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, jeanostki spółdzielcze i osoby
fizyczne.

Gdyby pierwszy przetarg nie dał wyniku —

drugi przetarg ouoędzie się w tym sarnym aniu
i miejscu o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, oez ooo-

wiązku podania przyczyn.
Nabywca zobowiązany, jest przystąpić do roz­

biórki i wywozu wszystkich materiałów na

koszt i ryzyko własne, w terminie 14-tu dni od
daty nabycia budynku i ukończyć rozbiórkę
oraz uporządkować plac . rozbiórki, najpóźniej
do dnia 30 września 1978 r. K-4634

Lokal* Zguby

ZAMIENIĘ szybko miesz­
kanie dwupokojowe, kom­
fortowe, typu M-4, spół­
dzielcze, IV piętro, przy
ul. Litewskiej, na dwupo-
kojowe spółdzielcze lub
lokatorskie, podobne, do
II piętra, albo winda, w

jednej z dzielnic śródmiej­
skich. — Tel. 393-69, w

godz. wiecZórńych.

MASTALERZ Roman —

Tarnów — Dzierżyńskiego
48/50, zgubił legitymację
szkolną nr 120/77/78, wy­
daną 10 IX 1077 roku przez

Zespół Szkół Zawodo­
wych — im. Manifestu
PKWN w Tarnowie.

T-54800

BARSZCZ Zbigniew, Tar­
nów, Wałowa 23/7, zgubił
przepustkę stałą nr 886/
4837, wydaną przez ESE
„Tamel” w Tarnowie,

-T58201

ŁEPIARZ Małgorzata ■—
Kraków, ul. Czarnowiej­
ska 76, zgubiła legityma­
cję studencką nr 13581/EP
— wydaną przez Akade­
mię Ekonomiczną .w Kra­
kowie. g-53986

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

W KRAKOWIE, przy ul. MAZOWIECKIEJ 25,
prowadzące roboty eksportowe za granicą,

a to: ▲ komplety wypoczynkowe ▲ komplety
niane ▲ komplety i segmenty kuchenne ▲ komplety
kombinowane „Cracovia” ▲ szafy do wbudowania ▲
kanapy narożnikowe ▲ wersalki ▲ szafy 3-drzwiowe
▲ tapczany 1-osobowe ▲ tapczany 2-osobowe ▲ fotele
tapicerowane.

Zapraszając PT Klientów - życzy udanych zakupów.
K-5100

Absolwenci szkół podstawowych!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

W KRAKOWIE

w warsztatach szkoleniowych na rok 1978/79,
do klas pierwszych, bez1 egzaminów wstępnych,

o specjalnościach:
♦ TOKARZ, ŚLUSARZ-MECHANIK

- adres: 31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9

MECHANIK PRECYZYJNY
- adres: 30-009 Kraków, ul. Friedleina 20

ELEKTROMECHANIK
- adres: 30-424 Kraków - Borek Fałęcki,
ul. Kościuszkowców 6

MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH

i AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ

adres: 31-950 Kraków - Nowa Huta,

Zgody 13.

Nauka trwa 3 lata.

Przy wpisie należy do podania dołączyć;
▲ życiorys
A świadectwo zdrowia
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A trzy fotografie typu legitymacyjnego

K-5435

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej
w Tarnowie, ul. J. Dąbrowskiego 46, ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie wystroju wnętrz
Cociail-Baru” w Tarnowie, a mianowicie:

1) wystroju wnętrz sali konsumpcyjnej na

I piętrze
2) wystroju wnętrz sklepu nabiałowego

wzorcowego
3) wystroju wnętrz klatki schodowej i szatni.
Do śniadania ofert zaprasza się przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielnie pracy, rzemieślni­
cze spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu i przed­
siębiorstwa prywatne.

Z dokumentacją 1 kosztorysami można zapo­
znać się w Dziale Technicznym.

Oferty, w zalakowanych Kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać pod adresem
spółdzielni, w terminie do dnia 9 września
1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 11
września 1978 r„ o godz. 10, w gabinecie wi­
ceprezesa Zarządu ds. technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, bez obowiązku podania przyczyn.

K-5507

Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa
w Krakowie, ul. Lubicz 25a, ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO zleci wykonanie robót remontowych insta­
lacji sanitarnych i gazowych w 5 kondygna­
cjach, w budynku przy ul. Lubicz 25a.

Wartość prac wynosi 220.000 zł.
Termin wykonania — IV kwarta] 1978 r.

Podkładki ofertowe są do wglądu w Sekcji
Inwestycyjno-Remontowej Działu Ogólno-Te-
chnicznego IGNiG w Krakowie, ul. Lubicz 25a,
pokój 214, II piętro.

Termin składania ofert do dnia 11 września
1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 września
1978 r., o godz. 10, w Dziale Ogólno-Technicz-
nym Instytutu Górnictwa Naftowego i Gazow­
nictwa w Krakowie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione i nieuspołecznione.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5747

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców, Zakład Remontowo-Budowlany w Kra­
kowie, ul. Kotlarska 34, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie instalacji wentylacji mechani­
cznej dla budynku administracyjnego oraz

resi. „Ludowa” w Skawinie, ul. Słowackiego
nr 1, w terminie do dnia 31 stycznia 1979 r.

Dokumentacja techniczna znajduje się do
wglądu w Dziale Wykonawstwa Zakładu Re­
montowo-Budowlanego w Krakowie, ul. Ko­
tlarska 34, w godz. 10—13.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „Przetarg”, do dnia 14
września 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 15
września 1973 r., o godz. 10, w biurze ‘ZRB,
ul. Kotlarska 34.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-5756

Przedsiębiorstwo Państwowe „Uzdrowisko
Rabka” w Rabce, ul. Orkana 28, ogłasza, że

W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie zmiany konstrukcji
dachu, wraz z częściową wymianą pokrycia z

blachy, w budynku „Świt” w Rabce.
Termin wykonania 15 września —> 15 paź­

dziernika 1978 r.

Koszt wykonania wynosi 120.000 zł.

Szczegółowe dane, wraz z pełną dokumenta­
cją, znajdują się do wglądu w Dziale Inwesty­
cji i Remontów PPU — Rabka ul. Orkana 28,
pokój 14. /•

Do udziału w przetargu zaprasza się przed- I

siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i pry­
watne.

Oferty, w zapieczętowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg” należy składać pod adresem
przedsiębiorstwa do dnia 12 września 1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu
13 września 1978 r., o godz. 10, w Dziale Inwe­
stycji i Remontów PPU —Rabka, ul. Orka­
na 28, pokój nr 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-5759

przyjmuje DODATKOWE ZAPIS!
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ DO­
KSZTAŁCAJĄCEJ, w atrakcyjnych specjalnościach:

♦ MONTER ZEWNĘTRZNYCH SIECI KOMUNAL­
NYCH — nauka trwa dwa lata,

♦ MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH —

nauka trwa 3 lata.

Do klas I przyjmowani będą, bez egzaminu chłopcy
w wieku od 15 do 17 lat, którzy ukończyli VIII klasę •

s?koły podstawówej.
Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom w okresie nauki:

wynagrodzenie-miesięczne, w ,ząlęż.npści od wieku
i wybranej specjalności

*— posiłki regeneracyjne (śniadania)
— raz w roku ubranie wyjściowę ...

— odzież ochronną i roboczą
— młodzieży zamiejscowej zakwaterowanie.

Zgłoszenia, przyjmują i szczegółowych informacji
udzielają:
O Dział Zatrudnienia

Przedsiębiorstwa Robót
ul. Mazowiecka 25, tel. 344-55, wewn. 279 i 274 O
oraż sekretariat Zespołu Szkól Budownictwa Wodnego
i Drogowego w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 235,
tel. 346-69. K-5504

i Szkolenia Krakowskiego
Inżynieryjnych w Krakowie,

n

1

KURSY JĘZYKÓW
w ZAKŁADACH PRACY
„LINGWISTA-OSWIATA”. ■
Kraków, ul. Mazowiecka 8,

OBCYCH

organizuje
Zgłoszenia:
tel. 394-23.

K-5837

już w sprzedaży!

W bieżącym tygodniu

podwójnym losowaniem

..MAŁYM LAJKONIKU”!

Lo jkonik’
zaprasza

regulaminową pulą na wygrane
„Lajkonik” przeznacza

Poza
wszystkich stopni,
na premie specjalne:

E 80.000 zł dla trafnej „5” w „Dużym
Lajkoniku”

H 60.000 zł1 na wygrane wszystkich sto­
pni w „Małym Lajkoniku” — w do­
datkowym bezpłatnym losowaniu.

Na premie na końcówki banderol prze­
znacza się:

W „DUŻYM LAJKONIKU”: 15.000 zł dla
5-cyfrowej, 1.500 zł dla 4-cyfrowej, 200 zł
dla 3-cyfrowej.

W „MAŁYM LAJKONIKU”: 8.000 zł dla
5-eyfrowej, 800 zł dla 4-cyfrowej, 100 zł
dla 3-cyfrowej.

Ilość i wysokość wygranych regulamino­
wych jest tym wyższa, im liczniejszy jest
udział grających w grze „Lajkonika”.

Jeszcze dziś’nadajcie kupon!
Losowanie Odbędzie się w niedzielę

3 września o godz. 12 w Pałacu Młodzieży
w Krakowie, ul. Krowoderska 8.

K-5792

Przedsiębiorstwo Państwowe

POLMOZBYT w Rzeszowie

informuje zainteresowanych Klientów indywidualnych
z całego kraju o wprowadzeniu do sprzedaży wózków

elektrycznych „MELEX-WGF-31” w CENIE 68.100 zł,'
z możliwością dopłaty 4.100 zł w przypadku dokonania

zakupu prostownika do ładowania akumulatorów.

Wersja ta wyposażona , jest w odpowiedni układ ha­
mulcowy oraz system sygnalizacji świetlnej, odpowia­
dający wymogom kodeksu ruchu drogowego, Znajdu­
jąc zastosowanie w komunikacji otwartej (na drogach
publicznych).

Ważniejsze dane techniczne:
— przewóz dwóch osób plus 150 kg bagażu
— zasięg, przy całkowitym obciążeniu — do 60 km

:— prędkość max. — 20 km na godz.
— silnik elektryczny o mocy 2,1 KM
— pojemność — 6 szt. akumulatorów X 6 V
— ciężar.: 520 kg z akumulatorami
— wymiary: długość 2600 mm, szerokość 1300 mm.

wysokość 1300 mm.

Obsługę, pojazdów w okresie gwarancyjnym zabez­
piecza producent — WSK .PZL Mielec, bezpośrednio
przez swoje placówki serwisowe.

Przedpłaty należy dokonywać na konto: PP Polmo-

zbyt w Rzeszowie, 69023-84-139-21 w NBP II OM w

Rzeszowie, podając imię i nazwisko, dokładny adres
zamieszkania i kod pocztowy oraz naztłę Melęx. •

Dżiał Sprzedaży Samochodów Osobowych PP Polmo-

zbyt w Rzeszowie, ul. Rejtana 65, czynny jest od godz.
7 do 20, w soboty od godz. 7 do 18 i udziela szczegó­
łowych informacji w tym zakresie.

Zachęcamy do skorzystania Z naszej oferty, życząc
przyjemnego I bezawaryjnego użytkowania kupionego
pojazdu. ’•u K-5565

l
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miastók
Podręczniki są, tylko nie u ucznia

30 tysięcy gości
w krakowskim MHS~ie

Tylko patrzeć jak trzydziestotysięczńy gość (już dziś ogro­
mne zainteresowanie: kto nim będzie?) zawita do najwięk­
szego — choć wyłącznie sezonowego — hotelu w Polsce, czy­
li-do Międzynarodowego Hotelu Studenckiego w Krakowie.

Największego? Oczywiście — 1800 osób może bowiem każ­
dego dnia przyjąć recepcja, obsługiwana w tym roku niemal
tylko przez żaków Wydziału Turystyki i Rekreacji AWF.

W MHS zatrudnionych jest 300 studentów: 200 z nich pra­
cuje w ramach studenckich praktyk robotniczych. A że pra­
cują dobrze, dbają także i o obiekty, nie będzie większych
kłopotów z przygotowaniem bloków do roku akademickiego.
Już 15 września, a więc zaraz po zamknięciu hotelowych po­
dwoi cllaTturystów, ekipy remontowe AGH"i PK wkroczą do
DS-ów, by zrobić bieżące remonty.

Póki co. w hotelu meldują się goście. Wśród dotychczaso­
wych — zdaniem kierownictwa MHS — szczególnie zaznaczy­
li swoją obecność karatecy, prezentujący swe umiejętności
nie tylko na zawodach, ale i przy otwieraniu drzwi od windy
...nogą.

Warto dodać, że w tym roku przewinęło się przez MHS
niemal dwa razy tyle gości co w roku ubiegłym. Fakt ten

zapewne będzie miał wpływ na znaczne powiększenie docho­
dów.

Kiedy wczoraj wybierałam się do „Domu
Książki”, koleżanka redakcyjna błagała: „Do­
wiedz się co jest z ćwiczeniami do matematy­
ki Moroza. Dziecko płacze, że nie ma się z-

czego uczyć". Spytałam i... okazało się, że w

4 krakowskich księgarniach jest kilkaset e-

gzemplarzy tych ćwiczeń. Mamie jednak ta

informacja na nic się nie przyda, sama książ­
ki nie kupi. Rozdziałem podręczników — i
nowych, i używanych — zajmują się bowiem
szkoły w osobie specjalnie wyznaczonego nau­
czyciela i on tylko może dokonać zakupów.
A pani, ze szkoły redakcyjnej pociechy mą
wyznaczoną do zakupów inną księgarnię i
prawdopodobnie nie wie nawet o tym, iż w

sąsiedniej placówce książki są.
Rozmawiałam z nauczycielami zajmujący­

mi się dystrybucją podręczników. Jedni mó­
wili, iż nie mają żadnych kłopotów, inni wy­
ciągali długie listy braków. Niepokojąco wy­
gląda zwłaszcza sytuacja z pierwszoklasista­
mi, którym wszak obiecano komplety nowych
podręczników W wielu szkołach nie wywią­
zano się z tego przyrzeczenia do dziś.

Tymczasem w dyrekcji „Domu Książki” po­
kazano mi wykazy. Dla 16 tys. krakowskich

pierwszoklasistów dostarczono ponad 18,5 tys.
podręczników i ćwiczeń do matematyki, ponad
18 tys. — do j. polskiego, po 16 600 podręczników
do wychowania fizycznego i muzycznego oraz

środowisk* społeczno-przyrodniczego. Gdzież

więc podziały się książki, skoro dzieci ich nie

mają?
Przypuszczalnie, powody tej sytuacji są

dwa. Co zapobiegliwsze szkoły zamówiły i po­
starały się o większą, niż wypadałoby z wy­
liczeń, ilość książek. Bywa i tak, że zjawiło
się w klasie mniej .uczniów niż przewidywa­
no; teraz szkoła ma spokój i nawet nadmiar
książek. W innych zdarzyło się odwrotnie i
tam podręczników brakuje. A że nie ma cze­
goś w rodzaju banku informacji, nauczyciele
szukają po oma.cku. Drugi powód wiąże się
ze stosowaniem równolegle kilku podręczni­
ków do tego samego przedmiotu, np. elemen­
tarzy Falskiego i Przylubskich. W Krakowie
nauczyciele wolą Falskiego, a tymczasem u-

stalany centralnie rozdzielnik nie uwzględnia
tych gustów przydzielając automatycznie po
50 proc, jednego, i drugiego podręcznika. Po­
dobnie jest z książkami do matematyki i to
nie tylko w klasie I.

Prawdopodobnie za 2—3 tygodnie poodnajdn-
jemy te „zaginione” książki i uczniowie będą
mieli komplety. Przydałoby »ię jednak już dzi­
siaj pomyśleć nad usprawnieniem eałego syste­
mu dostarczania książek, informacji o nich, a

także zgłaszania zamówień. W przeciwnym ra­
zie sytuacje te będą się powtarzać z roku na

rok. (eba)

TEATRY^^ ■s

SRODA
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
A. Fredro: Damy 1 huzary — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): H.
Ibsen: Wróg ludu — 19.15. MUZY­
CZNY (Lubicz 48): F. Lehar: Kraj­
na uśmiechu — 19.15. KRAM POD
PTASZKAMI w Sukiennicach:

Szmelcpaka — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

dom Żołnierza (Lubicz
Akcja pod Arsenałem (poi. 12 lat)
»»yooooo — 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Bitwa o Midway (USA
15 lat) **/"»»» — 17. 20. KULTURA

(Rynek G1’27): Przyjaciele Eddie-

go (USA 15 lat) **»/»== — 10, 12.
14, 16, 18, 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Szal (ang. 18 lat)
*/« — 11, 13, 20 Śmierć prezydenta
(poi. 12
MŁODA
Ziemia
#***yooo

SIERPNIA

Róży
jutro

Rajmunda

ŃURT: Organiz. Samokształć

Nauczyę. 6.25—9.00 Sygnały
9,09—11.40 Lato z Radiem.-

Tu Radio Kierowców. 11.55

Sesja Rady Narodowej
miasta Krakowa

Jutro, 31 sierpnia, w sali obrad Uriędu Miast* pr*y PI.

Wiosny Ludów 3/4 odbędzie się XIII Sesja Rady Narodowej
Miasta Krakowa, poświęcona Ochronie zdrowia załóg zakła­
dów pracy województwa miejskiego krakowskiego oraz po­
wołaniu Krakowskiego (Wojewódzkiego) Komitetu Kontroli

Społecznej. Początek obrad o godz. 19.

Myślenicka restauracja „Pod
Blachą” nosi nazwę brzmiącą
nie tyle dumnie, co... groźnie. I

rzeczywiście. . .

20 sierpnia odważyliśmy się
tam wejść. Przywitał nas szat­
niarz (jak się potem okazało

również barman i kelner!) ofe­
rując kartę wstępu. o 10 zł.
droższą od ustalonej ceny. Wy­
jaśnił powód, a jakże... „10 zło­
tych za toaletę”... Na stolikach
nie było żadnych kart jadłospi­
sowych, przeto wybraliśmy to,

„tan-
która

• Się
już w

w. ku<

co zdołaliśmy zapamiętać z burk-

liwej oferty kelnero-barmano-
szatniarza. Za jadło i napitki
płaciliśmy „na gębę”, bo ra­
chunki w tej restauracji wyszły
widać z mody. Pożegnanie by­
ło również „swojskie”, złożone
ze słów ogólnie uznanych za

obelżywe. Zresztą tyczyło nie

tylko nas, każdemu konsumen­
towi dostała się jego część.

(en)

„Muzyka w Starym Krakowie- u

Jak przeszłość trwa

WCZORAJ: $ wystawa obra­
zów przy Bramie Floriańskiej
to niewątpliwie atrakcja dla tu­
rystów, a i krakowianie do niej
przywykli. Niepokoi jednak
fakt, że obrazy te są przybija­
ne bezpośrednio do
cząe jego lepiszcze,
można pomyśleć o

stojakach? I wilk
i owca cala... £ szara, brudna

witryna jakiegoś dawno zam­
kniętego sklepu przy ul. Szew­
skiej ozdobiona była wywieszkę

muru, nisz-

Czy nie

specjalnych
byłby syty,

Przy «l.
Krzywda wre

praca przy bu­
dowie nowego
placu dla kra­
kowskiej
dęty’’,
przenieść
tutaj ma

najbliższy pią-

To nieprawda, że muzyka baroku polskiego
lub renesansu trwała w swej popularności przez
wieki. Trzeba było dopiero działalności takich

muzykologów jak Feięht, żeby naszym ojczy­
stym nutom przywrócić blask sprzed 300, 400

laty. Trzeba było w "Niemczech Schumanna, aby
wielki Bach zajaśniał w wieku XIX na nowo.

1 trzeba dzisiaj takich artystów jak ANTONI
FILCU, który kocha swą lutnie, gra na niej
świetnie i — co więcej — organizuje w obrębię
PWSM Zespól Renesansowy. Pięć dni temu gru­
pa ta - HALINA MARZEC. -SKUBIS (śpiew),'
JAN KORWIN (recytacje). JANUSZ SOCHACKI

(lutnia, flet prosty) oraz wspomniany już lutni­
sta Pilch — dała kolejny koncert na doskonałą
inaugurację „Lata młodych muzyków". W ze­
szłym .roku pisałem o Pilchu, jego recitalu w

KMPiK przy Małym Rynku. Proponowałem, by
koncerny jego włączyć tu obręb „Muzyki w Sta-,
rym Krakowie”. Od zeszłego roku on sam, gra
znacznie lepiej — jest prawdziwym wirtuozem.
Lubię ten instrument i pasję z jaką młodzi lu­
dzie śpiewają stare polskie, angielskie, włoskie,
hiszpańskie pieśni, jak recytują Treny i Pieśni

Kochanowskiego. To wszystko ma sęns głęboki,
bowiem uprzytamnia współczesnym, jak siła

piękna trwa przez wieki. Ale nie w księgach je­
no, w tabulaturach szacownych lecz w żywym
wykonaniu.

Poniedziałkowy koncert „Muzyki w Starym
Krakowie" odbył się nie w Pieskowej Skale lecz
w „Krzysztoforach". Trio Barokowe (ELŻBIETA

BAR-STEFAftSKA-ŁUKOWlCZ — klawesyn,
BARA. ŚWIĄTEK — flet, JERZY KLOCEK —

,

wiolonczela) dało nam Sonatę Polską Teleman-
na, Sonatę a-moll Vivatdiego, Sonatę g-moll Pe-

puscha i Pierwszy koncert Rameau.

Trójka doskonałych muzyków-instrumentali-
stów jest — o dziwo! — ciągle pełna świeżości,
autentycznego zapału, zaangażowania. Rozu­
miem, że powszechne dziś w świecie zaintereso­
wanie muzyką kameralną, utworami kantato­
wymi i dawnymi mistrzami zrodziło się z jakiejś
tam opozycji wobec do znudzenia powtarzanych
Brahmsa lub nawet... Mendelssohna. Ale ta cała

sprawność na przykład Tria Barokowego naro­
dziła się najpewniej z bardzo ścisłego kontaktu
z całą, tradycją muzyczną naszej części świata.
Klawesyn Elżbiety Stefańikiej-Łukowicz ma w

sobie wartości muzyczne bardzo współczesne,
Barbara Świątek chyba bez repertuaru roman­
tycznego nie umiałaby wykonać tak urzekająco
ostatniej, błyskotliwej części Pierwszego kon­
certu Rameau, gdzie pulsacje rytmiczne zestro­
jone idealnie z klawesynem i wiolonczelą po­
zwalały na rodzaj... naśladowczej (w odniesieniu
do głosu ludzkiego) „akrobatyki". Również Jerzy
Klocek był w wielu. fragmentach bardzo... mo­
dernistyczny. Tak więc w muzyce nie da się od­
dzielić przeszłości

' ' ■■ -■ —

da się ivyciągnąć
welskiego.

od teraźniejszości. Tę naukę
z bieżącego festiwalu podwa-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Mówi I sekretarz KG PZPR w liszkach Wojciech Korta

„Ile zrobiłeś

tyle jesteś wart
’ Gmina Liszki, to istna mozaika
spraw i problemów. Niektóre wsie:
Cholerzyn, Budzyń, Kryspinów, czy
Piekary są już bardzo zurbanizowa­
ne, zaś w innych np. w Rącznej, Li­
szkach, Raszowie czy Czułowie prze-

'

waża rolnictwo, natomiast Mników,
Kryspinów", czy Sćiejowice to znowu

wsie turystyczne — tak charaktery­
zuje swoją gminę. I sekretarz KG
PZPR w Liszkach WOJCIECH KOR-
TA.

— Przypuszczam, że ta różnorodność
znajduje wyraz w treściach i formach
pracy partyjnej?

— Trzeba słuchać co: ludzie mó­
wią, co im potrzebne, na czym im
najbardziej zależy. W jednej wsi wa­
żna jest droga, w innej co innego.
Przy połączeniu czynów społecznych
z pomocą jaką świadczą na rzecz

gminy różne przedsiębiorstwa, można

rzeczywiście dużo zrobić. A poma­
gają nam choćby „Petrochemia”,
„Transbud”, „Energopol”.

— Czy tylko korzyści? Słyszy się
czasem opinie, że zamieszkujący pod-

miejskie wsie ehłopi-robotnicy zanie­
dbują ziemie...

— Nie podzielam ich wcale. W rol­
nictwie mieliśmy dobre wyniki. Jest
w gminie 36 gospodarstw specjalis­
tycznych, w,tym roku powstają 4
następne. Uważam, że chłopi-robot-
nicy są bardzo pracowici i godni
szacunku. Zresztą usiłujemy poma­
gać każdemu, kto chce produkować
żywność.■— Mówimy o zagadnieniach natury
gospodarczej. Chudłam jeszcze zapy­
tać o działalność ideologiczną i wy­
chowawczą waszej organizacji. par­
tyjnej.

— Są to sprawy nierozerwalne.
Samym słowem niczego nie nauczy,
wychowuje się właśnie w konkret­
nym działaniu, choćby inicjując bu­
dowę drogi czynem społecznym. Bo
ludzie wsi. są konkretni, chleb jest
konkretem. W legitymacji kandydac­
kiej są dwie rubryki: zadania par­
tyjne i odbyte przeszkolenia, ja bym
połączył je z sobą... Nasi kandydaci
muszą, pod Opieką rekomendujące­
go członka partii wykonać powie-

napisem: zamknięty. Te

zimy, ale jak długo jeszcze?
0 do niedawna fryzyjer dam­
ski w Pasażu Bielaka przyjmo­
wał rezerwację miejsc. Od pew­
nego czasu ten dobry zwyczaj
zaniknął. Czyżby uznano, ż«

jest on zbytnim pójściem na rę­
kę zabieganym, ciągle nie mają­
cym czasu paniom? £ z począt­
kiem roku pod hasłem
mont” zamknięto sklepy
żywcze: nr 953 przy ul.

cimskiej (do tej pory nic
tam nie dzieje) i nr 180
ul. Czarnowiejskiej (robotników
nie widać, ale może dlatego, źe

zasłonięto szczelnie okna). A te­
raz rozpoczęto remont sklepu
122 przy ul. Dzierżyńskiego.
Grunt, to planowe załatwianie
remontów — myślą w WSS

„Społem”. (en)

>,re-
»po-

Cho-
»ie

przy

APEL DO MIESZKAŃCÓW
MISTRZEJOWICKICH OSIEDLI

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Hutnik” i Samorząd Mieszkań­
ców os. Piastów z udziałem Kombinatu Budownictwa Miesz­
kaniowego i Krakowskiego Przedsiębiorstwa Robót Inżynie­
ryjnych organizują w ramach pomocy dla budownictwa pra­
ce mające na celu uporządkowanie terenów budowlanych na

osiedlu Piastów. Prace polegać będą na przebudowie zniszczo­
nych chodników i budowie nowych, budowie altan, śmietni­
kowych, niwelowaniu oraz zazielenianiu terenów. Do tych
prac zapraszamy wszystkich mieszkańców Mistrzejowickich
Osiedli, którzy pragną, aby zamieszkiwanie w nowych osied­
lach było przyjemnością, a nie udręką.

Wykonana przez mieszkańców praca, będzie wyceniona i

zapłacona każdemu indywidualnie lub zespołowo, wg sta-

welf akordowych, obowiązujących w budownictwie.
Pierwsze zgłoszenia już miały miejsce na zebraniu miesz­

kańców w dniu 25.VIII.1978 r., zorganizowanym w tej spra­
wie przez Samorząd.

Dalsać zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają: Admi­
nistracja Osiedli w Zespole Osiedli Spółdzielczych Nr 5, os.

Piastów 6, w godzinach od 7.30 do 15.30, a ponadto we wtorki
i piątki do godziny 17 (z udziałem przedstawicieli KRM
i KPRI) oraz kierownik budowy KPRI w swoim baraku,
obok pawilonu gospodarczego przy ul. Wiślickiej, codziennie

w godzinach,pracy.
Prosimy o szeroki udział w tej pożytecznej pr*ey.

rzone zadania. O człowieku świad­
czą efekty jego pracy. Ile zrobiłeś
tyle jesteś wart...

— Czy szybko zwiększacie liczbę
członków partii?

— W 1975 roku w naszej organi­
zacji było 186 członków PZPR, w

1977 roku podwoiła się ta liczba i
wynosiła już 372. Chciałbym konie­
cznie zaznaczyć, że to co robimy to

oczywiście nie moja wyłączna za­
sługa, bez współpracy z takimi ludź­
mi jak
działacz
niczny,
czy też

Włókienniczych „Alfa” niewiele bym
zrobił, (km)

sekretarz KG PZPR, stary
partyjny Franciszek Skot-
naczelnik Roman Reguła,
Zolia Joniec z Zakładów

Fot. W. Klar

Żółwi remont

PROGRAM I
12.00 Wychowanie plastycz­

ne, kl. 7—8 (kol.)
13.55 Program dnia
14.00 Wakacyjne kino mło-

Sych — „Arcymistrz” — film

obycz. prod. ZSRR (kol.)
15.30 NURT — Nauczanie

początkowe (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
18.30 Dla dzieci: „Pań Półka

i spółka” (kol.)

17.00 Wielcy, znani i niezna­
ni — „Chciałem by Warszawa
była wielka” — film dok. o

Stefanie Starzyńskim
17,40 Losowanie Małego Lot­

ka (kol.)
18.00 Studio Sport — ME w

lekkiej atletyce (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

1 PROGRAM
I I TELEWIZJI

20.30 „Kot”
franc. (kol.)

22.00
lekkiej

22.50

film prod.

Studio Sport — ME

atletyce (kol.)
Dziennik (kol.)

w

iff.io
PROGRAM n

Program dnia

JS.M, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00,

6.03
cenią
dnia.
11.40
Kom.' o st. wód. 12 .25 Mozaika pol­
skich mel. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Dla drugiej zmiany — kl. I (wych.
muz.): „Już po wakacjach". 13.20
Muz. 13.25 Muz. lud. 13.40 Kącik
melomana. 14.00 Studio Gama. 14 .20
Studio Relaks. 14 .25 Studio Gama.
15.05 Koresp. z zagr. 15.10 Studio
Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30 Ra-
diokurler. 18.00 Tu Jedynka. 18.25
Nie tylko dla kierowców. ip.33
Transm. z ME w Lekkiej atletyce w

Pradze- 19.15 Transm. z ME w Lek­
kiej atlet. 19.30 Przeboje sprzed lat.
20.00 Wiad. 1 inf. dla kierowców.
20.05 Siadem naszych Interw. 20.10
Ork. w repert. popul. 20.30 Transm.
z ME w Lekkiej atlet. 21 .05 Kron.

sport. 21 .13 Kom. Tot. Sport. 21 .20
Konc. Chopinowski. 22.20 Tu Radio
Kierowców. 22.23 Katowice ńa muz,
ant. 23.00 Wita Was Polska — mag.
slowno-muz.

(Jana 16): fil—19), GA-
------- - - (11—19).

DESA (Nowa Hu-

Kościuszkowskie): Wy-
’T . . Poza punk-

, GALERIA

34): (10—18).
(Anny 3):

„A-
atuden-

SZTU-
KRA-

LERIA DESA (Jana 3):
GALERIA

ta, os.

ftawa F. Szyszki
tera zbiegu” (51-
zpap (Floriańska
GALERIA

Wystawa
Clemeńs

(10—18),
WSPÓŁCZESNEJ

DOMINIKAŃSKIE (Stolar-
8—10): Wystawa batików J.

ZPAF

fotografii
i jeg-o

GALERIA
el olf
ci”
KI
MY
ska . .

Darowskiej-Dousa (11—19), MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Wyst. rysunków i akwarel J.
Cieślaka pt. „Impresje bułgarskie”
(10—21), GAL.: (11—19), MPiK

(pl. centralny): CZYTELNIA (10-
20). GALERIA: Wystawa Izy De-

lekty-Wicińskiej „Teatr w malar­
stwie”: (10—20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 9): (niecz.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa „Malarstwo 1 grafika” — G.

Banaszkiewicz, A. Bębenek 1 H.
Cader (9-14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: „Sztuka
Jawy” (10—14), MDK: Wystawa
pokonk. o-zdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie" (S-15).

lat) ♦.***/»<» — 15, 17.30,
GWARDIA (Lubicz 15):

obiecana (poi., 15
— 14.45, 15, 19.15.

KRO (Dzierżyńskiego 5): Powrót
straconych (jug. 15 lat) ♦/« — 16,
18, 20. PASAŻ BIELAKA: Wielka

podróż Bolka i Lolka — 10, 14, 16,
Konie Valdeza (fr. 15 lat) »/» —

12, 18, 90. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Granica (poi. 15
lat) »/“> — 16, 18. PUCHATEK

(Park Jordana): Reksio pogromca
(poi. b .o.) — 16, 17, Złoto dla zu­
chwałych (jug. 12 lat) — 18.
SFINKS (os. Górali): Pani Bovary
to ja (poi. 15 lat) *♦/>• — 16, 18,
20. SZTUKA (Jana 4): Ządlo (USA
15 lat) — 10, 12.30 . Szczęki
(USA 15 lat) ***/»“» — 15.30, 18,

ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Mandingo (wl. -USA
18 lat) */»<» — 13.43, 18, 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10):
Kobiet* w czerwonych butach (fr.
18 lat) »*/»» — 13, 17, 19. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (03. Na Skarpie
7): Pojedynek (ang. 15 lat) »**/«’
— 15.45, 18, 20.13. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Piętro wyżej (poi. 12 lat)
— 15,. 17.15, 19.30. TĘCZA (Praska
M) • Dziewczęta i Nowolipek (poi.
ls 1M) _ 17, u. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): King Kong (USA
12 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18,
30. UGORBK (os. Ugorek): Wódz
Indian Teckumseh (NRD b.o .)
»yooo _

i5t 17, Mężczyźni w krót­
kich spodenkach (węg. 15 lat)
— 19. WANDA (Waryńskiego
Alicja ucieka po raa ostatni
15 lat) »♦/»»■— 10, 12.15, Dom

czerwoną latarnią (węg. 18
— 15.45, 18 , 20.15. WARSZA­

WA (Stradom 15): Rollerooaster
(USA 15 lat) **/«»«<> — 10, 12.15,
15.4Ó, 18, 20.13. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Powrót tajemniczego
blondyna (fr. 12 lat) */<,!” — 10,
12, Wodzirej (poi. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Ne zaziiasz spokoju
(poi. 18 lat) */’ — 15, .18, 20.
WISŁA (Gazowa 25): Nocne Wid­
ma (ang. 18 lat) */“«> — 11, 18, 20,
Jutro eię policzymy kochanie

(CSRS 12 lat) */»« — 13, 16.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Człowiek klanu (USA 18 lat)
»*/“• — 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Gdzie wo­
da czysta i trawa zielona (poi. 15
lat) **/“>, KRZESZOWICE
woś<ń: Pirłicl na Pacyfiku
fr.) */?», MYŚLENICE —

Zamach w Sarajewie (jug.
*»/», NIEPOŁOMICE —

Olśnienie (poi. 12 lat) »*/«>, SKA­
WINA — Hutnik: Antyki (poi. 15
lat) »/“, SŁOMNIKI — Czar:
Drzwi w drzwi (fr. 12 lat)
WIELICZKA — Górnik: Dzień sza­
rańczy (USA) *«*/'><’.

Pozostałe kina nieczynne.

30.30.

lat)
Mi­

»yoo

5):
(fr.

pod
lat)

— No-

(rum. -

Wisla:
15 lat)
Bajka:

WYSTŹwr ;

SZPITALE M
DYz.UHNt \jr

CHIRURGICZNY; Kopernika 31,
CHIRURGII DZIEC.: Prądińick* 34,
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
32a, OKULISTYCZNY; Kopernika
36.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 305-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (5—14), zgłoszenia
wizyt domowych (3—13,). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 163-96

NOWEJ HUTY (os. JagleUońekle
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Gall* 34) — *el.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Booc-

na 3) - tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna g) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki ») —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE *

Łazarza. 14. wypadki tel. »9, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

Informacja — 205-n. Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29,
N. Huta 422-22, 417-70, Krzeszowi-

■će 9. 22, Jerzmanowice 48. Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9.
Wieliczka 9, 223-54,

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz
DZIELNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30. ----- -----
‘

21.30,
4.35

dzień
. waćje
nanki. 6 .00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6 .10 Kalendarz Rad.
6.15 Mel.. przyjaciół — Moskwa. 6.35
Gimn. 6.45 Pog. (Kr). 6.46 Pios. dla
soleniz. (Kr). 7 .15 Po jednej pios.
7.35 Konc. poranny muz. Beetho-
vena. 8 .00 Dialogi i zbliżenia. 9.30

My 78 — aud. Studia Młodych.
9.40 Milośn. pieśni chóralnej. 10.00

Zabytki Warszawy — Pomnik
Księcia Józefa. 10.30 K. Sadowski
1 J. Skrzek w duecie. 10.40 Spra-

-wy oodz. 11.00 Wakącje melom.
11.35 Choroby spoi, nadal groźne.
11.45 Muz. spod strzechy. 11,55
Kom. o stanie w-ód. 12 .05 Aud. dl*
wsi (Kr). 12 .20 Muzyka lud. (Kr).
12.25 „Helenka z Krakowa” — fr.

pow. E. Brabant. 12.45 Tańce z

różnych epok. 13.00 Aud. publicyst.
13.10 F. Chopin — Wariacje B-dur.
13.33 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 W. Że­
leński — „W Tatrach” — Uwert.
14.10 Więcej, lepiej, nowocz. 14 .30
Dla dzieci „Kot w butach” — sl.
H. Januszewskiej. 14.50 Muz. G .

Torellego. 15.30 Program dziew­
cząt 1 chłopców. 16.10 Gitara Sego-
vil. 16.40 Wiad. znad Wisły 1 Du­
najca (Kr). 17.00 Spotk. z pios. ra­
dziecką. 17.20 Teatr PR

gląd
sa”
18.30

cyst.
19.40
roślina opłacalna. 20.00 Sztafeta —

aud. A . Najmrodzkiego. 20.20 I.
Strawiński — „Żywot rozpustni­
ka" — opera w przeor. 21 .30'Wiad.
i Inf. sport. 21.40 Wirtuozi nowel
muz. 22 .00 Notatnik liter. 22.15
Szkic do portretu — Z. Bieńkow­
skiego. 22.30 Mag. .Studencki. 23.35
Co
na

8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
23.30.
Poradnik dom. s.flO Muz.

dobry z Opola. B!35 Obser-
1 propoz. 5 .45 Muz. wyci-

Prze-
Sluch. Rózgi. Region. „Szan-
— M. Harny. 18.05

Echa dnia. 18.40
ekonom. 19.00 Konc.

Inf., rady propoz. 19.50 Len

Muz.
Publi-
wieci.

słychać w śwlecie. 23.40 Muł
dobranoc.

’ PROGRAM 111
UKF 66.89 MHz

ł.06. 6.00 Stan pog. i wiad.
6.05 Między snem a dniem.
Gimnast. dla leniw. 6.30, 18.10

lityka dla wszyst. 7, 8, 10.30,
15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 7.30 Spacery na literat. (8).
8.05 Co kto lubi, 9.00 „Lwy mają
apetyt” — 10 ode. (powt.) . 9 .10
Kiermasz płyt wytw. Balkanton.
9.30 Nasz r. 78 (powt.), 9.45, 11.30

Dyskoteka pod gruszą. 10.35 Kla­
sycy gitary jaz.: Montgomery,
Burell, Pass. 11.00 Zycie rodź. —

mag. 12.25 za kierownicą. 1300
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Pie­
niądz” — 10 'Ode. 14.00 Lato w

Filharm. 15.05 Wakacje ze ewin-

giem: Na polsk. estr. 15.40 Przeb.
czterdziestolatków. ' 16.00 Dyplom
zobowiązuje — rep. (powt.). 16.20
Muzykobr. 16.45 Nasz r. 73. 17.06
Muz. poczta UKF. 17.40

jaz. legend. 18.25 Czas
19.00 „Kolumbowie” _

(powt.) . 19.35 Opera tyg.: W.
Mozart „Idomeneo król Krety”.
19.50 „Lwy mają apetyt” — 11
ode. (powt.). 20.00 Raturo — Ra­
diowy Turn. Rozr. 21 .00 L. Beet-
hovena opera omnia (powt.). 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— M. Grechuta. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — problemy. 23.00 „W
Szwajcarii” — poemat J. Słowac­
kiego (powt.). 23.07 Między dniem
a snem.

5-M,
5.30
Po-

12,

WAWEL — KOMNATY KRÓLEW-
; SKIE (10—15, 16—18), SKARBIEC
I KORONNY i ZBROJOWNIA: (nie-
: czynne). Wystawa —

| ZAGINIONY: (10—15.30),
KRÓLEWSKIE, DZWON
MUNTA (3—15.30).
KOŚCIOŁA SW.

(9—13), WIEŻA
(li—17), GALERIA
SUKIENNICE: Wystawa
„Ilustracja/Figuraeja”
DOM JANA MATEJKI
41): obrazy, rysunki,
tysłyczne 1 pamiątki
iwatejce (10—16),
NICA SZOLAYSKICH

pański 9):
i rzeźba do 1785
NOWY GMACH
Galeria Malarstwa
(II p.). Wystawa:
■Wschodu (12—18, wst. wol.), MUZ.
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(necz.), MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wystawa stała: Polska sztuka lu­
dowa (10—15), MUZEUM HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów 1 zegarów (11—18, t^st.
wol.), FRANCISZKAŃSKA 4: (9—
15), ODDZ. TEATR. (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
(9—15), GAL, , TEATRALNA:
stawa prac dyplomowych
Scenografii ASP 1977—78
KRZYSZTOFORY (Rynek
Wystawa — Karty do gry
w. (11—18), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): Wystawa -

Skarby grecko-iliryjskie z Jugo­
sławii (niecz.), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Wystawa:
Lenina w Polsce (9—17, wst. wol.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajer* 28):
Folklor wsi podkrakowskiej —

(11—14), MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław,
kowska 17): Fauna epoki lodow.

cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki 1 owady (10—13, wst. wol.),
MUZEUM LOTNICTWA t ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letnlego)
(10—14), MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce. Wystawa
— Malarstwo — Assemblage Jany
Mateze i Antoni Zydroń (8—21).
KOPALNIA SOLI: (7-12.
14—19). GALERIA KTF (Boh. Sta-

lingradu 13): Wystawa: „Venu»
|78” CZ. I (9—21). PAWILON WY­
STAWOWI BWA (pL Szczepań­
ski Sa): (nieczynne), GALE-
RIA ARKADY; (niecz), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
'Wystawa malarstwa i rzeź­
by grupy „Ergo . 7”:
(19—17), SALA TPSP (Nowa Huta,
al. Róź 3): Wystawa: Malarstwo,
rysunek, rzeźba — Lidia Wilk
(11-18), GALERIA „B” DE-

l.
(

WAWEL
GROBY

ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:
RATUSZOWA:
MALARSTWA

grafik)
(10—16),

(Floriańska
zbiory ar-

po Janie
KAMIE-

(pl. Szcze-
malarstwo

(niecz.),
Polskie

roku
(al. 3 Maja lj:
i Rzeźby XX w.

Broń Bliskiego

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolności
7, Długa 88, Rynek Podgórski 9,
Waryńskiego 24 (tleń), Pstrow­
skiego 94 (tlen), Nr Huta. Centrum
A bl. 3 (tlen). Centrum C bl. 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza
24) — tel. 664.

SKAWINA (Ogrody) — tal. 430

Siadami
relaksu,
ode. t

A.

Obiekt jest ładnie usytuowany, ciekawy
architektonicznie. Nic dziwnego, że przy­
ciąga oko, zachęca i do obejrzenia wnę­
trza. Tym. bardziej, że ów obiekt to

Gminny Ośrodek Kultury, a więc miej­
sce, w którym miło czas spędzać powinni
nie tylko mieszkańcy Wiśniowej, ale i

zjeżdżający tu na wakacje letnicy. Ci

pierwsi być może, mimo rozgardiaszu re­
montowego trwającego od roku, chętnie
zachodzą do GOK-u, bo działb, tu zespół
regionalny „Banda Burek’’, 11-osobowa

kapela ludowe, orkiestra dęta i kółko

plastyczne.
Wszystko to'odbywa się jednak w wa­

runkach uciążliwych. Bo i jakże inaczej
określić bałagan towarzyszący remontowi

prowadzonemu przez SKR w Myśleni­
cach? Brygada malarzy z Wiśniowej
dawno by już w^zła do obiektu, gdyby
nie wciąż przedłużające się roboty „fa­
chowców".

W GOK-u, jak pamiętają mieszkańcy,
było kino. Dziś mówi się o nim w czasie
przeszłym. Jak wyświetlać filmy skoro
brak kotar w oknach, a o ich kupno,
prawdę powiedziawszy dyr. GOK-u Ka­
zimiera Polak nie bardzo już wie gdzie
monitować!

W centrum wsi stoi ładny obiekt, ale

tylko... z pozoru. Może więc pora zakoń­
czyć remont i zagospodarować Ośrodek.

(tb)

Wypadki
W Brzezince w wyniku zderzeni* »uio-

busów 11-letni Stanisław Drewniak, *»m.
Więcławice 68, gmina Zabierzów, doznał
urazu nosa * Andrzej Jaros 1. 14, *»m.
Więcławice 63, doznał kontuzji szczęki. 1

, 16.15 TWP — Małżeństwo:
miłość i rozsądek

16.45 Klub Jazzowy Studia
Gama (kol.)

17.25 Kino TDC — „Misja
dyplomatyczna” — film TV

węg. (kol.)
17.55 Operowe ąui pro quo

— „Zemsta starego nietope­
rza” — wid. muz. na moty­
wach operetki J. Straussa
„Zemsta nietoperza” (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Od mistrza do ministra

— prógr. o orgapiz. pracy i
nowocz. metodach zarządzania

21.00 24 godziny (kol.)
21.10 „Róże Montreux” —

Goodiesi jako 'filmowcy
progr. rozr. TV ang. (kol.)

22.40 Kino Letnie „Ostatni
kurs” film krym.-prod. poi. HU

Wy-
Studium

(9—15),
Gl. 35):
XV—XX

AUTODROM (Krakowsk* *8):
(11-20).

FLIPPEB CLUB (Rynek Gl. W.
(10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan: od 9 do 18 eo godzinę.

ZOO (Lasek Wolski); (9 do
zmroku).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 226-90

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
- tel, 447-31 (10—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, uL
Pawia 3. tel. 260-91, 204-71 (8—20),

SPÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych tel. 22S-66 1 295-
78: od 16 do 23.39.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 225-66 i 295-78 od 16
do 23.30 .

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI; 816-41 (czynny całą
dobę).

TELEFON ZAUFANIA; 871-37
(16—22).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27) pok. 144 - tel
244-02 (11—18),

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1); (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

i rodzina (pl. Wiosny Ludów)
USC (16—19).

RADIO II

PROGRAM I
na fali 1322 ra

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,1

PROGRAM IV '

UKF 68,75 MHz w-

DZIENNIKI: 6.40, ItM
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 Biuro Listów
Nurt — Organiz.
nauczyć. 6 .30 Rytm
Pog. (Kr). 6.46 Plos. dla soleniz.
(Kr). 6.58 Omów. pr. dnia (Kr).

7.00 „Zabijcie to co ludzi dzieli"
(Kr). 7 .10 Muz. dzień dobry (Kr).
7.34 Agencja Nowosti donosi (Kr).
7.39 Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk.
8.00 Na harmonijce ustnej gra Z.

Zgraja. .8.10 Koncerty mandolin,
i gitar. 9.00 Dla kl. I (wych. muz.)
„Już po wakacjach”. 9.20 J. Za­
rębski — Kwintet fortep. g-moll.
10.00 Dla kl, VII (hist.) — „Dą­
browskiego Mazurek” — mont.

dok. - 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Konc.
z nagr. L . Bernsteina. 11 .40 Marri-
ner prowadzi Haendla. 12 .05 Aud,
dla wsi (Kr). 12.20 Mel. lud. (Kr).
12.25 Giełda _plyt. 13.00 Pios. w du-
ede. 13.15 Muz. 13.30 Tu St. Stereo
(STEREO-KR). 14 .00 Nauk, rolni'
kom. 14 .15 Tu St. Stereo (STEREO-
KR). 15.05 Rajllowy Tyg. Kult.
15.45 Kwadr, poetycki. 16.05 Pierw­
sza pomoc — „Zaburzenia w oddy­
chaniu 1 krążeniu”. 16.25 Nauk*

praktyce. 16.40 Wiad. znad Wisły
1 Dunajca (Kr). 16.50. Wydarz., opi­
nie, refl. (Kr). 17.20 Nasze spra­
wy — aud. dla mlodz. (Kr). 17.35
Popularny konc. symf. (Kr). 18.2<

Pog. (Kr). 18.25 Kalejdoskop nau­
ki. 19.00 Dylematy n Rzeczypo­
spolitej _

sami w obliczu' hitle­
rowskich Niemiec — aud. K. Ze­
browskiej. 19,15 M iek. j . ang. 19.30
Muz. 19.40 Nurt — Zadania szkoły
a psyohol. wychów. 20.00 Muz-
20.09 w trosce o słowo i treść-
20.29 Salzburger — Festspiele 1919
— Transm. konc. symf. z Wielkie­
go Domu Festiw. w Salzburgu.
21.15 Kobiety różnych epok —'

George Sand (w' przer. konc.)-
21.30 D.c . konc.

Za zmiany wprowadzone w n'

etatniej chwili w repertuarze tez"
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

odpow. 6.10
samokształć.

i pi-os. 6.45
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